
ŁV chwili, gdy oddajemy do druku bieżący numer „Głosu”, trwają obrady XI Krajowego 
Zjazdu Delegatów ZNP. Relacjom z przebiegu zjazdu poświęcimy następny numer.
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SZKOŁA 
DLA 
WSZYSTKICH
DZIECI
‘dOC?^RHAB. KAZIMIERZ KIREJCZYK

rzed .poprzednim Zjaz- 
Pdem Delegatów ZNP w

„Głosie Nauczyciel­
skim” (nr 19 z dnia 
10.IX.1970 r.), w ramach 
„Trybuny przedzjazdo- 

wej”, opublikowany został mój 
artykuł pt. „Szkoła dla wszystkich 
dzieci” W artykule tym zwróci­
łem uwagę na występujące na 
świecie generalne tendencje do 
zaspokojenia potrzeb rozwojo­
wych wszystkich dzieci uczęszcza­
jących do szkół: bardzo zdolnych, 
przeciętnych i słabych, często źle 
uczących się z różnych względów.

Pisałem, że w różnych państ­
wach mnożą się nie tylko rozwa­
żania teoretyczne, lecz i praktycz­
ne rozwiązania, które zmierzają 
do tego, aby — obok poczynań 
mających na celu podniesienie 
poziomu nauczania dzieci prze­
ciętnych — z jednej strony 
przyjść ze skuteczną pomocą dzie­
ciom źle uczącym się, a z drugiej 
doprowadzić do jak najwyższego 
rozwoju dzieci uzdolnionych i u- 
talentowanych.

Zaznaczyłem też, że nie usuwa 
się tych źle uczących się dzieci ze 
szkół normalnych do specjalnych, 
lecz chcąc wszystkie lepiej przy­
gotować do wspólnego życia uczy 
się je razem. Nawet uczące się w 
poprzednim okresie w szkołach 
specjalnych dzieci łagodniej upo­
śledzone umysłowo, niedowidzą­
ce, niedosłyszące, kalekie itp. za­
trzymuje się obecnie w zwykłych 
klasach lub w klasach specjalnie 
dla nich przeznaczonych w szko­
łach normalnych organizując im 
różne formy pracy.

Przedstawiłem sposoby wybie­
rania tych dzieci z całej klasy i or­
ganizowania pomocy w wydzielo­
nych, specjalnie dla nich przez­
naczonych, lecz wchodzących w 
skład planu nauczania, godzinach 
pracy wyrównawczej. Pisałem o 
szkolnych klinikach, indywidual­

nej pomocy specjalistycznej dla 
bardziej odbiegających od normy 
i o organizowanych dla niektórych 
z nich specjalistycznych klasach 
w szkołach normalnych.

Prawdą jest, iż zmieniło to do­
tychczasowy obraz szkoły: praca 
nauczycieli stała się bardzo zróż­
nicowana i dlatego trudna, lecz 
same szkoły poprzez skuteczną, 
dostosowaną do możliwości nau­
kę i wychowanie stały się pow­
szechne, dostępne dla wszystkich 
dzieci, które oddziałując wzajem­
nie na siebie uczą się współżyć ze 
sobą, niezależnie od upośledzeń, 
kalectw i innych różnic występu­
jących między nimi.

Pisząc ów artykuł chciałem ■ 
poinformować o tym, co się dzieje 
w szkole podstawowej na świe­
cie, w jakim kierunku idą poszu­
kiwania i przemiany organizacyj­
ne. Przyzwyczajony do bezwładu 
naszej szkoły i administracji 
szkolnej w najśmielszych nawet 
marzeniach nie przypuszczałem, 
że do następnego zjazdu delega­
tów może się coś zmienić. A jed­
nak tak się stało, przynajmniej 
tak się staje.

Oto Ministerstwo Oświaty I 
Wychowania w programie działa­
nia na lata 1972—1975 — dążąc 
do zmiany istniejącego stanu rze­
czy w szkolnictwie i przygotowa­
nia nowoczesnego systemu eduka­
cji narodowej — zakłada, że w 
tym celu niezbędne jest między 
innymi, a nawet przede wszyst­
kim „zorganizowanie powszech­
nego wyrównywania odchyleń od 
normy dzieci i młodzieży”, „u- 
kształtowanie programu i sieci 
szkół specjalnych” oraz „dosko­
nalenie programowe i organiza­
cyjne” istniejących szkół. Zorga­
nizowanie pomocy dla dzieci po­
siadających trudności w nauce i 
zachowaniu się przez „wyrówny-

(Dokoticzenie na str. 9)

ŚWIĘTO ZMARŁYCH

Foto: Cz. Górski
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Ponad ćwierć wieku minęło od lat, które tak tragicznie zapisały się w historii 
narodu. A przecież mimo upływu lat, mimo że dojrzewają już następne pokolenia 
Polaków, wiecznie żywa jest pamięć o ludziach z tamtych dni. O tysiącach młodych 
chłopców i dziewcząt znanych 1 bezimiennych, i tych w mundurach, i tych, których 
jedynym mundurem była biało-czerwona opaska z napisem AK, AL, BCh... I tych, 
którym nie dane było zginąć z bronią w ręku.

I dlatego każdego roku — w Dniu Święta Zmarłych — wracamy na mogiły zna­
czone białym brzozowym krzyżem, żołnierskim hełmem, prostym napisem. Czasem 
widnieje na nim nazwisko, czasem tylko imię, czasem pseudonim. I daty śmierci 
— wszystkie mieszczące się między dwiema najważniejszymi: 1 września 1939 
— 9 maja 1945. Sześć lat — to niewiele w życiu narodu; za tamte sześć lat za­
płaciliśmy stratą milionów naszych najlepszych synów i córek. I tego nie można za­
pomnieć.



Z &VCBA ORJ0WHHZME.IIIIIII ZWiIZKIMEJ
Mimo bezwzględnej polityki ek­

sterminacyjnej stosowanej przez 
okupanta hitlerowskiego — z 
chwilą zakończenia wojny na te­
renie powiatu nowomiejskiego 
znalazła się jeszcze spora liczba 
nauczycieli, którzy z pełnym za­
pałem zabrali się do pracy w no­
wych warunkach politycznych i 
społecznych. Z biegiem lat ten 
i ów pedagog, sterany pracą i 
strasznymi przeżyciami okresu 
okupacji, odchodził z szeregów 
czynnej kadry nauczycielskiej na 
zasłużoną rentę.

W 1965 roku na terenie powia­
tu zamieszkiwało już 36 nauczy- 
cieli-emerytów. Wtedy to stara­
niem Zarządu Oddziału Powiato­
wego ZNP w Nowym Mieście po­
wstała Sekcja Emerytów z prze­
wodniczącym — Janem Renklem 
i jego zastępcą — Janem Chmie­
lewskim. Obecnie Sekcja Emery-

II ogólnopolski konkurs lite­
racki na opowiadanie o „Biesz­
czadzki Laur”, zorganizowany 
przez Klub Literacki przy Zarzą­
dzie Okręgu Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego w Rzeszowie przy 
współudziale Korespondencyjne­
go Klubu Młodych Pisarzy 
„Gwoźnica” przy ZW ZMW, Wy­
działu Kultury Prezydium WRN 
i Prezydium MRN, Wojewódzkiej 
Komisji Związków Zawodowych, 
Oddziału ZLP, redakcji „Widno­
kręgi” oraz Wojewódzkiej i Miej­
skiej Biblioteki Publicznej — zo­
stał rozstrzygnięty.

W dniu 8 wrześnią bieżącego 
roku jury konkursu w składzie: 
Zdzisław Daraż, Zbigniew Domi­
no, Jan Grygiel, Tadeusz Kubas, 
Rajmund Lewicki, Marian Pilot 
(przewodniczący), Aleksander 
Proszak (sekretarz), Tadeusz Sli- 
wiak, po dokonaniu oceny prac, 
przyznało:

I NAGRODĘ — Włodzimierzo­
wi Kłaczyńskiemu z Mielca za 
opowiadanie „Cesarski trakt”, go­
dło „Nurko”;

DWIE RÓWNORZĘDNE II NA­
GRODY — Urszuli Białeckiej z 
Warszawy za opowiadanie „Ręce”, 

tów liczy już 61 członków. Prze­
wodniczy jej ten sam zarząd, z 
Klarą Jentkiewlcz, jako sekretar­
ką.

Zarząd sekcji organizuje co­
rocznie dwa spotkania, na których 
są omawiane istotne sprawy 

SEKCJA EMERYTÓW
W NOWYM MIEŚCIE

emerytów. Spotkania odbywają 
się w miłej atmosferze koleżeń­
skiej, przy kawie z ciastkami, co 
daje możliwość serdecznej poga­
wędki 1 okazję do nawiązywania 

KONKURS LITERACKI 

0 „BIESZCZADZKI LAUR” 
ROZSTRZYGNIĘTY

godło „Aj a” 1 Markowi Harnemu 
z Tarnobrzega za opowiadanie 
„Wieczór weteranów”, godło „Ra­
dziejowa”;

DWIE RÓWNORZĘDNE III 
NAGRODY Janinie Barczak z 
Pustkowa za opowiadanie „Epi­
log”, godło „Kama” i Leszkowi 
Więcko z Białegostoku za opo­
wiadanie „Powiatowy Rasputin”, 
godło „Baler”.

Ponadto sąd konkursowy przy­
znał wyróżnienia następującym 
autorem: Annie Chom-Sokolow- 
skiej z Rzeszowa za zbiór opo­
wiadań „Spod strzechy rzeszow­
skiej” („O wróżu ze Słociny” i 

kontaktów koleżeńskich. Ma to 
szczególne znaczenie dla niejed­
nego z osamotnionych członków 
sekcji zamieszkałych na terenie 
powiatu.

Od chwili powstania sekcji o- 
piekuje się nią troskliwie Zarząd 

miejscowego Oddziału Powiato­
wego ZNP. Tak na przykład w 
1969 roku zorganizowane przezeń 
spotkanie, zostało urozmaicone 
występem Koła Muzycznego przy

„Czy masz świadectwo moralno­
ści”), godło „Anna Zwoliczki”, 
Czesławowi Piotrowi Kondraciu- 
kowi również z Rzeszowa za opo­
wiadanie „Zadra”, godło „Nie­
spokojny”, oraz Ryszardowi Szo- 
cińskiemu z Lutowisk, powiat U- 
strzyki Dolne, za opowiadanie 
„Józwa”, godło „Tonią”.

Wręczenie nagród nastąpiło w 
dniu 8 października bieżącego ro­
ku w Wojewódzkim Domu Kul­
tury w Rzeszowie w połączeniu 
z koncertem laureatów II ogól­
nopolskiego konkursu recytator­
skiego im. Juliana Przybosia o 
„Złoty Lemiesz”.

W imieniu współorganizatorów 

Szkole Podstawowej nr 2, a spot­
kanie w następnym roku uświe­
tnił występ Koła Muzycznego 
przy miejscowym Liceum- Ogól­
nokształcącym.

W dniu 15 sierpnia bieżącego 
roku Zarząd Oddziału ZNP zor­
ganizował dla członków sekcji 
wycieczkę do uroczej miejscowoś­
ci turystycznej Partęczyny, w po­
wiecie nowomiejskim. W impre­
zie tej wzięli udział także: pre­
zes Oddziału Powiatowego ZNP 
— kol. Pszczołińskl oraz inspek­
tor szkolny — Leon Szarek. Tam 
na miejscu uczestnicy wycieczki 
byli podejmowani kawą i obia­
dem. Serdeczne podziękowanie 
od Koła Emerytów należy się kol. 
Pszczolińskiemu, który włożył 
dużo trudu w zorganizowanie tej 
naprawdę udanej wycieczki.

T. BUCZYŃSKI
BaumnnDnHKansBatHsasrasBiEsraKsas

przewodniczący Klubu Litera­
ckiego przy Zarządzie Okręgu 
ZNP, Tadeusz Kubas, mówił o 
znaczeniu konkursu o „Biesz­
czadzki Laur” i o „Złoty Lemiesz” 
dla młodego środowiska litera­
ckiego Rzeszowa.

Podkreślił między innymi, że ta 
cenna inicjatywa, która miała na 
celu przede wszystkim odkrycie 
utalentowanych prozaików 1 u- 
możliwienie im debiutu, również 
w tym roku przyniosła w efekcie 
bogaty plon zarówno ilościowy 
(na konkurs wpłynęły 62 prace), 
jak i jakościowy. Bogate tradycje 
kulturalne ziemi rzeszowskiej, jej 
historyczny dramat, dzień dzisiej­
szy 1 przyszły, wielka krasa tej 
ziemi 1 praca związanych z nią 
ludzi znajdują między innymi od­
bicie w tym konkursie.

Przewodniczący jury tego kon­
kursu, Marian Pilot, ocenił walo­
ry artystyczne tegorocznego plo­
nu „Bieszczadzkiego Lauru”. 
Fragmenty nagrodzonych prac 
zaprezentowali licznie zebranej 
publiczności członkowie Klubu 
Sztuki Recytatorskiej „Werbum” 
przy WDK i TKT w Rzeszowie.

T. K.

SPOTKANIE
W TPPR

W dniu 21 października bieżą­
cego roku w stołecznym Klubie 
TPPR odbyło się spotkanie,przed­
stawicieli Zarządu Głównego 
TPPR i Zarządu Głównego ZNP 
z grupą nauczycieli-opiekunów 
szkolnych kół TPPR i działaczy 
Związku. W spotkaniu, które pro­
wadził wiceprzewodniczący ZG 
TPPR, Zdzisław Kanarek, wzięli 
również udział: zastępca kiero­
wnika Wydziału Propagandy KC 
PZPR, tow. Antoni Włodarczyk, 
przedstawiciel Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR, Henryk 
Swiątnicki oraz sekretarze Amba­
sady Związku Radzieckiego, Sta­
nisław Minakow i Ramaz Meze- 
dłidze.

Tow. Zdzisław Kanarek serde­
cznie witając nauczycieli podkre­
ślił ich ogromną pracę i zasługi 
w wychowywaniu młodzieży w 
przyjaźni do bratniego nam Kra­
ju Rad, w kształtowaniu interna­
cjonalisty cznych postaw, w krze­
wieniu wiedzy o Związku Radzie­
ckim i znajomości języka rosyj­
skiego.

Na ręce obecnych na spotkaniu 
nauczycieli tow. Kanarek złożył 
serdeczne gratulacje i podzięko­
wania za dotychczasowy trud dla 
wszystkich pedagogów.

Piękne gratulacje, życzenia t 
okazji Dnia Nauczyciela, wyrazy 
uznania przekazali także: sekre­
tarz Zarządu Głównego ZNP — 
Wiesława Król, sekretarz amba­
sady radzieckiej, Ramaz Mezedli- 
dze oraz przedstawiciel Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — 
Henryk Swiątnicki.

W czasie uroczystości 44 nau­
czycieli-opiekunów szkolnych kół 
TPPR oraz działaczy Związku 
Nauczycielstwa Polskiego zostało 
udekorowanych Złotą Odznaką 
Honorową TPPR oraz otrzymało 
cenne upominki. W imieniu od­
znaczonych Jadwiga Wierzbicka, 
nauczycielka z Poznania, podzię­
kowała za wyróżnienie. (ar)

® Dzień Nauczyciela 
w województwie kato­
wickim miał szczególnie 
uroczysty charakter, 
zbiegał się bowiem z 50 
rocznicą powstania na 
Śląsku i w Zagłębiu Dą­
browskim Związku Na­
uczycielstwa Polskiego. 
We wsiach i miastach 
województwa katowi­
ckiego organizowane by­
ły różne imprezy z u- 
działem gospodarzy te­
renu.

W przeddzień nau­
czycielskiego święta — 
13 października katowi­
ckich pedagogów gościł 
zastępca członka Biura 
Politycznego KC, I se­
kretarz KW PZPR — 
tow. Zdzisław Grudzień. 
W czasie spotkania, któ­
re upłynęło w serdecznej 
atmosferze, tow. Z. Gru­
dzień podkreślił znacze­
nie zmian społeczno-go­
spodarczych w woje­
wództwie i rolę, ja­
ką w dokonywaniu tych 
zmian mają nauczyciele. 
Na zakończenie spotka­
nia I sekretarz KW 
PZPR przekazał Zarzą­
dowi Okręgu ZNP dy­
plom uznania i Odznakę 
XXX-Iecia PPR.

Szczególnie uroczy­
sty charakter miała 
akademia zorganizowa­
na w Dniu Nauczyciela 
w Chorzowie, poświęco­

na uczczeniu 50-lecla 
ZNP na Śląsku. Podnio­
słym momentem było 
wręczenie prezesowi Za­
rządu Okręgu ZNP w 
Katowicach, kol. Wło­
dzimierzowi Łętkowl 
sztandaru ufundowane­
go katowickiej organiza­
cji nauczycielskiej przez 
Wojewódzki Komitet 
FJN. Sekretarz Ko­
mitetu Wojewódzkiego 
PZPR, tow. Gerard Kro­
czek, dokonał dekoracji 
sztandaru Honorową Od­
znaką XXX-lecia PPR. 
W trakcie akademii wy­
bitnym pedagogom, dzia­
łaczom oświatowym i 
związkowym wręczono 
odznaczenia państwowe 
oraz Złote Odznaki ZNP.

© 11 września bieżą- 
go roku odbyło się spot­
kanie kierownictwa Mi­
nisterstwa Nauki, Szkol- i

nictwa Wyższego i Tech­
niki z członkami Prezy­
dium ZG ZNP. Minister 
J. Kaczmarek poinfor­
mował działaczy związ­
kowych o planach, w 
których zwraca się uwa­
gę na sprawę jakości i 
intensyfikacji studiów. 
W przygotowywanym 
projekcie reformy stu­
diów przewiduje się 
zmiany w organizacji 
procesu kształcenia, 
między innymi zmia­
nę dotychczasowych u- 
kładów semestralnych, 
skrócenie okresu trwa­
nia studiów itp. W pla­
nach resortu kładzie się 
również nacisk na po­
prawę warunków socjal­
no-bytowych nauczycieli 
akademickich i studen­
tów. W czasie spotkania 
prezes ZG ZNP — Ma­
rian Walczak poinfor­
mował o przygotowa­

niach do Krajowego 
Zjazdu ZNP, przedsta­
wił także główne zada­
nia zjazdu.

® Dzień Nauczyciela 
był w województwie 
warszawskim, jak w ca­
łym kraju, okazją do 
przekazania wychowaw­
com życzeń i podzięko­
wań za ich rzetelną, od­
powiedzialną pracę. W 
województwie tym 316 
pedagogom przyznano 
odznaczenia państwowe, 
169 —. Złote Odznaki 
ZNP, a 120 wyróżniają­
cych się nauczycieli o- 
trzymalo listy pochwal­
ne od ministra oświaty 
i wychowania. W Płoń­
sku, Mławie i Grójcu 
nauczycielskie święto 
zbiegło się z uroczysto­
ścią oddania do użytku 
domów nauczyciela; w 
wyposażeniu tych do­

mów partycypował
Komitet Wojewódzki 
SFBSil, przeznaczając 
na ten cel kwotę 400 tys. 
złotych.

@ W drugiej połowie 
września bieżącego roku 
w Domu Wczasowym 
ZNP w Piwnicznej 
Zdroju zorganizowano 
wczasokurs dla nauczy- 
cieli-emerytów z ogni­
ska nr 95 Dzielnicy War­
szawa-Śródmieście. W 
programie szkolenia 
znalazły się między in­
nymi sprawy organiza­
cyjne, problemy opieki 
nad członkami ogniska, 
przedyskutowano też 
projekt Statutu ZNP, za­
poznano się bliżej z tre­
ścią Karty Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela. 
Wiele czasu poświęcono 
na wypoczynek, który 
urozmaicony został im­
prezami artystycznymi.

KOSZTY
PRZENIESIENIA DLA

NAUCZYCIELI I
NAUCZYCIELI 

AKADEMICKICH

Zgodnie z postanowie­
niami art. 89 ust. 1 Kar­
ty: „W razie przeniesie­
nia nauczyciela lub na­
uczyciela akademickie­
go przysługuje mu zwrot 
kosztów przeniesienia 
według zasad określo­
nych w odrębnych prze­
pisach dla pracowników 
państwowych”.

Tymi przepisami jest 
rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 24 lip- 
ca 1948 roku o należno­

ściach w razie pełnie­
nia czynności służbo­
wych poza zwykłym 
miejscem służbowym o- 
raz w razie przeniesie­
nia na inne miejsce 
służbowe (Dziennik U- 
staw nr 38, poz. 279 i 
nr 41, poz. 196 z 1953 r.).

§ 3 wyżej cytowane­
go rozporządzenia stano­
wi, że „w razie przenie­
sienia na inne miejsce 
służbowe funkcjonariu­
szom państwowym nale­
żą się:

1) diety dla nich i 
członków rodziny;

2) zwrot kosztów ich 
przejazdu i członków ro­
dzimy;

3) ryczałt za przenie­
sienie;

4) zwrot kosztów prze­
wozu urządzenia domo­
wego”.

Powstaje zagadnienie, 
czy każde przeniesienie 
służbowe upoważnia do 
żądania należności prze­

widzianych w S 3 roz­
porządzenia. Należności 
tych mają prawo żądać 
nauczyciele i nauczycie­
le akademiccy, którzy 
zastali przeniesieni z 
jednej miejscowości do 
drugiej z urzędu za ich 
zgodą albo z urzędu bez 
Ich zgody.

Ile wynosi ryczałt 
przeniesieniowy? Prze­
pisy § 37, ust. 1 cyto­
wanego wyżej rozporzą­
dzenia stanowią, że ry­
czałt na pokrycie innych 
wydatków połączonych z 
przeniesieniem wynosi: 
dla samotnego nauczy­
ciela — 50 proc., a utrzy­
mującego rodzinę — 100 
procent jednomiesięcz­
nego uposażenia o- 
bejmującego wszyst­
kie kwoty wypłacane za 
dany miesiąc z tytułu u- 
posażenia służbowego, 
mające charakter stały. 
Z przepisu tego wynika 
iż wysokość ryczałtu, 
należnego przy prze­
niesieniu służbowym, 
kształtuje się zależnie 
od utrzymywania przez 
pracownika przeniesio­

nego służbowo rodziny 
w rozumieniu prawa ro­
dzinnego i małżeńskiego. 
W razie przeniesienia 
służbowego obojga mał­
żonków, będących pra­
cownikami państwowy­
mi, przysługuje im tyl­
ko jeden ryczałt w wy­
sokości 100 proc, jedno­
miesięcznego uposażenia 
wyższego spośród obu u- 
posażeń pobieranych 
przez małżonków.

Wyplata ryczałtu za 
przeniesienie służbowe 
jest uzależniona od fak­
tycznego przesiedlenia 
się pracownika. Za rów­
noznaczne przesiedlenie 
uznać należy zameldo­
wanie pracownika na 
pobyt stały (na zamiesz­
kanie) w nowym miej­
scu służbowym.

Podstawą obliczenia 
ryczałtu na przeniesie­
nie jest uposażenie za 
miesiąc, w którym na­
stąpiło zgłoszenie się do 
służby w nowym miej­
scu służbowym, a nie 
moment faktycznego 
przesiedlenia się pra­
cownika (pismo Mini­

sterstwa Finansów z 
dnia 11 czerwca 1954 r., 
nr BA-60-44/1/54).

Zdarzają się jednak 
często przypadki, że na­
uczyciele przeniesieni z 
urzędu lub z urzędu za 
ich zgodą na nowe miej­
sce służbowe nie mogą 
uzyskać przez dłuższy 
czas mieszkania w miej­
scu pracy i zmuszeni są 
dojeżdżać z miejsca do­
tychczasowego zamiesz­
kania. Przydział miesz­
kania w nowym miej­
scu pracy i przesiedle­
niem się ich do miejsca 
pracy następuje w ter­
minie późniejszym. Z u- 
wagi na to, że koszty 
późniejszego ich prze­
siedlenia się, bywają 
zazwyczaj większe niż 
wynosiły w miesiącu, 
w którym nastąpiło ich 
zgłoszenie się w no­
wym miejscu pracy, a 
nadto, że w okresie wy­
czekiwania na przydział 
mieszkania uposażenie 
ich ulega zwiększeniu ze 
względu na automatycz­
ny awans (co cztery la­
ta) lub ogólną podwyż­
kę płac, byłe Minister­

stwo Oświaty zwróciło 
się do ministra finansów 
z zapytaniem, które u- 
posażenie nauczyciela 
należy brać w takim 
przypadku za podstawę 
do wypłacenia ryczałtu 
przeniesieniowego.

W odpowiedzi na to 
pytanie Ministerstwo 
Finansów w piśmie z 
dnia 28 maja 1958 roku, 
nr BA-421/3/58 wyraziło 
zgodę na wypłacenie 
przeniesionym nauczy­
cielom ryczałtu przenie­
sieniowego w wysokości 
uposażenia pobieranego 
przez nich w miesiącu, 
w którym nastąpiło ich 
przesiedlenie się do no­
wego miejsca pracy. Do­
datkowo Ministerstwo 
Finansów pismem z dnia 
14 sierpnia 1958 roku, nr 
BA-421/3576/58 zawiado­
miło byłe Ministerstwo 
Oświaty, że stanowisko 
Ministerstwa Finansów 
zajęte w piśmie z dnia 
28 maja 1958 roku „mo­
że być przyjęte jako o- 
gólna zasada przy wy­
płacie ryczałtów na 
przeniesienie”.
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omiędzy poszczególnymi 
uczniami w określonym 
wieku szkolnym i rów­
nocześnie należącymi or­
ganizacyjnie do odpo­
wiedniej klasy występu­

ją dość znaczne różnice indywi­
dualne w różnych zakresach 
(możliwości intelektulane, rozwój 
języka, tempo pracy na lekcji 
itp.). Klasa ma więc charakter 
zróżnicowany, a programy szkol­
ne, metody nauczania itp., sto­
sowane dotychczas w naszym sy­
stemie oświatowym, mają cha­
rakter jednolity. W tej sytuacji 
podstawowym dylematem peda­
gogicznym wymagającym pilnego 
rozwiązania jest problem: w jaki 
sposób przezwyciężyć antynomię 
pomięozy jednolitością kształce­
nia a różnorodnością rozwoju in­
telektualnego poszczególnych 
uczniów w określonym wieku ?

Zadowalające przezwyciężenie 
■wspomnianej antynomii pozwoli 
na ograniczenie czy wręcz wy­
eliminowanie niepowodzeń szkol­
nych, opóźnień w nauce szkol­
nej itp. Sprawa jest więc bardzo 
ważna.

Pierwszą próbą idącą w tym 
kierunku jest koncepcja gmin­
nych szkól ogólnokształcących, 
opracowana przez Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania. Jednym 
z podstawowych założeń mery­
torycznych tej koncepcji jest za­
gadnienie różnicowania. Spróbuj­
my to zagadnienie zwięźle w tym 
miejscu rozważyć. Będzie to rów­
nocześnie próba teoretycznego 
przezwyciężenia wspomnianej 
wyżej antynomii, umożliwiająca 
w perspektywie ograniczenie nie­
powodzeń w nauce szkolnej ucz­
niów.

Obecnie problemem szczególnie 
kontrowersyjnym jest zagadnie­
nie różnicowania w szerokim te­
go słowa znaczeniu. Możemy naj­
ogólniej wyróżnić teoretycznie 
kilka wariantów wspomnianego 
różnicowania. Podaję je niżej, 
używając umownej nomenklatu­
ry: treściowy, organizacyjny
i treściowo-organizacyjny.

Uczniów w odpowiednim wie­
ku szkolnym możemy — ze 
względu na występowanie po­
między nimi określonych indy­
widualnych różnic, — najogólniej 
podzielić na trzy poziomy. Uży­
wając umownych terminów mo­
żemy wyodrębnić uczniów „wy­
bitnie uzdolnionych”, uczniów o 
„przeciętnym” rozwoju intelektu­
alnym i mających niejednokrot­
nie trudności w zadowalającym 
opanowaniu obowiązujących pro­
gramów nauczania o charakterze 
jednolitym.

Wariant różnicowania, zwany w 
tym miejscu „treściowym”, pole­
gałby najogólniej na opracowa­
niu trzech różnych wariantów 
programów szkolnych, dostoso­
wanych pod względem treści 
i metod kształcenia do trzech wy­
odrębnionych poziomów uczniów 
w określonym wieku.

Wariant różnicowania treścio­
wego w przedstawionym ujęciu 
miałby poważne konsekwencje 
dla struktury naszego systemu 
oświatowego. Trzeba byłoby bo­
wiem przewidywać dla trzech po­
ziomów uczniów, realizujących 
różne programy nauczania, trzy 
różne „drogi” dalszego kształce­
nia.

Przedstawiony skrótowo wa­
riant różnicowania jest ze wzglę-
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dów społecznych i pedagogicz­
nych pozbawiony racjonalnego 
uzasadnienia. Przede wszystkim 
nie mamy obiektywnych narzędzi 
pomiaru, pozwalających na usta­
lenie prognostycznych możliwości 
rozwoju poszczególnych uczniów. 
Wprowadzenie zatem wariantu 
różnicowania treściowego, opar­
tego na selekcji określonej nie­
adekwatnymi narzędziami pomia­
ru, mogłoby ,skrzywdzić” niejed­
no dziecko, ograniczając możli­
wości dalszego 1 wszechstronnego 
rozwoju każdego ucznia. Ten wa­
riant różnicowania jest również 
w rażącej kolizji z podstawowy­
mi i notabene słusznymi założe­
niami naszej polityki oświatowej, 
orzekającej między Innymi o tym, 
że powinniśmy przynajmniej na 
szczeblu podstawowym zapewnić 
wszystkim uczniom jednolite 
i pełnowartościowe kształcenie 
ogólne rozwijające wszechstron­
nie potencjalne możliwości inte­
lektualne każdego ucznia1).

1) W nadsyłanych spontanicznie ma­
teriałach do Komitetu Ekspertów, 
niektórzy nauczyciele — 1 autorzy su­
gerowali wprowadzenie do progno­
stycznego modelu systemu oświato­
wego wariantu „różnicowania tre­
ściowego” na szczeblu szkoły pod­
stawowej, począwszy od nauczania 
początkowego. Z tego też względu 
rozważyłem w tym miejscu ten kon­
trowersyjny problem.

2) Por.: R. Więckowski: Koncepcja 
organizacji pracy dydaktycznej w na­
uczaniu początkowym. .Kwartalnik 
Pedagogiczny”, r. 1970, nr 3, s. 117— 
133.

Drugim z kolei wariantem róż­
nicowania, wymienionym wyżej, 
jest wariant, zwany umownie „or­
ganizacyjnym”. Polega on naj­
ogólniej na tym, że nauczyciel 
opracowuje z uczniami jednolite 
treści kształcenia za pomocą róż­
nicowanych metod i form organi­
zacyjnych pracy uczniów2).

Przedstawiony wariant różni­
cowania, zwany umownie „orga­
nizacyjnym”, umożliwia, jak to 
wykazują przeprowadzone bada­
nia, osiąganie dość często znacz­
nych efektów dydaktyczno-wy­
chowawczych. Niemniej jednak 
nie wyczerpuje złożonego prob­
lemu różnicowania. Komplekso­
wość w ujmowaniu zjawisk peda­
gogicznych wymaga opracowania 
perspektywicznej koncepcji róż­
nicowania, opartej na warian­
cie „treściowo - organizacyjnym”, 
Spróbujmy rzecz zwięźle w tym 
miejscu rozważyć.

W nauczaniu, przynajmniej na 
szczeblu szkoły podstawowej, wy­

nika to z podstawowych założeń, 
naszej polityki oświatowej należy 
utrzymać „względną jednolitość” 
w zakresie doboru i układu treści 
kształcenia. Termin „względna 
jednolitość” wymaga zwięzłego 
wyjaśnienia.

„Względna jednolitość treści 
kształcenia, przyjmując umownie 
w tym opracowaniu zakres zna­
czeniowy dla tego terminu, pole­
ga najogólniej na tym, ża aczkol­
wiek podstawowy „trzon” treści 
jest jednolity, niemniej jednak, 
uwzględniając zjawisko różnico­
wania klasy szkolnej, są zapro­
jektowane „dodatkowe” treści 
przewidziane w szczególności dla 
uczniów z poziomu pierwszego. 
A więc przewiduje się kształcenie 
dzieci, szczególnie uzdolnionych w 
warunkach jednolitości kształce­
nia. Innymi słowy: wszystkie 
dzieci, zgodnie z tym założeniem, 
mają opracować jednolite treści 
zawarte w programie nauczania, 
a dla tych dzieci, które, mają 

większe możliwości intelektualna, 
aniżeli tego wymaga owa jedno­
litość w zakresie doboru treści 
kształcenia, należałoby zaprojek­
tować zagadnienia rozszerzające 
i wzbogacające jednolite treści.

Przyjęcie zasady o „względnej 
jednolitości” treści kształcenia 
wymaga równocześnie optymalne- 
nego układu organizacyjnego pra­
cy szkolnej. W ten sposób nale­
żałoby opracować w perspekty­
wie model nauczania, urzeczywi­
stniający przedstawione założenie. 
A oto niektóre przesłanki do prac 
w tym kierunku

Możemy wyróżnić dwojakiego 
rodzaju kategorie elementów w 
tym zakresie, a mianowicie: me­
rytoryczne i organizacyjne. Wśród 
pierwszej kategorii elementów 
podstawowym jest odpowiednia 
konstrukcja programów i pod­
ręczników szkolnych, uwzględnia­
jąca w swoim założeniu treści 
jednolite, obowiązujące wszystkie 
dzieci i „treści dodatkowe”, prze­
widziane dla dzieci o wyższych 
możliwościach intelektualnych, 
aniżeli to jest zaprojektowane w 
doborze jednolitych treści.

Wśród kategorii elementów or­
ganizacyjnych rozpatrywanego 
modelu szkoły możemy wyróżnić: 
metody i formy organizacyjne 
pracy dydaktycznej, uwzględnia­
jące w swoim założeniu koniecz­
ność organizowania określonej 
pracy zróżnicowanej uczniów, 
pracę wyrównawczą, organizowa­
ną doraźnie przede wszystkim 
dla dzieci mających trudności w 
zadowalającym przyswajaniu so­
bie jednolitych treści kształcenia^ 
zajęcia fakultatywne organizowa­
ne głównie, ale nie wyłącznie, dla 
dzieci o określonych zaintereso­
waniach, uzdolnieniach itp., zmie­
rzające między innymi do opra­
cowywania wspomnianych „tre­
ści dodatkowych”.

Prognostyczny model naucza­
nia, próbujący przezwyciężyć 
autynomię pomiędzy jednolitością 
kształcenia a różnorodnością roz­
woju intelektualnego poszczegól­
nych uczniów, powinien stanowić 
zintegrowaną całość elementów 
merytorycznych i organizacyj­
nych tegoż modelu.

Problem różnicowania jest o- 
becnie przedmiotem żywego za­
interesowania władz oświato­
wych. W artykule przedstawi­
łem niektóre swoje przemyślenia 
w tym przedmiocie rozważań. 
Mają one na razie charakter ogól­
nych założeń teoretycznych, wy­
magają dalszych studiów.i badań 
o charakterze konkretyzacyjno- 
-wdrożeniowym. Niemniej jed­
nak mogą one stanowić podsta­
wę do refleksji dla czytelników, 
niezbędnego warunku wszelkiej 
twórczej pracy pedagogicznej 
i umożliwić równocześnie poszu­
kiwanie nowych, perspektywicz­
nie ujmowanych, dróg rozwoju 
teorii i praktyki nauczania.

Z
 uwagą 1 nadzieją śledzimy to, 

co zaczyna dziać się w naszej 
oświacie. Szerokie plany, ja­

kie nakreśliły władze oświatowe 
tak w dziedzinie nauczania, jak i 

wychowania spotykają się z wy­
soką oceną naukowców, czemu 
dał wyraz prof. Suchodolski na 
łamach „Literatury”; przyjmowa­
ne są też z pełną aprobatą przez 
społeczeństwo.

Trzeba sobie jednak jasno po­
wiedzieć, że te ambitne projekty 
tylko wówczas będą miały szanse 
realizacji, kiedy poczynaniom pe­
dagogów i administracji szkolnej 
towarzyszyć będzie moblilizacja 
społecznego wysiłku w kierunku 
pomocy dla szkoły, kiedy powo­
łane do tego organizacje I insty­
tucje przejmą na siebie część obo­
wiązków. Zwłaszcza tych, których 
wypełnianie przekracza jeszcze 
organizacyjne i finansowe moż­
liwości aparatu oświatowego.

Nie ulega wątpliwości, że orga­
nizacją szczególnie do tego pre­
destynowaną, dysponującą naj­
liczniejszą już dzisiaj kadrą wy­
próbowanych działaczy społecz­
nych i docierającą do wszystkich 
zakątków kraju jest Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci.

I chyba dobrze się stało, że To­
warzystwo podejmujące dotych­
czas wiele cennych inicjatyw, ale 
riejako ,,ną własną rękę”, bez ści­

Z POMOCĄ NAJMŁODSZYM
słego powiązania z planami władz 
oświatowych — obecny swój pro­
gram ustawiło zdecydowanie pod 
kątem pomocy oświacie, dociera­
nia tam, gdzie nie dociera opieka 
zinstytucjonalizowana; przejmo­
wania na siebie zadań, które 
mogą być wykonane siłami spo­
łecznymi. Przede wszystkim zaś 
pod kątem mobilizowania społe­
czeństwa do współpracy w two­
rzeniu jednolitego frontu wycho­
wawczego.

Jako, pierwsze i najważniejsze 
zadanie przyjęło więc Towarzy­
stwo opiekę nad najmłodszymi. 
Wiadomo bowiem, że dzieci w 
wieku przedszkolnym, tak nie­
zmiernie ważnym dla ich psy­
chicznego i fizycznego rozwoju — 
jak dotychczas najbardziej pozo­
stawione są same sobie, pozba­
wione, zwłaszcza na wsi, moż­
liwości korzystania z fachowej 
opieki i pomocy.

Program pracy TPD zakłada 
więc wyraźnie: „W każdej miej­
scowości, gdzie działa koło Przy­
jaciół Dzieci, powinna być orga­
nizowana jedna z form wycho­
wania przedszkolnego, na przy­
kład dzieciniec, ognisko przed­

szkolne, plac zabaw, świetlica 
itp.”

Ale nie tylko; podejmować się 
będzie starania o zapewnienie 
wczesnej opieki, zwłaszcza dzie­
ciom wykazującym pewne odchy­
lenia w rozwoju fizycznym lub w 
zakresie dojrzałości szkolnej. A 
także tym, którym rodziny z róż­
nych przyczyn nie są w stanie za­
pewnić prawidłowych warunków 
rozwoju. Krótko mówiąc, chodzi 
o to, aby do minimum ograniczyć 
liczbę malców, którzy swój szkol­
ny start rozpoczynają ze straco­
nych pozycji; którzy do pierwszej 
klasy przychodzą nieprzygotowa­
ni, nierzadko obciążeni pozornie 
niegroźnymi defektami fizyczny­
mi, nie rozbudzeni intelektualnie. 
Wczesna praca wychowawcza, 
wczesne rozpoznanie braków, po­
moc lekarza czy psychologa mogą 
radykalnie zmienić losy takiego 
dziecka.

Nasilenie akcji wychowawczej, 
a także opiekuńczej TPD powinno 
wystąpić zwłaszcza w okresie 
spiętrzonych prac polowych. Jest 
bowiem oczywiste, że właśnie 
wtedy dzieci szczególnie są nara­
żone na niebezpieczeństwo dla 
dla zdrowia i życia. Czy możliwe 

jest przejęcie na siebie tak sze­
roko pojętej opieki? Zdaniem 
przewodniczącego TPD, wicemi­
nistra J. Wołczyka — można i na­
leży tu oczekiwać pomocy rodzi­
ców, zwłaszcza pomocy finanso­
wej. Aby jednak dotarło to do ich 
świadomości, niezbędna jest ści­
sła współpraca TPD z komiteta­
mi rodzicielskimi w szkołach, 
tworzenie gminnych kół Towa­
rzystwa, zrzeszających aktyw ro­
dzicielski i społeczny na wsi.

Zresztą kontakty z rodzicami 
niezbędne są też ze względu na 
drugie ważkie zadanie, jakie sta­
wia sobie TPD, a mianowicie pe­
netracje rodzin zaniedbanych mo­
ralnie. Oczywiście, tam gdzie roz­
kład rodziny jest już tak daleko 
posunięty, że zagraża całkowitą 
demoralizacją dziecka, niezbędna 
jest ingerencja władz oświato­
wych. Istnieje jednak szereg ro­
dzin z pogranicza, w stosunku do 
których próby rozsądnej pomocy 
i oddziaływania rrtogą mieć jesz­
cze szanse powodzenia. I z tej 
szansy TPD chce skorzystać.

Inną grupą dzieci, którą Towa­
rzystwo chce zająć się szczegól­
nie, są dzieci umysłowo upośle­
dzone, które, jak dotychczas, nie 

zostały objęte opieką państwa. W 
tym kierunku praca Towarzy­
stwa przebiegać będzie dwutoro­
wo. Z jednej strony przewiduje 
się udział w przygotowaniu pod­
staw prawnych i organizacyjnych, 
dotyczących opieki nad dzieckiem 
upośledzonym, z drugiej zaś — 
organizowanie form opieki za­
stępczej dla dzieci upośledzonych, 
które nie znalazły jeszcze miejsca 
w placówkach specjalnych.

W zasadzie niemal wszystkie te 
formy pracy, jak i wiele innych 
były podejmowane przez szeroki 
aktyw działaczy Towarzystwa. 
Rzecz w tym, aby nie zaniedbu­
jąc niczego z dotychczasowego 
dorobku, żadnej z inicjatyw już 
wypróbowanych i utrwalonych w 
tradycji TPD — bardziej plano­
wo i konsekwentnie ukierunko­
wać wysiłek społeczny na te od­
cinki, w których ludzka ofiarność 
i dobra wola może przynieść naj­
więcej korzyści. Dlatego też nowe 
poczynania Towarzystwa warto 
uważnie śledzić i prezentować na­
szym czytelnikom. (kr)
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Sejmowa Komisja Oświaty i 
Wychowania na swym po­
siedzeniu w dniu 5 paździer­

nika rozpatrywała istotny dla 
pracy szkół problem: zaopatrze­
nia uczniów w podręczniki szkol­
ne, lektury, literaturę dla dzieci 
i młodzieży oraz literaturę peda­
gogiczną dla nauczycieli.

Podstawą do dyskusji na po­
siedzeniu był materiał zebrany 
przez podkomisję, której prze­
wodniczyła posłanka Maria Gi­
lewska. Oto zasadnicza treść zgło­
szonych na posiedzeniu uwag, o- 
pinii i wniosków.

Nie ma uzasadnienia opinia, że 
zapotrzebowanie na podręczniki 
jest zaspokajane w ramach obo­
wiązującego obecnie systemu 
zamkniętej sprzedaży i przekazy­
wania podręczników używanych. 
Początek obecnego roku szkolne­
go wykazał dobitnie, jak poważ­
ne braki podręczników odczuwa 
młodzież. Znów powtórzyło się 
zjawisko zbyt późnego dostarcza­
nia szkołom poszczególnych par­
tii podręczników, znów wytwo­
rzyła się gorączkowa atmosfera, 
znów mieliśmy do czynienia z 
„giełdą" na podręczniki. Mocno 
dyskusyjna jest też sprawa tzw. 
odzysku podręczników. Ucznio­
wie, zwłaszcza starszych klas, nie 
pozbywają się swoich książek, 
czego plany wydawnicze nie 
uwzględniają. We wrześniu, w 
wielu szkołach brak było około 
40 proc, podręczników. Szczegól­
nie trudna jest sytuacja w szkol­
nictwie specjalnym, dla którego 
zrealizuje się do 1975 roku tylko 
41 tytułów na 82.

Wydaje się, że deficytu nie 
można usprawiedliwić niedostat­
kami bazy poligraficznej i trud­
nościami wydawniczymi. Doce­
niając w pełni potrzebę dosko­
nalenia treści i formy tej pod­
stawowej pomocy dydaktycznej, 
na pierwszym miejscu — zgodnie 
z postulatami społecznymi — po­
stawić trzeba sprawę terminowe­
go ukazywania się tytułów w peł-» 
nym zestawie w nakładach za­
spokajających potrzeby.

Także sytuację w dziedzinie 
lektur szkolnych, uznać należy, 
zdaniem podkomisji za niezado­
walającą. Dotyczy to przede 
wszystkim bibliotek szkół wiej­
skich, które nie otrzymały z księ­
garni pozycji odpowiadających 
zmianom w programie. Bibliote­
karzy szkolnych nie pytano o rze­
czywiste zapotrzebowanie na ty­
tuły i liczbę egzemplarzy. Szkoły 
wiejskie nie dysponują fundusza­
mi na zakup pozycji przewidzia­
nych w programie, nie mają też 
możliwości nabycia ich w wolnej 
sprzedaży. Z zadowoleniem przy­
jąć więc należy zapowiedź resor­
tu w sprawie pełnego rozwiąza­
nia sprawy lektur szkolnych w 
w łatach 1972—1974.

Poważny wpływ na realizację 
programu oświatowo-wychowaw­
czego ma literatura dla dzieci i 
młodzieży. Dotychczasowa pro­
dukcja książek dla tej grupy czy­
telników nie zaspokaja potrzeb, 
mimo że wzrasta i w nakładach, 
i w tytułach. Niepokój budzą treść 
1 formy edytorskie części tych 
wydawnictw. Utworzona ostatnio 
naczelna redakcja literatury dla 
dzieci i młodzieży w Naczelnym 
Zarządzie Wydawnictw bada sy­
tuację i sformułuje zapewne 
wnioski w sprawie bieżących i 
perspektywicznych zadań.

Uznając za słuszne te poczyna­
nia, podkomisja — w oparciu o 
opinie nauczycieli i bibliotekarzy 
— uważa za niezbędne przyznanie 
literaturze dziecięco-młodzieżo­
wej preferencji w przydziałach 
papieru i mocy poligraficznych. 
Wymaga tego aktualna sytuacja 
w bibliotekach szkolnych, gro­
madzkich i powiatowych, z któ- 
nych korzysta około 60 proc, ogółu 
czytelników. W księgozbiorach 
bibliotek pozaszkolnych literatu­
ra dziecięco-młodzieżowa stanowi 
około 20 proc, całości zbioru. Bi­
bliotekarze sygnalizują zwłaszcza 
niedobór na rynku księgarskim 
pozycji już sprawdzonych, wska­
zują na tandetność i nieatrakcyj- 
ność edycji. Dotkliwie odczuwa 
się niedobór literatury popular­
nonaukowej.

Wiele krytycznych uwag 
słyszy się na temat pod­
ręczników dla nauczycieli 

oraz literatury naukowej z zakre­
su pedagogiki. Nauczyciele kształ­
cący się na uczelniach postulują 
dostępność pojęciową publikacji, 
większą ekonomikę słowa. Kształ­
cący się samodzielnie uskarżają 
się ponadto na niedostatek infor­
macji o interesujących ich pozy­
cjach, na słaby związek wielu ty­
tułów z aktualnymi potrzebami 
samokształcenia, na niedostaki 
recenzji pomijających przydat­
ność zawodową nowych pozycji. 
Sugerują wykorzystanie dla ta­
kiej informacji radia i telewizji, 
wskazują, że lepsze powinno być 
w tej dziedzinie przygotowanie 
księgarzy. Większość zaintereso­
wanych opowiada się za jak naj-
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częstszym stosowaniem sub­
skrypcji, która stanowi dobry 
sondaż rzeczywistych potrzeb. 
Faktem jest bowiem, że poszuku­
je się daremnie wielu tytułów, a 
na półkach księgarskich i biblio­
tecznych znajduje się wiele pozy­
cji nie budzących żadnego zainte­
resowania. Nauczyciele domagają 
się publikacji z dziedziny meto­
dyki przedmiotów.

Szczególnie wiele uwag krytycz­
nych zgłaszają nauczyciele na temat 
czasopism pedagogicznych; Istnieje 
nadmiar wydawnictw, chaos, żywio­
łowość, zwłaszcza w czasopismach 
ogólnopedagogicznych, niektóre pro­
blemy omawiane są na łamach wielu 
czasopism, a inne, równie ważne, na­
wet nie sygnalizowane. Uporządko­
wanie tego odcinka wydawniczego 
mogłoby nastąpić między innymi 
przez ściślejsze sprofllowanle czaso­
pism przedmiotowych (na przykład 
„Polonistyka” — szkoła podstawowa, 
liceum, szkoła zawodowa), utrzymy- 
nle właściwych proporcji między 
częścią teoretyczną a potrzebami co­
dziennej praktyki.

Czasopisma dla nauczycieli po­
winny w szerszym niż dotychczas 
zakresie być im pomocne w roz­
szerzaniu wiedzy psychologiczno- * 
-pedagogicznej. Należy dążyć do 
redukcji tytułów na rzecz warto­
ści publikowanych pozycji. Na­
leży też lepiej dostosowywać 
wielkość nakładów do faktyczne­
go zapotrzebowania.

Po długiej i ożywionej dysku­
sji, w której zabrało głos 11 po­
słów, przewodniczący komisji, po­
seł Jerema Maciszewski sformu­
łował następujące wnioski.

Właściwe ukształtowanie poli­
tyki wydawniczej w resorcie o- 
światy 1 wychowania stało się 
problemem kluczowym w prze­
dedniu opracowania zmian w ca­
łym systemie oświatowo-wycho­
wawczym. Doskonalenie tego sy­
stemu trzeba zaczynać od zapew­
nienia każdemu dziecku dobrego 
podręcznika; dotyczy to również 
terminu jego dostarczenia.

Istnieją jeszcze rezerwy w wy­
dawnictwach, które należy ujaw­
niać i wykorzystywać dla potrzeb 
wydawnictw szkolnych.

W dyskusji porównano sytua­
cję w wydawnictwach pedago­
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gicznych dla nauczyciel! do dżun­
gli. Jest to raczej stajnia Augia- 
sza, którą należałoby czyścić stru­
mieniem zimnej -wody. Wiele cza­
sopism pedagogicznych zawiera 
artykuły, które właściwie nie są 
kierowane do nikogo. Określone 
układy redakcyjne pozwalają na 
rozwijanie „radosnej twórczości” 
nie zawsze najlepszym autorom. 
Resort powinien opracować kon­
cepcję ruchu wydawniczego w 
dziedzinie czasopism pedagogicz­
nych. Konieczne jest ograniczenie 
liczby tych czasopism, ściślejsze 
określenie ich profilu.

Wiele do życzenia pozostawia 
również obecna polityka księgar­

ska. Księgarnie zamawiają przede 
wszystkim takie książki, które 
rozchodzą się bardzo szybko. W 
każdej księgarni powinna istnieć 
możliwość zaopatrzenia się w 
każdej chwili w podstawowe 
dzieła klasyków literatury, filo­
zofii itp.

Byłoby niesłuszne odpowiedzialno­
ścią za sytuację w dziedzinie wy­
dawnictw podręczników 1 czasopism 
pedagogicznych obciążać tylko resort 
oświaty 1 wychowania oraz wydaw­
nictwa szkolne. Trzeba zdawać sobie 
sprawę, że wydawnictwo to Jest na 
prawach n kategorii, a więc płaci 
swoim autorom niższe hononaria; o- 
trzymuje nie zawsze dostateczne 
przydziały papieru, nie zawsze odpo­
wiedniej Jakości, co w konsekwencji 
odbija się na poziomie edytorskim. 
Podręczniki szkolne, Jak 1 podręczni­
ki metodyczne dla nauczycieli po­
winny być odpowiednio drukowane, 
mleć większe marginesy, na których 
można by robić notatki 1 uwagi.

Znaczni*  śmielej zdążać trzeba 
w polityce wydawniczej do uno­
wocześniania naszych podręczni­
ków zarówno pod względem ich 
treści, jak i formy. Szerzej wpro­
wadzać wykresy, ryciny, które 
pozwoliłyby na łatwiejsze przy­
swajanie wiedzy zawartej w pod­
ręczniku.

Zaopatrzenie szkół w sprzęt i 
pomoce naukowe — to na­
stępny problem będący 

przedmiotem obrad komisji. Uwa­
gi podkomisji w tej sprawie 
przedstawiła — na podstawie ba­
dań przeprowadzonych w woje­
wództwie olsztyńskim i gdańskim 
— posłanka Halina Kiliś.

Wskutek wieloletnich zanied­
bań baza lokalowa I wyposażenio­
wa szkół, mająca służyć realizacji 
unowocześnionych programów 
nauczania, nie jest zadowalająca. 
Dotychczasowe działania resortu, 
zmierzające do rozwiązania pro­
blemu pomocy naukowych, nie 
przyniosły oczekiwanych rezulta­
tów. Obowiązujący szkoły wykaz 
niezbędnych pomocy naukowych 
nie był przestrzegany, gdyż brak 
było środków na uzupełnianie ze­
stawu, przy czym brakujących 
pomocy nie można było znaleźć 
na rynku.

Mlmo upływu kilku lat obo­
wiązywania wykazu, ośmioklaso­
we szkoły podstawowe posiadały 
około 30 proc, obowiązującego 
wyposażenia, a szkoły czterokla­
sowe — zaledwie 7 proc.

W 1971 roku resort zrewidował 
normy wyposażenia szkół, ustala­
jąc tzw. minimalny zestaw pomo­
cy naukowych. Z przeprowadzo­
nych badań wynika, że część 
szkół dysponuje ponadnormatyw­
nymi ilościami niektórych pomo­
cy naukowych, inne zaś wykazują 
istotne braki w tej dziedzinie. Za­
kłada się, że braki te powinny być 
uzupełnione w okresie 10-lecia. 
Jeśli jednak zestawić wysokość 

środków przeznaczonych - na za­
kup pomocy naukowych i 
uwzględnić proces naturalnego 
ich zużycia, okaże się, że pokrycie 
niedoborów jest rzeczą nieosią­
galną, gdyż od 1974 roku nakłady 
pokrywać będą jedynie koszty 
związane z odnawianiem zużyte­
go sprzętu.

W najbardziej niekorzystnej 
sytuacji znajdują się szkoły od­
dalone od źródeł zaopatrzenia, a 
więc przede wszystkim szkoły 
wiejskie.

Kierownictwa szkół, szukając 
dróg poprawy sytuacji, dążą do 
zapewnienia sobie mecenatu du­
żych zakładów przemysłowych, 
wywierają naciski na komitety 
rodzicielskie.

W specyficznej sytuacji są 
szkoły zawodowe, które wiele po­
mocy naukowych wykonują same, 
w warsztatach szkolnych. Na 
przykład w roku bieżącym war­
tość tej produkcji osiągnie ponad 
22 min złotych. Ale i te szkoły 
mają poważne niedobory pomocy 
naukowych. Zdaniem podkomisji, 
zachodzi pilna potrzeba szerszego 
wykorzystania mocy produkcyj­
nej warsztatów szkół zawodo­
wych do wytwarzania pomocy 
naukowych dla wszystkich typów 
szkół. Województwo gdańskie ma 
w tej dziedzinie poważne osiąg­
nięcia.

Przekazanie środków finanso­
wych do dyspozycji szkół i zwią­
zane z tym rozproszenie tych 
środków, powoduje trudności w 
planowaniu produkcji i dystrybu­
cji pomocy naukowych, a w kon­
sekwencji — zaopatrywanie się 
szkół niezgodnie z hierarchią po­
trzeb. Za słuszne uznać należy 
decyzje dotyczące zakazu prze­
znaczenia na remonty szkół środ­
ków na pomoce naukowe. Nale­
żałoby doprowadzić jednak do 
rozdzielenia funduszów na pomo­
ce naukowe od funduszów na me­
ble i sprzęt.

Obok niedostatecznych środ­
ków, na stan zaopatrzenia szkól 
w pomoce naukowe rzutuje ujem­
nie i to, że wielu pomocy się nie

produkuje. 80 pozycji znajdują­
cych się w wykazie minimalnym, 
do tej pory nie zostało zatwier­
dzonych przez resort oświaty; do­
tyczy do przezroczy do nauki ję­
zyka polskiego, rosyjskiego, wy­
chowania obywatelskiego. Prak­
tycznie nie ma przedmiotu na­
uczania, do którego nie brakowa­
łoby jakichś pomocy i to pomocy 
tradycyjnych, stosowanych w 
szkolnictwie od lat. A co dopiero 
mówić o nowościach. Poważne za­
strzeżenia budzą też ich ceny.

Stosunkowo najlepsze wyposa­
żenie pod względem ilościowym, 
mają pracownie fizyczne, głów­
nie dzięki akcji tworzenia gabine­

tów kopemfkańskich. Jednak i W 
tych gabinetach znajduje się spo­
ro pomocy przestarzałych. Pow­
szechną krytykę budzi też ich 
jakość; surowiec używany do pro­
dukcji jest najczęściej najgor­
szych gatunków, nietrwały. Wy­
stępują poważne trudności z uzy­
skaniem części zamiennych, nie 
jest też rozwiązywana sprawa 
konserwacji i napraw.

Sposób wykorzystywania po­
mocy naukowych w szkołach za­
leży od inwencji, przygotowania 
i chęci nauczyciela, a także od 
warunków lokalowych szkoły. 
Nierzadkim zjawiskiem jest brak 
umiejętności posługiwania się po­
mocami przez nauczyciela.

W zaopatrzeniu szkół w sprzęt 
i meble nie występują na ogół- 
braki ilościowe. Natomiast wiele 
zastrzeżeń budzi jakość, funk­
cjonalność, trwałość mebli i 
sprzętu.

Podstawowym mankamentem 
w zaopatrzeniu szkół w pomoc*  
naukowe i sprzęt jest brak koor­
dynacji tego odcinka. Działania 
resortu, rad narodowych, handlu i 
przemysłu są rozproszone. Przed­
siębiorstwa zaopatrzenia szkół 
„Cezas” w niedostatecznym stop­
niu utrzymywały kontakt z pro­
ducentem, nie prowadziły badań 
potrzeb szkół 1 braków w wypo­
sażeniu. Nie konfrontuje się wiel­
kości środków przeznaczanych na 
wyposażenie szkół ze zdolnościa­
mi produkcyjnymi przemysłu. Ni*  
znając zaś potrzeb szkół, nie moż­
na planować odpowiednich kie­
runków produkcji.

Wytwarzaniem artykułów itano- 
wlących wyposażenie szkól ogólno­
kształcących zajmuje «lę wiele gałęzi 
przemysłu; największym producentem 
Jest Zjednoczenie Przemysłu Pomocy 
Naukowych 1 Zaopatrzenia Szkól pod­
legle resortowi ofwiety Nlo wyciąga 
się jednak korzyści z tej zależności. 
Zaledwie Ifi produkcji globalnej 
przedsiębiorstw tego zjednoczenia 
stanowią pomoc® naukowe objęte 
wykazem. Produkcja tego zjednocze­
nia nie zaspokaja wszystkich potrzeb 
szkół. Znaczną liczbę pomocy nauko­
wych produkują zakłady podległe Itn- 
nym resortom; dla tych zakładów 
produkcja pomocy szkolnych Jest za­
jęciem ubocznym.

Niezbędne jest opracowania 
konkretnego programu sa- 
pewnienla szkołom wyposa­

żenia w pomoce naukowe. Ko­
nieczne jest też stworzenie ośrod­
ka badawczego, który dokonywał­
by doboru najbardziej właści­
wych pozycji 1 programował ich 
produkcję.

I nad tym problemem przepro­
wadzona została wszechstronna 
dyskusja (zabierało głos 10 po­
słów).

Przewodniczący komisji, poseł 
Jarema Maciszewski na zakoń­
czenie dyskusji stwierdził, że 
słusznie w uwagach podkomisji 
i posłów wskazywano na potrzebę 
opracowania realnego programu 
działania w dziedzinie zaopatrze­
nia szkół w sprzęt 1 pomoce na­
ukowe. Należy jednak podkreślić, 
że w tej dziedzinie nie można wy­
łącznie uzależniać się od decyzji 
podjętych na szczeblach central­
nych.

Sytuacja, jaką obserwuje się od 
lat w poszczególnych szkołach, 
świadczy dobitnie o tym, jak wie­
le można zdziałać we własnym 
zakresie. Dobre wyposażenie zaw­
dzięcza część szkół szczodremu 
mecenasowi — bogatemu zakła­
dowi pracy. Mamy jednak szkoły, 
położone z dala od ośrodków 
wielkiego przemysłu, które do­
pracowały się wyposażenia na 
wysokim poziomie. Świadczy to 
o zapobiegliwości i trosce kie­
rownictwa tych szkół, o właści­
wym stosunku władz terenowych 
do tego problemu. Niezbędna jest 
więc w tej dziedzinie inicjatywa.

Z uwagi na mnogość potrzeb, 
należy ustalić ich hierarchię. Na 
plan pierwszy powinno pójść za­
spokojenie zapotrzebowania na 
najbardziej proste, elementarne, 
tanie pomoce naukowe. Powinny 
to być pomoce wytwarzane z 
trwałych materiałów, aby mogły 
służyć wielu rocznikom. Przede 
wszystkim uwzględnić trzeba w 
zaopatrzeniu szkoły wiejskie, 
gdyż jest to jeden z czynników 
zrównania poziomu szkół w mie­
ście i na wsi.

Sprawom zaopatrzenia szkół w 
pomoce naukowe poświęcała wie­
le uwagi komisja sejmowa w po­
przednich kadencjach. Uchwala­
ne wówczas dezyderaty nie są 
konsekwentnie realizowane. Re­
sort oświaty powinien przejawiać 
więcej ofdnsywności w działaniu 
na tym ojdeinku, więcej konse­
kwencji w wymogach wobec swo­
ich kontrahentów.

W przemyśle pomocy szkolnych 
pewien postęp nastąpił. Zwięk­
szyły się środki dla tego przemy­
słu. Służyć one powinny nie tylko 
rozwinięciu produkcji na szerszą 
skalę, lecz także jej unowocze­
śnianiu.

W obu omawianych na posie­
dzeniu komisji sprawach zostaną 
opracowane w oparciu o treść dy­
skusji dezyderaty, które przesła­
ne zostaną do odpowiednich re­
sortów.



Pod takim tytułem ukazała 
się książka *),  którą trzeba 
gorąco zalecić zarówno teore­

tykom, jak i praktykom wycho­
wania. Jest to książka osobliwa; 
nie była pisana „na zamówienie”, 
nie zawiera uporządkowanego, za­
planowanego materiału na jeden 
temat, lecz zbiór wybranych wy­
powiedzi — w sumie 32 — wygła­
szanych w latach 1966—1971. a 
więc w okresie, kiedy autor, prof. 
Henryk Jabłoński pełnił funkcję 
ministra oświaty i szkolnictwa 
wyższego.

•) Henryk Jabłoński: Szkoła, na­
uczyciel, wychowanie. ,.Nasza Księ­
garnia”. Warszawa 1972. str. 305. cena 
42 zł, nakład 5250 egz.

nlęć andragogów zagranicznych; 
szybkiej transmisji zdobyczy na­
uki do praktyki oświatowej.

Żywe i wszechstronne dysku­
sje w poszczególnych sekcjach 
oraz podczas obrad plenarnych 
stały się podstawą do sformuło­
wania wielu istotnych wniosków 
adresowanych do odpowiednich 
władz.

Wobec wielkich potrzeb kadro­
wych wysunięto postulat wypra­
cowania systemu kształcenia pra­
cowników oświaty i kultury do­
rosłych w uniwersytetach. WSP i 
WSŃ w toku studiów stacjonar­
nych zaocznych, podyplomowych 
i doktorskich. Wystąpiono też z 
inicjatywą powołania Polskiego 
Towarzystwa Andragogicznego, 
które by skupiało teoretyków i 
praktyków oświaty dorosłych i 
dyscyplin z nią współdziałają­
cych. Poza ty.m zgłoszono postu­
lat rychłego powołania Instytutu 
Oświaty i Kultury Dorosłych, 
który by integrował i koordyno­
wał wszelkie poczynania badaw­
cze, programowe i metodyczne z 
zakresu oświaty i kultury doro­
słych. Przyjęto również wnioski 
zespołowe zgłoszone przez sekcje 
problemowe.

W celu kontynuowania podję­
tych przez 'konferencję prac za­
powiedziano systematyczne orga­
nizowanie seminariów oraz ogól­
nokrajowych konferencji andra- 
gogicznych, które umożliwiałyby 
wymianę doświadczeń i informa­
cji naukowej, przyspieszenie 
rozwoju myśli andragogicznej i 
upowszechnianie doświadczeń in­
nych krajów oraz inspirowanie i 
ustalanie kierunków badań na­
ukowych.

Nawiązując do uch wały VI Ple­
num PZPR w sprawie zwiększe­
nia roli władz terenowych na 
wsi i w małych miastach oraz do 
apelu o żywą i twórcza pracę w 
radach narodowych, związkach 
zawodowych, stowarzyszeniach 
młodzieży i innych organizacjach 
— konferencja wezwała wszyst­
kich oświatowców i andragogów 
do twórczego włączenia się w re­
alizację uchwały i apelu Zebrani 
zobowiązali się też do szerokiego 
popularyzowania osiągnięć naszej 
nauki w związku ze zbliżającymi 
się obchodami Roku Nauki Pol­
skiej. ANDRZEJ CIEŚLAK

Na pierwszy rzut oka terrjatyka 
książki wydaje się bardzo różno­
rodna i treść jej rozproszona. Tak 
można by wnosić chociażby z ty­
tułów poszczególnych wypowie­
dzi: oświata podstawą rozwoju 
kultury, o roli tradycji w wycho­
waniu, srebrny jubileusz UMCS, 
Kopernik i nasze czasy, wakacyj­
ne refleksje...

Jednakże przy lekturze kolej­
nych stronic i rozdziałów przeko­
nujemy się, że łączy je wszystkie 
zasadnicza myśl: co robić, aby 
podnieść na wyższy poziom wy­
chowanie naszej młodzieży i jak 
uczynić bardziej skutecznym cały 
system kształcenia.

Są to przy tym rozważania u- 
czonego i jednocześnie działacza 
oświatowego znającego głęboko 
problematykę szkolnictwa i świa­
domego odpowiedzialności za kie­
rowanie pracą tysięcy szkół i se­
tek tysięcy nauczycieli.

, I tak autor w kilku publiko­
wanych wypowiedziach wyjaśnia 
rolę oświaty w życiu i rozwoju 
naszego kraju, przedstawia ol­
brzymi dorobek naszego systemu 
oświatowego w Polsce Ludowej, 
nakreśla ideał i cele wychowania 
współczesnej młodzieży, mówi o 
zadaniach nauczycieli dla osiąg­
nięcia wysokiej jakości i wyso­
kich wyników w pracy szkół, bar­
dzo dużo uwagi poświęca organi­
zacjom młodzieżowym i Ich roli 
w kształtowaniu osobowości dzie­
ci i młodzieży, omawia rolę in­
nych czynników szerokiego fron­
tu wychowawczego w naszym 
społeczeństwie.

Autor jest — jak wiemy — hi­
storykiem, jest także jednym z 
głównych polityków kształtują­
cych naszą rzeczywistość i nakre­
ślających jednocześnie perspek­
tywy dnia jutrzejszego przed na­
rodem polskim. Stąd też drugą 
klamrą spinającą treść publiko­
wanych wypowiedzi są zawsze:

W dniach 29 1 30 września hr. 
odbyła się w Warszawie 
I Ogólnopolska Konferencja 

Andragogiczna. Inicjatorem i or­
ganizatorem tego pierwszego na 
tak szeroką skale spotkania naj- 

< wybitniejszych teoretyków i 
praktyków oświaty dorosłych by­
ła Podkomisja Pedagogiki Doro­
słych Zarządu Głównego ZNP. W 
naradzie wzięło udział kilkudzie­
sięciu specjalistów — pracowni­
ków naukowych wyższych uczel­
ni i instytutów, nauczycieli szkół 
dla pracujących różnych typów, 
pracowników kulturalno-oświa­
towych, przedstawicieli ośrodków 
doskonalenia kadr, pedagogów 
pracy, działaczy społeczno-oświa- 
towych.

W imieniu organizatorów powi­
tał zebranych przewodniczący 
podkomisji, prof. dr K. Wojcie­
chowski, który podkreślił, iż ce­
lem konferencji jest m. in. inte­
gracja środowiska polskich an- 
dragogów i umożliwienie nawią­
zania bezpośrednich kontaktów 
między specjalistami pedagogiki 
dorosłych ze wszystkich ośrodków 
andragogicznyeh w kraju, wza­
jemna wymiana doświadczeń 
oraz 'dyskusja nad podstawowymi 
problemami andragogiki polskiej. 
Przewodnictwo spotkania objął 
prof dr F. Urbańczyk.

Obrady toczyły się w trzech 
sekcjach. Podstawą dyskusji w 
sekcji szkół dla dorosłych — ob­
radującej pod przewodnictwem 
doc. dra hab. E. Zawackiej — był 
referat dra .1. Półturzyckiego na 
temat aktualnych ■ problemów 
szkolnictwa dla dorosłych.

Mówca podkreślił na wstępie 
pokaźny dorobek tego typu szkol­
nictwa w okresie powojennym, o 
czym świadczy m. in. liczba pra­
wie 4 min absolwentów różnych 
typów szkół dla pracujących (bez 
ZSZ i SPR). Również obecnie 
szkoły te pełnią doniosłą rolę w 
naszym systemie oświatowym, 
dostarczając co roku naszej go­
spodarce i kulturze około 165 tys. 
specjalistów.

Przyszłe zadania szkolnictwa 
dla pracujących wyznacza m. in. 
wciąż jeszcze niedostateczny po­
ziom wykształcenia naszego spo­
łeczeństwa. Według szacunko­
wych obliczeń mamy wciąż w 
kraju około 800 tys analfabetów 
i półanalfabetów, 6 min osób z 
nie ukończoną szkołą podstawo­
wą, 6 min z wykształceniem za-

Henryk 
Jabłoński 

szkoła 
nauczyciel 

wychowanie

przeszłość: teraźniejszość i wizja 
przyszłej Polski.

W wypowiedziach swych bardzo 
często nawiązuje do przeszłości 
naszego narodu: „społeczeństwo 
ludzkie składa się z drobnej garst­
ki żyjących I niezmiernej rzeszy 
umarłych” (str. 8). Często cytuje 
myśli i wskazania najświatlej­
szych umysłów polskich, jak cho­
ciażby H. Kołłątaja: „prawdziwa 
nędza człowieka jest nie mieć do­
brego wychowania, a prawdziwym 
nieszczęściem wolnego narodu 
zawsze będzie nierówność eduka­
cji bogatego i ubogiego.” (str. 10), 
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ledwie podstawowym oraz ponad 
760 tys. bez ukończonej nauki w 
szkołach ponadpodstawowych. Z 
tej łącznej liczby 13,5 min osób — 
około 5 min to ludzie do 40 roku 
życia, a więc potencjalni kandy­
daci do szkół dla dorosłych.

J. Półturzycki zwrócił również 
uwagę na wiele niedostatków or­
ganizacyjnych, programowych;’1 
metodycznych szkolnictwa dla 
pracujących. Wskazał też m. in. 
na konieczność przebudowy 
struktury i programów szkół pod­
stawowych dla dorosłych oraz 
szkół przysposabiających do za­
wodu, rekonstrukcji szkolnictwa 
korespondencyjnego, właściwej 
realizacji reformy w szkołach dla 
dorosłych, zapewnienia odpowied­
niej bazy lokalowej i wyposaże­
nia szkół oraz stworzenia syste­
mu kształcenia i doskonalenia 
nauczycieli szkół dla pracujących.

Zebrani wysłuchali również in­
formacji zastępcy dyrektora De­
partamentu Kształcenia Usta­
wicznego Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania mgra W Rodewal- 
da na temat aktualnych poczynań 
resortu w zakresie usprawnienia 
działalności szkół dla dorosłych.

Wystąpienie to stało się pod­

czy też ulubionego St. Staszica: 
„Człowieku. W którejkolwiek 
stronie tej ziemi mieszkasz, w 
którymkolwiek kraju obywatelem 
albo poddanym, czyli niewolni­
kiem żyjesz, którąkolwiek czcisz 
religiję, równie cię kocham. Po­
znaj Twoje prawo i Twój obowią­
zek. Umiej się odtąd więcej po­
ważać i przestań cierpieć” (str. 19).

Czy mogą być słowa o głęb­
szej, humanistyczno! treści? Prze­
szłość jest dla autora jednym z 
głównych fundamentów, na któ­
rym powinniśmy budować patrio­
tyzm młodzieży i rozwijać jej 

stawą ożywione] dyskusji, kon­
centrującej się wokół najżywot­
niejszych spraw szkolnictwa dla 
pracujących. Zabierali w niej głos 
m. in.: prof. dr F. Urbańczyk, doc. 
dr hab. E. Zawacka, doc. dr 
M. Marczuk, dr J. Kowalik, dr 
T. Bydliński, dr J. Paduszak, dr 
Z. Wlatrowski, mgr M. Chojecka, 
mgr H. Gajewska. Pozwoliło to 
uczestnikom sekcji na sformuło­
wanie szeregu wniosków, spośród 
których najważniejsze to: zapew­
nienie autonomii organizacyjnej i 
programowej szkół dla dorosłych; 
konieczność modernizacji struktu­
ry szkół podstawowych i średnich 
(m. in. przez powoływanie szkół 
zmianowych, rozdzielenie szkoły 
podstawowej dla młodocianych i 
dorosłych lub tworzenie w ra­
mach tej samej szkoły odrębnych 
klas o zróżnicowanych progra­
mach wychowawczych); przy­
wrócenie liceom korespondencyj­
nym charakteru zgodnego z na­
zwą 1 statusem tego typu szkół; 
wypracowanie systemu przygoto­
wywania i doskonalenia kadr dla 
potrzeb szkolnictwa dla doro­
słych; pilna potrzeba zakrojonych 
na szeroką skalę badań nauko­
wych wspierających rozwój i mo- 

poczucie dumy narodowej. Dru­
gim zaś — to heroiczny wysiłek 
narodu w odbudowie zniszczone­
go kraju i budowie socjalizmu. 
„Trzeba dać młodzieży określone 
perspektywy. Trzeba przede wszy­
stkim nauczyć ją rozumieć he­
roizm naszych czasów.

Jakoś wciąż boimy się tego sło­
wa, od czasu kiedy różni pseudo- 
mędrcy wykpili termin bohater­
stwo, zastępując go „bohaterszczy- 
zną”. Nie ma powodu, by wsty­
dzić się bohaterstwa tych, co wal­
czyli o Polskę przez sto kilkadzie­
siąt lat, bohaterstwa tych, którzy 
wywalczyli niepodległą ludową oj­
czyznę, którzy odbudowali ten 
kraj, bohaterstwa, jakim jest co­
dzienny, wielki trud przemiany 
tego kraju na coraz lepszy, coraz 
bogatszy, coraz silniejszy. Trzeba 
pokazywać ten heroizm. Z prze­
szłości dziedziczymy i dobro, i 
zło, trzeba je umieć tylko rozróż­
niać i umieć wśród nich wybie­
rać,. umieć wcielać w dzień dzi­
siejszy” (str. 88).

Autor przy każdej okazji pod­
kreśla, że najistotniejszym dowo­
dem patriotyzmu jest dziś dobra, 
ofiarna praca, aktywna i twórcza 
postawa w działalności zawodo­
wej i społecznej, w zdecydowany 
sposób przeciwstawiając się gło­
szonemu hasłu „małego pozyty­
wizmu”, który wyraża się w dą­
żeniu do najspokojniejszego i naj­
wygodniejszego „urządzenia się”, 
traktowaniu własnego, ciasno po­
jętego interesu, jako nadrzędnego 
celu w życiu.

„Ta bohaterska przeszłość i te­
raźniejszość, mobilizacja do walki 
z niemałymi przecież jeszcze prze­
szkodami na drodze do postępu, 
na drodze do realizacji widocz­
nych już wspaniałych perspektyw 
— muszą stać się fundamentem 
całej pracy oświatowej i wycho­
wawczej. Wówczas dopiero te 
wszystkie działania organizacyj­
ne i programowe, które podejmu­
jemy, dadzą właściwe efekty” 
(str. 302).

W opublikowanych wypowie­
dziach wiele miejsca zajmują pro­
blemy nauczycielskie: wkład na­
uczycieli w dorobek Polski Ludo­
wej, system kształcenia i dosko­
nalenia, ranga społeczna, warunki 
życia i pracy, działalność ZNP...

Z najwyższym przy tym uzna­
niem odnosi się autor do najstar­
szych nauczycieli, którzy podjęli 
ogromny trud odbudowy szkolnic­
twa, mówi o wynikach pracy na-

dernlzację szkolnictwa dla pracu- 
jących.

W innej sekcji — pod przewod­
nictwem dra U. Skonkl — dysku­
towano nad problemami pedago­
giki pracy i wczasów. Wprowa­
dzający referat dr J. Nowak u- 
kierunkował dyskusję na rozwa­
żania wokół pojęcia pedagogi­
ki pracy, przedmiotu badań i 
najpilniejszej problematyki ba- 
dawcz.ej tej dyscypliny andrago- 
gieznej, zakresu jej praktycznych 
zastosowań. Dyskutowano też nad 
funkcją i przydatnością zawodo­
wą pedagogów pracy oraz sposo­
bami ich kształcenia, nad rela­
cją między pracą a czasem wol­
nym, wychowaniem do wczasów 
oraz prawidłowym funkcjonowa­
niem instytucji wczasowych, a 
więc różnego typu placówek kul­
turalno-oświatowych.

Spośród licznych wniosków wy­
suniętych przez dyskutantów war­
to m. in. podkreślić postulat ob­
jęcia systematycznym dokształca­
niem I doskonaleniem pedago­
gicznym wykładowców różnego 
rodzaju kursów zawodowych; 
wyposażenia średniej i wyższej 
kadry kierowniczej w elementy 
wiedzy pedagogicznej i andrago- 
gicznej oraz wiadomości i umie­
jętności z zakresu naukowej or­
ganizacji pracy, wypracowania 
modelu kulturalnych wczasów 
oraz podniesienia rangi bibliotek 
w procesie wychowania ludzi do­
rosłych (na tę ostatnią kwestię 
zwróciła uwagę doc. dr M. Wa­
lentynowicz).

W oparciu o referat dra L. Tu- 
rosa na temat problemów meto­
dologicznych andragogiki polskiej 
toczyła się — pod przewod­
nictwem dr D. Knapik — dysku­
sja w sekcji metodologicznej. 
Rozpatrywano tu m. in. kwestie 
terminologiczne, dyskutowano 
nad metodami i technikami ba­
dań andragogicznyeh oraz kie­
runkami poszukiwań badawczych, 
spierano się o odrębność pedago­
giki dorosłych jako dyscypliny 
naukowej.

Dyskutanci — a wśród nich 
m. in. doc. dr hab. E. Harwas, 
doc. dr hab. B. Pleśniarski, dr 
O. Czerniawska, dr Z. Matulka, 
dr A. Matuszczyk, dr A. Kumor, 
dr K. Groszyński — zgodnie po­
stulowali konieczność syntezy 
dorobku metodologicznego andra­
gogiki: integracji i kompleksowo­
ści badań; popularyzacji osiąg- 

uczycieli w Polsce Ludowej, któ­
re zasługują na „najwspanialsze 
epickie pióro” (str. 166). Warto 
podkreślić, że są to słowa czło­
wieka, który obecnie pełni funk­
cje Głowy Państwa.

Czytelnicy-nauczyciele znajdą 
w publikowanych wypowiedziach 
wiele głębokich refleksji na temat 
pracy wychowawczej z młodzie­
żą, wiele wskazań wynikających 
zarówno z analizv aktualnej sy­
tuacji, jak perspektyw i zadań 
postawionych przed szkołą.

Wszystkie z nich i te wypowia­
dane przed sześciu laty, i te z o- 
statnich miesięcy pełnienia funk­
cji ministra są w pełni aktualne. 
Wiele z nich znalazło się w treś­
ci Uchwały VI Zjazdu PZPR i w 
Karcie Praw i Obowiązków Na­
uczyciela, określają więc główny 
kierunek obecnej pracy szkół i 
nauczycieli.

Autor mówi nie tylko o zada­
niach stojących przed nauczyciel­
stwem. Od lat domaga się także 
zapewnienia mu warunków umoż­
liwiających realizacje tych zadań. 
„Tak wiele żądamy od nauczycie­
la, ale jeśli mówimy, że człowiek 
decyduje o przyszłości socjalizmu, 
to kto ma decydować w pracy 
nad wychowaniem tego człowie­
ka? Też człowiek, a wiec nauczy­
ciel. I stąd znów wniosek oczywi­
sty: ze względu na najgłębszy 
interes narodu trzeba podnieść 
społeczny autorytet zawodu nau­
czycielskiego. Wiele się musi na 
to złożyć czynników, ale nie mo­
że wśród nich zabraknąć i tego, 
który w skrócie nazywa się za­
pewnienie nauczycielom odpo­
wiednich warunków bytu i pra­
cy” (str. 293).

Słowa te pisane były przed 
przeszło rokiem. Wiemy, że w 
międzyczasie podjęte zostały de­
cyzje o historycznym znaczeniu 
dla losów oświaty i ranci-społecz­
nej zawodu nauczycielskiego.

Oto niektóre, pierwsze reflek­
sje związane z lektura książki 
prof. H. Jabłońskiego. Gorąco za­
chęcam naszych czytelników do 
zapoznania się z. jej treścią. Ułat­
wi to i głębsze zrozumienie istoty 
pracy wychowawczej nauczycie- 
li, i lepszą w efekcie realizację 
zadań, jakie dziś stawia przed 
szkołą polską społeczeństwo.
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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Jeszcze nie zostały ostatecznie 
zatwierdzone granice przy­
szłych gmin, a już powstały 

pierwsze szkoły gminne. Tych kil­
ka powołanych tutułem ekspery­
mentu poligonów doświadczal­
nych utoruje drogę następnym. 
Bo, że niełatwa będzie to droga, 
z tego trzeba zawczasu zdawać 
sobie sprawę. Szkoły gminne ma­
ją wszak powstać w całym kraju, 
zarówno tam, gdzie istnieją wa­
runki sprzyjające pracy w no­
wym układzie organizacyjnym, 
jak i tam, gdzie są one, powiedz­
my oględnie, trudniejsze. Ale też 
wszędzie i tam, i tu za szyldem: 
gminna chcemy widzieć szkołę 
nowoczesną, wysoko zorganizo­
waną, w niczym nie ustępu­
jącą placówkom wielkomiejskim. 
Rzecz bowiem nie może sprowa­
dzać się jedynie do zmiany naz­
wy. Mają to być przeobrażenia 
sięgające w głąb, zmierzające do 
wyrównania długoletnich zanied­
bań, do windowania szkolnictwa 
na wsi wzwyż, niwelowania dy­
sproporcji. Pracy jest bardzo wie­
le. dlatego czas, który dzieli nas 
od upowszechnienia placówek 
gminnych, powinien być wyko­
rzystany na intensywne prace 
przygotowawcze.

Czy już prace te podjęto i co 
się konkretnie robi, aby każdej 
przyszłej szkole gminnej stworzyć 
możliwie korzystne warunki roz­
woju? Z inicjatywy Wojewódz­
kiego Komitetu Frontu Jedności 
Narodu i Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Warszawskiego zorga­
nizowano w październiku wyjazd 
dziennikarzy warszawskich w te­
ren województwa, aby na kon­
kretnych przykładach pokazać 
podjęte prace przygotowawcze. 
Jedziemy do powiatu przasny­
skiego.

Powiat rolniczy, gleby nie naj­
lepsze, niebogaty. Wsie o cha­
rakterze zaścianków szlacheckich 
sąsiadują o miedzę z wioskami 
kurpiowskimi. Wciąż jeszcze żywe 
antagonizmy między potomkami 
dawnej szlachty zagrodowej 
a Kurpiami niweczą próby inte­
growania środowiska. Sytuacja 
bywa często paradoksalna. Żeby 
nie być gołosłowną: propozycja 
dowożenia dzieci ze wsi Budki do 
szkoły we wsi Rachójki napotka­
ła zdecydowany sprzeciw rodzi­
ców. W konsekwencji, uczniowie 
dojeżdżają do innej miejscowości, 
położonej dalej, i uczą się w wa­
runkach gorszych niżby mogli je 
mieć w Rachójce, gdyby w grę 
nie wchodził konflikt między 
mieszkańcami obu miejscowości. 
Antagonizmy międzywioskowe 
przechodzą w ten sposób z po­
kolenia na pokolenie, a władze 
szkolne mają z tego powodu do­
datkowe kłopoty z reorganizacją 
sieci szkolnej.

Powiat jest zróżnicowany za­
równo pod względem demogra­
ficznym, jak i kulturalnym. Wsie 
kurpiowskie, leżące na krańcach 
regionu, wykazują niższy poziom 
kulturalny, większość mieszkań- 
cóa nie może pochwalić się świa­
dectwem ukończenia szkoły pod­
stawowej. To w tych wsiach by­
wają największe kłopoty z frek­
wencją. Stąd znikomy procent 
młodzieży idzie do szkół średnich.

Dopełniając tego niezbyt różo­
wego obrazu trzeba dodać, że 
i drogi tu nie najlepsze, co w 
niemałym stopniu utrudnia do­
wożenie uczniów do szkół zbior­

WSPÓŁPRACA rodziców ze 
szkolą to problem wiecznie 
żywyi Na ogół wartość i po­

trzeba tej współpracy oraz ko­
rzyści, jakie przynosi szkole, na­
uczycielom i dzieciom — nie ule­
ga kwestii. Pomoc rodziców moż­
na by łatwb wycenić w złotów­
kach, ale wszystkiego nie da się 
wymierzyć w ten sposób. Na 
przykład ofiarności rodzicielskiej, 
udziału w pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej szkół.

Trudno jednak nie dostrzegać 
faktu, iż wokół działalności ko­
mitetów rodzicielskich i ich 
współpracy ze szkołą namnożyło 
się wiele mitów i uogólnień za­
równo pozytywnych, jak i nega­
tywnych, a jeszcze więcej niere­
alnych życzeń i postulatów. Nie 
istnieje też dotychczas żadna ofi­
cjalna komórka ani w resorcie, 
ani w kuratoriach, która by na 
co dzień zajmowała się tymi spra­
wami, pomagała, instruowała, 
wskazywałała drogi, podsumowy­
wała i upowszechniała przodują­
ce doświadczenia. I — co nie jest 
bez znaczenia — udzielała saty­
sfakcji najbardziej ofiarnym ro­
dzicom.

W chwili obecnej komitety pra­
cują na podstawie regulaminu 
wydanego przez dawne Minister-
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czych. Budynki szkolne już na 
obecne potrzeby za ciasne, o czym 
świadczy najwyższy w wojewódz­
twie wskaźnik zmianowości — 2,5. 
Problemy mieszkaniowe nauczy­
cieli także nie rozwiązane. Cho­
ciaż — jak twierdzi inspektor 
szkolny, kol. S. Nałęcz — w Prza- 
snyskiem nie tyle warunki mie­
szkaniowe decydują o doborze 
kadr, co raczej zrozumiała skąd­
inąd niechęć do podejmowania 
pracy w miejscowościach odleg­
łych od miasta, zaniedbanych kul­
turalnie, pozbawionych w dodat­
ku dogodnych połączeń komuni­
kacyjnych. Do takich wsi trudno 
zwerbować nauczycieli, nawet je­
śli oczekują tam na nich przyzwo­
ite mieszkania.

W tym to niezbyt zasobnym 
powiecie w ciągu minionych lat 
wybudowano jednak 45 budyn­
ków szkolnych, z czego 9 w czy­
nie społecznym. Miejscowe spo­
łeczeństwo wykazało się więc 
ofiarnością, z tym że była to 
ofiarność na rzecz własnej wsi, 
zrodzona na gruncie lokalnych 
patriotyzmów i międzywiosko- 
wych animozji dopingujących do 
współzawodnictwa między innymi 
także, a może przede wszystkim 
w dziedzinie oświaty. Jak będzie 
teraz, kiedy na skutek tendencji 
do likwidowania niewydolnych 
szkółek sprawy przybrały zgoła 
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stwo Oświaty, regulaminu, który 
przecież z każdym rokiem się sta­
rzeje i nie nadąża za szybkimi 
zmianami zachodzącymi w szkol­
nictwie. Tym bardziej więc ak­
tywność i efektywność tej pracy 
zależy od warunków obiektyw­
nych każdej szkoły, przede 
wszystkim zaś od kadry pedago­
gicznej i od inwencji twórczej sa­
mych rodziców.

Przez minionych osiemnaście 
lat wielokrotnie zmieniały się for­
my działania komitetów. Należy 
też z zadowoleniem stwierdzić, że 
ogromna większość rodziców 
przestawiła się z pracy zmierza­
jącej jedynie do zaspokajania ma­
terialnych potrzeb szkół na po­
moc nauczycielom w dziedzinie 
dydaktyczno-wychowawczej. Jest 
to zjawisko ze wszech miar pozy­
tywne i formę tę należy rozwijać.

Przez kilka lat interesowałem 
się zagadnieniem działalności ko­
mitetów i rodziców współpracu­
jących ze szkołą, ocenami tej pra­
cy wydawanymi przez dyrekto­
rów i kierowników szkół, nauczy­
cieli i wychowawców. Opinie były

odmienny obrót? Boć przecież 
bliższa chłopu koszula...

Ale i tutaj, podobnie jak w 
' całym kraju, podjęto akcję przy­
gotowań do zmian, jakie w naj­
bliższej przyszłości czekają szkol­
nictwo na wsi. Zaczęto od we­
ryfikacji stanowisk kierowni­
czych. W 17 szkołach zmieniono 
dyrektorów starając się obsadzić 
te stanowiska osobami z wyż­
szym wykształceniem. Nie najle­
piej to się wprawdzie udało, bo 
w ogóle na 560 nauczycieli po­
wiatu tylko 10 legitymuje się 
cenzusem wyższej uczelni. Ale 
sytuacja uległa pewnej poprawie; 
obok kwalifikacji brano pod u- 
wagę również inne walory, jak 
doświadczenie, zdolności organi­
zatorskie, umiejętność współży­
cia z ludźmi etc.

Najbliższa przyszłość przynie­
sie zmiany na lepsze, bowiem 
aktualnie studiują 22 osoby. Chęt­
nych do podwyższania kwalifi­
kacji jest także niemało. Gospo­
darze terenu, którzy prezentowali 
nam te problemy, stoją na sta­
nowisku, że czynnym nauczycie­
lom należałoby ułatwić wstęp na 
wyższe uczelnie bez egzaminu. 
Oczywiście, zwiększyć przy tym 
liczbę miejsc na studiach wyż­
szych.

W powiecie przasnyskim na 560 
nauczycieli, 412 ma wykształce­

rozmaite, chociaż w większości 
przypadków pozytywne. Zdarzały 
się jednak zdania krańcowo pejo­
ratywne, zaskakujące. Wypowie­
dzi, które przytaczam poniżej 
pochodzą bądiz z oficjalnych spot­
kań z nauczycielami, bądź też z 
prywatnych rozmów, jakie prze­
prowadziłem, a rozmówcy repre­
zentują różne rejony kraju.

W. J. — Jestem nauczycielem 
starej daty. W okresie międzywo­
jennym istniały wprawdzie tzw. 
koła rodziców przy szkołach, ale 
zakres ich działalności ograniczał 
się jedynie do troski o drugie 
śniadania dla uczniów, do pomocy 
przy organizowaniu zabaw, im­
prez, wycieczek i kolonii letnich. 
I to było najwłaściwsze. Nie lu­
bię, kiedy rodzice „pętają ml się” 
po szkole, a niektóre matki wtrą­
cają w nie swoje sprawy. Praca 
w szkole wymaga spokoju i sprę­
żystej organizacji. Przy obecnym 
ustawieniu współpracy rodziny ze 
szkołą nie można działalności tej 
prowadzić na należytym pozio­
mie. Niech rodzice w domu pil­
nują swoich synalków 1 córeczek, 
z którymi mamy tyle kłopotów... 

nie półwyższe (SN), ale aż 138 
osób może wykazać się tylko 
świadectwem ukończenia liceum 
pedagogicznego. Wyobraźmy so­
bie teraz wyniki w nauczaniu ję­
zyka rosyjskiego, skoro uczy go 
osoba bez kwalifikacji, ot, po pro­
stu, ktoś, kto wyniósł swoją wie­
dzę w tym przedmiocie ze szkoły 
średniej. A takich przypadków 
jest niemało. Zdajemy sobie chy­
ba sprawę z faktu, że wszelkie 
krótsze czy dłuższe kursy dosko­
nalące, to jednak tylko półśrodki,

W Przasnyskiem kursy organi­
zuje się głównie dla nowo zatrud­
nianych i nauczycieli wykazują­
cych się miernymi wynikami. Na­
tomiast grupę trzecią — nauczy­
cieli najlepszych — zaangażowa­
no do pomocy między innymi w 
akcji wydawniczej. Inspektorat 
wydaje bowiem biuletyn pedago­
giczny, którego pierwszy numer 
wkrótce dotrze do szkół. Opraco­
wano dla nauczycieli pomocniczy 
zestaw lektur dostępnych w dob­
rze zaopatrzonej Bibliotece Peda­
gogicznej w Przasnyszu, zapla­
nowano różnorodne formy do­
skonalenia, indywidualne kon­
sultacje z wizytatorami przedmio­
towymi. Powiat przygotowuje się 
intensywnie do planowanych 
zmian w szkolnictwie wiejskim.

W następnym roku szkolnym 
powstaną tu dwie szkoły gmin­

Z.K. — „Mol" rodzice są wspa­
niali!, serdeczni 1 ofiarni. Zawsze 
znajdują czas dla szkoły. I wyka­
zują tyle inicjatywy, inwencji, po­
mysłowości. Wiele im zawdzię­
czam, sarna nie dałabym rady, bo 
moja obecna szkoła jest podobna 
do fabryki: 1800 dzieci i nauka na 
trzy zmiany.

S. M. — My, nauczyciele, najn 
częściej nie znamy i! nie rozumie­
my rodziców. Lubimy narzekać na 
nich, biadolić, gromić na zebra­
niach, czasem publicznie, co jest 
wielkim błędem. Przypinamy im 
łatki, etykietki, potępiamy 
wszystkich w czambuł. A prze­
cież tak wcale nie jest. Większość 
rodziców jest przychylnie nasta­
wiona do szkoły i nauczycieli. Nie 
zawsze tylko wiedzą, jak mogą i 
powinni pomóc nam w pracy. 
Dlatego też niektórzy od szkoły 
stronią albo popełniają różne ra­
żące błędy i nietakty. My zaś je­
steśmy stale zapracowani i często 
zdenerwowani, a w kontaktach z 
rodzicami jakże często zbyt men­
torscy, arbitralni. A przecież ro­
dzice także wychowują, możemy

ne — pierwsze większe ośrodki 
oświatowe o ambicjach placówek 
wzorcowych — w Baranowie 
1 Dzierzgowie. W obydwu warun­
ki lokalowe nie najlepsze, bo jak­
kolwiek budynki na oko okazałe 
i na obecne potrzeby raczej wy­
starczające, to przecież dla pla­
cówek gminnych za ciasne.

Jedziemy do wsi Baranowo. 
Kierownik szkoły — Jan Bro­
dowski stanowisko dyrektora ob­
jął od września, ale sądząc z za­
pału, z jakim zabrał się do dzia­
łania. jego nominacja nie będzie 
omyłką. Szkoła ma być centrum 
oświatowym gminy. Podlegać jej 
będą 3 pełne ośmiolatki i 10 szkó­
łek filialnych z klasami I—HI. 
Trzeba zatem stworzyć jej od­
powiednie warunki. Dlatego bu­
dynek wymaga rozbudowy. Dy­
rektor już sobie wszystko skal­
kulował i wyliczył, jaki byłby 
koszt dobudowy piętra i ile izb 
dzięki temu można będzie uzy­
skać. Salę gimnastyczną posta­
wiłoby się osobno.

Korzystając z obecności wice­
kuratora — Józefa Gromnego 
dyrektor snuje plany, które w 
konsultacji z przedstawicielem 
władzy zaczynają nieoczekiwanie 
nabierać realnych kształtów. 
Okazuje się, że problem nie w fi­
nansach, pieniądze są, trudniej 
natomiast o wykonawcę. Jeśli 
więc powiat problem ten rozwią- 
że we własnym zakresie, można 
już zabrać się do opracowania 
dokumentacji.

Poprawa warunków lokalowych 
pozwoli na organizowanie gabine­
tów przedmiotowych, zajęć poza­
lekcyjnych, świetlicy z dożywia­
niem. Trzeba jednak pamiętać, 
że jest to program minimum, w 
przyszłości bowiem placówki 
gminne mają stać się również 
siedzibą szkół średnich. Właści­
wie na dobrą sprawę trzeba by 
już teraz myśleć o stworzeniu im 
odpowiedniej bazy.

Dyrektor nie ogranicza się wy­
łącznie do wniosków kierowa­
nych pod adresem władz. Sta­
ra się, co godne szczególnego 
podkreślenia, zmobilizować do. 
działania na rzecz szkoły całe 
miejscowe społeczeństwo. I rzecz 
ciekawa, mimo że jest tu osobą 
nową, wbrew od lat utartej opi­
nii o niemożności nawiązania 
kontaktu ze środowiskiem, jakoś 
nadspodziewanie szybko udaje 
mu się to osiągnąć.

Nie tylko zdobywa sobie zakład 
opiekuńczy, jakim są Miejscowe 
Zakłady Mleczarskie, ale wszyst­
kie pozostałe Instytucje, jak 
Gminna Spółdzielnia, Kółko Rol­
nicze, Straż Pożarna Itp. Pow- 
staje aktyw, który mocno wziął 
sobie do serca sprawę szkoły. 
Remonty, drobne naprawy, insta­
lacje urządzeń, a także mleko dla 
dzieci, w bieżącym roku nawet 
podgrzewane, wziął na siebie za­
kład opiekuńczy. Pozostałe insty­
tucje zobowiązały się także po­
magać szkole. Są już nawet wi­
doczne pierwsze efekty tych zo­
bowiązań. Z okazji Dnia Nauczy­
ciela postanowiono mianowicie 
wybudować szkole stadion spor­
towy. Rozdzielono już role, za­
częto gromadzić materiał, niwe­
lować teren. Rodzice zobowiązali 
się dostarczyć ziemi pod uprawę 
kwiatów. Do akcji włączyła się 
także młodzież, deklarując pomoc 
przy budowie urządzeń i zadrze­
wianiu terenu oraz utrzymywa­
niu czystości i porządku. Gro­
madzka Rada Narodowa też nie 

więc niekiedy i my nauczyć się od 
nilch czegóś pożytecznego. Twier­
dzę, że nie ma, lub prawie nie ma, 
złych rodziców tak, jak nie ma 
nauczycieli z punktu wrogo usto­
sunkowanych do dzieci. Tylko na­
uczyciele nie zawsze potrafią 
wciągać tych potencjalnych przy­
jaciół szkoły do współdziałania w 
realizacji zadań dydaktyczno-wy­
chowawczych...

T. O. — Moim zdaniem, rodzice 
w rzeczywistości nie są ani tacy 
obojętni dla spraw nauki i wy­
chowania, ani tacy złośliwi i kry­
tyczni w stosunku do nauczycieli, 
jak się to zwykło mówić. Są ra­
czej zapracowani, stroskani, zmę­
czeni kłopotami z dziećmi, niepo­
radni w swych zabiegach pedago­
gicznych i niekiedy wykazujący 
żupełny analfabetyzm pedago­
giczny. A my. nauczyciele, nie 
zawsze jesteśmy bez winy. Jeste­
śmy ludźmi ii wielu z nas woli 
„gładkich, ulizanych” psychicznie 
uczniów niż indywidualistów, 
„mądrali” i uczniów trudnych. 
Nie lubimy także krytycznych u- 
wag rodziców, nawet jeśli bywa­
ją słuszne. Wiem, że wielu kole­
gów nie zgodzi się ze mną, ale to 
jest prawda...

R. B. — Rodzice uczniów w na­
szej szkole to bardzo dziwni lu­
dzie. Nigdy na zebraniach klaso­
wych czy ogólnych nie wysuwają 
żadnych pretensji czy zastrzeżeń 

pozostała w tyle, z jej to bowiem 
inicjatywy zostanie w najbliż­
szych dniach zbudowany chodnik 
prowadzący do budynku szkol­
nego.

Przykład Baranowa napawa 
optymizmem. Bo jeśli w powie­
cie na wszelkie innowacje niezbyt 
podatnym, niebogatym, i w do­
datku wydanym na łup zadaw­
nionych waśni, można zmobilizo­
wać społeczeństwo na rzecz po­
mocy szkole, to chyba nietrudno 
będzie dokonać tego 1 w innych 
rejonach. Pomoc finansowa na 
sprzęt, pomoce naukowe, upięk­
szanie terenu, a nawet częściowa 
rozbudowa szkoły — wszystko to 
leży w możliwościach miejscowej 
społeczności, jeśli znajdzie się 
ktoś, kto potrafi zagrzać ludzi do 
działania.

Warunkiem powodzenia pracy 
szkoły jest nie tylko sytuacja lo­
kalowa, decyduje również, a mo­
że nawet przede wszystkim kad­
ra. Na jej poziom środowisko 
mieć już wpływu nie może. W Ba­
ranowie dyrektor legitymuje się 
wykształceniem wyższym z ty­
tułem magistra, dwie osoby aktu­
alnie studiują, 10 osób ma ukoń­
czone SN. Brak specjalistów z hi­
storii i wychowania obywatel­
skiego, wychowania muzycznego 
oraz wf. Sytuacja nie jest więc 
najgorsza. Za to z mieszkaniami 
nauczycielskimi nie jest dobrze. 
Wprawdzie kilku z nich posiada 
własne domki, cztery rodziny za­
mieszkują w szkole, ale duża 
część nauczycieli zmuszona jest 
korzystać z lokali wynajętych. 
W dodatku sytuacja nieprędko 
ulegnie poprawie, bowiem w naj­
bliższych latach nie planuje się 
tu budowy domu nauczyciela. 
Pilniejsze potrzeby są w Innych 
wsiach powiatu, np. w Jednoroż­
cu i Dzierzgowie — drugiej pla­
nowanej gminnej placówce, tam 
więc staną domy nauczyciela.

Szkoła w Dzierzgowie posia­
da mniej więcej podobne wa­
runki co Baranowo, jej budynek 
także wymaga nadbudowy pięt­
ra, niezbędna jest sala gimna­
styczna. Obydwie placówki przy­
gotowują się do swoich przysz­
łych poważnych zadań. Jedna 
grupuje wokół siebie aktyw spo­
łeczny, druga kładzie szczególny 
nacisk na nowoczesne metody 
pracy. W Dzierzgowie nauczycie­
le języka polskiego, matematyki 
i fizyki od listopada pracować bę­
dą pod bezpośrednim kierownic­
twem naukowym doc. Fleminga.

Jakie byłyby wnioski? Chyba 
takie, że w terenie widać poważ­
ną troskę o losy przyszłych szkół 
gminnych. O poprawę ich warun­
ków martwią się nie tylko wła­
dze oświatowe, ale co światlejsi 
przedstawiciele miejscowego spo­
łeczeństwa. Wyraża się to w kon­
kretnych zobowiązaniach na rzecz 
tych placówek, w skupianiu sze­
rokiego aktywu społecznego wo­
kół szkoły. To bardzo optymi­
styczny prognostyk. Gdyby jesz­
cze równolegle do tego społecz­
nego ruchu ruszyła akcja rozbu­
dowy przyciasnych, jak na nowe 
potrzeby, budynków szkolnych, 
gdyby większej liczbie nauczycieli 
umożliwiono podjęcie studiów 
wyższych i wreszcie, gdyby wszys­
cy uczący liczyć mogli na fa­
chową pomoc metodyczną, kon*  
kretną i życzliwą — nie byłoby 
chyba powodów do obaw i niepo­
koju o start przyszłych gminnych 
placówek.

pod adresem nauczycieli, ale za 
to, kiedy w szkole pojawi się wi­
zytator czy choćby prelegent z po­
gadanką z racji wywiadówki, od 
razu rozwiązują im się języki. Nie 
dyskutują przy tym nigdy na te­
mat tez zawartych w pogadance, 
lecz ciskają gromy na szkołę i na 
nauczycieli. Zarzuty formułują w 
sposób ogólnikowy. Niektórzy ro­
dzice biegają cichcem ze skarga­
mi na nas do kuratorium. W re­
zultacie unikamy się wzajemnie, 
ograniczając kontakty do wypad­
ków koniecznych. Komitet rodzi­
cielski chciałby odgrywać domi­
nującą rolę, a nie pomagać nam 
w pracy.

D. H. — Według mnie stosunki 
między rodzicami i nauczycielami 
układają się dobrze wówczas, jeśli 
wychowawca potrafi odpowied­
nio zorganizować działalność kla­
sowych rad rodziców, przez nie 
zaś komitetu rodzicielskiego i 
wszystkich rodziców. W naszej 
szkole tak właśnie jest ta sprawa 
rozwiązana, ku powszechnemu 
zadowoleniu i z korzyścią dla 
szkoły, młodzieży i nauczycieli. 
Rodzice są naszymi wielkimi 
przyjaciółmi, my zaś przyjaciół­
mi rodziców. Zapoznaliśmy ich z 
najważniejszymi — elementami 
programu nauczania, planu dy­
daktyczno-wychowawczego szko­
ły, z regulaminem uczniowskim i 
wskazaliśmy konkretne dziedziny, 
w których mogą nam pomagać na

DANUTA BUKAŁOWA

Z krzykliwą blg-beatową mu­
zyką, wytartymi dżinsami, 
barwnymi strojami o do-, 

wolnej długości, przyszła do nas 
moda na narkotyzowanie się. Za­
częło się to około 1968 roku, gdy 
rozmaici pokątni handlarze zapo­
czątkowali rozpowszechnianie 
wśród młodzieży środków odu­
rzających i nasennych. Krążyły 
fałszywe recepty, a gdy to ukró­
cono, notowano włamania do ap­
tek, skąd sprawcy zabierali leki 
uspokajające, bądź znieczulające.

Narkotyzowanie się owymi 
środkami stało się w pew­
nych środowiskach młodzieżo­
wych modne i na ogół początko­
wo nie dostrzegano w tym ni­
czego złego.

Podobnie do niedawna nie 
zwracało się uwagi na picie przez 
młodzież alkoholu, który tolero­
wano na prywatkach, przy okazji 
uroczystości czy świąt. Tymcza­
sem pijaństwo rozkrzewiło się 
wśród młodzieży i zalicza się je 
obecnie do klęsk społecznych.

Nie można jednak nie dostrze­
gać czegoś, co istnieje rzeczywi­
ście. O tym, że moda na narko­
tyzowanie się trwa, świadczą cho­
ciażby zgłoszenia do poradni spe­
cjalistycznych ciągle nowych pa­
cjentów, którzy zaczęli, bądź na­
dużywają narkotyków( różnego 
typu.

Współczesny człowiek ustawicz­
nie bombardowany lekami uspo­
kajającymi, nasennymi, używa 
ich systematycznie lub sporadycz­
nie. Nadużywanie ich niszczy or­
ganizm, a czasowo doprowadza do 
wielu nieodwracalnych zmian w 
systemie nerwowym. Co więcej, 
zażywanie ich bez recepty i kon­
troli lekarskiej prowadzi do swo­
istego nałogu — lekomanii. W 
sprawozdaniu rocznym w Gene­
wie, pod koniec lutego 1972 roku, 
organ ONZ do spraw kontroli 
narkotyków skierował apel o- 
strzegawczy przed rosnącym na 
świecie nadużywaniem narkoty­
ków, do których zalicza się także 
niektóre leki psychotropowe. Leki 
te na ogół bywają dostępne mło­
dzieży 1 dzieciom, szczególnie 
tam, gdzie rodzice z przepisu le­
karza, bądź z namowy przyjaciół 
zażywają je w trudniejszych mo­
mentach życiowych.

Spróbujmy odpowiedzieć na py­
tanie, kim są ci młodociani narko­
mani, którzy trafiają do poradni 
specjalistycznych? Czym się wy­
różniają? Pochodzą z różnych śro­
dowisk: inteligenckich, robotni­
czych, są to młodzi pracownicy fi­
zyczni i umysłowi, bywają wśród 
nich także dzieci z tzw. margine­
su społecznego.

Rodzice, z którymi przeprowa­
dza się wywiady w wypadkach 
narkomanii ujawnionej u ich 
dzieci, nie są w stanie dostarczyć 
żadnych informacji o początkach 
schorzenia czy o jego przebiegu. 
Bywają wśród nich tacy, którzy 
wobec sytuacji, w jakiej znalazły 
się ich dzieci, są zupełnie bezrad­
ni. Czasami zgłaszają dzieci, u 
których zauważyli objawy w ich 
pojęciu anormalne: zaburzenia 
zachowania, senność lub depresję. 
Te dzieci z zapewnioną opieką ro­
dzicielską stosunkowo łatwiej 
wyleczyć. Najgorzej jest wtedy, 
gdy rodzice zrezygnowali z wszel­
kiego wpływu na swoje potom­
stwo i najczęściej zupełnie nim 
się nie interesują.

Trudno „na oko” rozpoznać 
przyszłych pacjentów, bo nie wy­
różniają się niczym specjalnym. 
Niektórzy, podobnie jak Ich kole­

co dzień. Właśnie na co dzień, a 
nie akcyjnie, jak to się dzieje w 
wielu szkołach. Współpraca ro­
dziców ze szkołą i działalność ko­
mitetu powinny stanowić inte­
gralną część pracy szkoły. A więc 
nie nadbudówka, nie łatka przy­
szyta byle jak, ale część organiz­
mu szkoły.

*

Ton wypowiedzi nauczycieli w 
większości przypadków jest ra­
czej przychylny dla rodziców, pe­
łen uznania dla ich zasług w pra­
cy dla dobra szkoły. Część nau­
czycieli traktuje ten problem obo­
jętnie, część nie ma wyrobionego 
zdania, a tylko nieliczni wyrażają 
się o rodzicach negatywnie. Pra­
wie wszyscy występowali ostro 
przeciwko wszelkim prezentom 
ofiarowywanym im przez rodzi­
ców przy różnych okazjach, jako 
o zwyczaju poniżającym godność 
nauczyciela.

Wychowawcy domów dziecka i 
zakładów opiekuńczo-wychowaw­
czych stwierdzili zgodnie, że ro­
dzice dzieci przebywających w 
tych ośrodkach wykazują w o- 
gromnej większości przypadków 
prawie całkowitą obojętność na 
losy swych dzieci, co bardzo u- 
trudriia pracę wychowawczą.

Poruszony tu problem, mimo że 
stary i znany, jest ciągle żywy i 
wymaga stałej uwagi. Oto na 

dzy, noszą długie włosy, barwne 
stroje, czasem ubiór ich celowo 
jest zaniedbany 1 niechlujny.

Dziewczyna, zapytana od kiedy 
i dlaczego zaczęła używać narko­
tyków, nie potrafi wyjaśnić ni­
czego. Nie zna nazwisk, czasami 
tylko imiona „współbiesiadni­
ków” grupy narkotyzującej się. 
Matka dziewczyny informuje na­
tomiast, że córka wpadła w złe 
towarzystwo, nie chciała się u- 
czyć, znikała z domu, nocowała u 
koleżanek, gdzie zbierali się a­

matorzy „mocniejszych wrażeń”.
Czternastoletni chłopiec, wsku­

tek nadużywania środków odu­
rzających, uległ poważnemu za­
truciu. Został z trudnością odra­
towany, groziła mu utrata wzro­
ku, do tej pory cierpi na zabu­
rzenia w trawieniu.
Inna, młodociana pacjentka zaży­

wająca systematycznie leki uspo­
kajające, uległa ciężkiemu zatru­
ciu, a proces przywracania jej do 
normalnego życia trwał bardzo 
długo. Kilka tygodni cierpień, pół 
roku nieobecności w szkole, ku­
racja w sanatorium, stracony cały 
rok nauki. Na szczęście została 
radykalnie wyleczona.

Wśród niektórych początkują­
cych narkomanów bywają tacy, 
którzy bałwochwalczo są zapa- 
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przykład dla wielu młodych nau­
czycieli sprawa współpracy z ro­
dzicami jest dziedziną zupełnie 
nieznaną. W liceach pedagogicz­
nych czy SN nikt ich tego nie u- 
czył, a w praktyce prawie żaden 
z kierowników szkół nie uważał 
za stosowne udzielić młodemu ko­
ledze rad i wskazówek w tym za­
kresie. Podobnie jak 1 w Innych 
dziedzinach, tak i w tej rzuca się 
młodego nauczyciela od razu na 
głęboką wodę. Albo nauczy się 
pływać, albo utonie. Często jednak 
tonie, doprowadzając do poważ­
nych konfliktów i trzeba go czym 
prędzej przenosić do innej szkoły.

Wielu moich rozmówców doma­
gało się wprowadzenia metodyki 
pracy z rodzicami, jak obowiązu­
jącego przedmiotu w zakładach 
kształcenia nauczycieli.

Praca komitetów rodzicielskich, 
ich rola i miejsce w szkołach 
wiejskich i miejskich, zakres 
kompetencji itp. to sprawy dla 
wielu nauczycieli, z którymi roz­
mawiałem, zupełnie nieznane. 
Nie znają oni również regulami­
nu komitetów rodzicielskich, a ci, 
którzy go znają, często niewłaści­
wie interpretują jego treść. Dla 
niektórych na przykład wiado­
mość, że komitet rodzicielski nie 
jest osobowością prawną (chociaż 
prowadzi działalność sugerującą 
to mniemanie) i za swą działal­
ność nie ponosi odpowiedzialno­
ści, lecz ponosi ją prezydium po­

trzeni we „wzory" zachodnie. 
Przed modą na narkotyzowanie 
się młodzież zachodnia pozowała 
na Intelektualistów; modne były 
dyskusje nad bezsensem życia; o 
uczuciach mówiło się z lekcewa­
żeniem, zresztą dla tej młodzieży 
były synonimem głupoty. Aktual­
ny wzór — to znudzeni, sfrustro­
wani,chłopiec czy dziewczyna, szu­
kający sensu życia. Nie znalazłszy 
go, gardzą wszystkim, co stworzy­
ła dotychczas cywilizacja. Szuka­
jąc środków zabijających nudę,

DANUTA SIEMEK

buntują się przeciwko wszystkie­
mu, co ich otacza, porzucają na­
ukę, ubierają się dziwacznie i łą­
czą w grupy narkotyzujące się.

Trudno wstrzymać napór owych 
fatalnych wzorów wobec szero­
kich kontaktów z Zachodem. Gdy 
nadzór w domu jest osłabiony, 
gdy w szkole nudno i nauka nie 
wchodzi do głowy, za namową in­
nych próbuje się tylko raz. Pró­
by odbywają się w gronie innych 
doświadczonych, albo jeszcze po­
czątkujących kolegów. Rzadko sa­
motnie, bo samemu strach i nie 
wiadomo, jakie będą konsekwen­
cje po spożyciu dawki. Grupa 
próbuje częściej, by osiągnąć owe 
oszołomienie i różowe wizje, o 
których tak barwnie piszą w za­
granicznych magazynach, wzma- 

wiatowej rady lub miejskiej rady 
narodowej (poprzez właściwy in­
spektorat oświaty) była prawdzi­
wą rewelacją. (Sąd Najwyższy — 
SN-2; Cv. 634/55-III tom Orzeczni­
ctwa Sądu Najwyższego za rok 
1958 Izby Cywilnej — poz. 65).

Taką samą rewelacją bywa to, 
że komitet rodzicielski w szkole, 
jako organizacja wewnątrzszkol- 
na o charakterze pomocniczym, 
może rozwijać swoją działalność 
tylko pod egidą kierownika lub 
dyrektora szkoły, ten zaś ma pra­
wo uchylić uchwałę łub nawet za­
wiesić działalność komitetu rodzi­
cielskiego (w porozumieniu z in­
spektoratem oświaty), jeśli jest 
ona na przykład sprzeczna z dob­
rem szkoły lub uczniów.

Moi liczni rozmówcy stwier­
dzali także, iż wielu nauczycielom 
sprawa wyników nauczania prze­
słania niejednokrotnie problemy 
wychowawcze i społeczne. Pod­
kreślano także znaczenie wizyt 
nauczycieli w domach uczniów.

Przytoczone wypowiedzi nau­
czycieli i uwagi na temat współ­
pracy rodziców ze szkołą świad­
czą o tym, że nauczyciele do­
skonale zdają sobie sprawę z 
jej potrzeby i wartości. Trzeba 
tylko tę współpracę lepiej zorga­
nizować, a adeptów zawodu na­
uczycielskiego po prostu do niej 
przygotować.

TADEUSZ BERNAS 

cnia się stopniowo dawki, prze­
chodząc w zgubny nałóg.

Wyniki tych prób nie dają na 
siebie długo czekać. Pojawiają się 
zmiany w zachowaniu, wyrażają­
ce się zmiennością nastrojów, stę­
pieniem uczuć, reakcje są zwol­
nione, zdarzają się napady smut­
ku i depresji. Z czasem przycho­
dzi znaczne osłabienie sił życio­
wych, o co nietrudno w młodych 
organizmach w fazie dojrzewania, 
degeneracja psychiczna oraz tak 
znaczne zmiany osobowości, że 
zachodzi konieczność leczenia 
specjalistycznego, a czasem umie­
szczenia W placówkach lecznictwa 
zamkniętego.

W naszych warunkach ci, któ­
rzy ulegli zgubnemu nałogowi 
narkotyzowania się, bądź znajdu­
ją się na drodze do narkomanii, 
są faktycznie lub formalnie ucz­
niami szkół podstawowych 1 po­
nadpodstawowych. Objęci są o- 
pieką nie tylko pedagogiczną, lecz 
i lekarską. Wydawać by się więc 
mogło, że wszystko jest w po­
rządku.

Od czasu do czasu jednak szko­
łę elektryzuje wiadomość o ja­
kiejś grupie narkotyzującej się, 
w której znalazł się uczeń czy 
uczennica tejże szkoły. Przypadki 
pojedyncze, uchwycone w porę, 
rokują nadzieję na wyleczenie. 
Nie zawsze jednak sprawa koń­
czy się w gabinecie dyrektora. 
Najczęściej zaczyna się w gabi­
necie lekarskim, a potem okres 
wizyt u specjalistów, długie i 
żmudne leczenie połączone nie­
rzadko z cierpieniami.

Wydaje się, że nie można bier­
nie czekać na rozwój narkomanii, 
że trzeba stworzyć profilaktykę 
poprzez zorganizowania w szko­
łach wykładów na temat szkodli­
wości narkotyzowania się, dostar­
czenie informacji na ten temat 
rodzicom, lekarzom szkolnym, 
wychowawcom. Z drugiej strony 
likwidować źródła dostarczające 
narkotyki 1 obłożyć karami do­
stawców i handlarzy. Obok tego 
najważniejszą rzeczą jest pogłę­
bienie pracy wychowawczej nad 
dziećmi i młodzieżą zarówno ze 
strony domu, jak i szkoły.

W związku z tym nasuwa się 
problem, co uczyniliśmy, by na­
sza młodzież była mocniejsza psy­
chicznie, odporniejsza na wszel­
kie wpływy ujemne działające, 
które zagrażają jej prawidłowe­
mu rozwojowi psychofizycznemu.

Za mało podejmujemy wysił­
ków zmierzających do wychowa­
nia pokolenia silnego psychicz­
nie. Za mało mówimy o tym, że 
nie żyjemy tylko dla własnej wy­
gody i zaspokajaniu osobistych 
pragnień, lecz dla dobra ogółu, 
dla lepszej przyszłości, która za­
leży głównie od ich postawy i za­
angażowania społecznego. Musi- 
my nauczyć młodzież, jak wal­
czyć ze złem i jak pielęgnować 
dobro. Należy wpajać przekona­
nie, że wszelkie wyłamywanie się 
jednostki spod praw życia spo­
łecznego jest czynnikiem dezor­
ganizującym i godzącym przede 
wszystkim w tę jednostkę.

Zamykanie się w kręgu wła­
snych spraw, unikanie trudności, 
nieumiejętność znoszenia niepo­
wodzeń czy pokonywania prze­
szkód nie ukształtuje jednostki 
odpornej, silnej psychicznie. O- 
bowlązkiem naszym jest naucze­
nie dzieci i młodzieży rezygna­
cji z czegoś, przełamywania trud­
ności, walki z niepowodzeniami.

Człowiek mało odporny na sy­
tuacje trudne, łatwo się załamu­
je, występują u niego objawy wy­
czerpania i przeciążenia. Podob­
nie jest z dziećmi i młodzieżą. Pa­
nuje powszechna opinia, że na­
sza młodzież jest nadmiernie 
wrażliwa, nie umie panować nad 
sobą, nie potrafi kontrolować 
swego postępowania. Ponieważ u- 
nika -koniecznego treningu w po­
staci walki z trudnościami, staje 
się bezwolna 1 podatna na wszel­
kie ujemne wpływy, łatwiej wte­
dy o nerwowość, pesymizm, znie­
chęcenie do życia. Stanowi to po­
datny grunt dla rozszerzającej się 
mody na narkotyzowanie się. By 
uchronić młodzież od tego, słuszne 
byłoby, w miarę trudnych sytua­
cji, uczenie radzenia sobie z nimi 
samodzielnie, wskazywanie sposo­
bów pracy nad sobą, opanowywa­
nia stanów niepokoju czy lęków. 
Gdybyśmy nie szczędzili podob­
nych wysiłków, żadna trucizna 
zawarta w tabletce czy ampułce 
nie miałaby dostępu do młodego 
rosnącego pokolenia.

Właściwością każdej mody jest 
jej .powolne przemijanie. Zanim 
jednak moda na narkotyki prze­
minie, zdołają one dokonać spu­
stoszenia w niejednej psychice 
czy osobowości młodocianej jed­
nostki. Należy dołożyć wszelkich 
sił i środków, by temu przeciw­
działać.
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Są tematy przypisane do okre­
ślonych pór roku: o miłości 
mówi się w maju, o wężach 

morskich w tak zwanym sezo­
nie ogórkowym, o szkole nato­
miast... Eksplozja zainteresowa­
nia przypada na wrzesień, apo­
geum uniesienia zaczyna się już 
pod koniec maja — trwa cały 
czerwiec i dociągnąwszy do po­
łowy lipca, łagodnie spada. Ci­
sza przez calutki miesiąc, aby 
znów W... itd.

Kończącego się roku szkolne­
go Anno Domini 1972 nie skrzyw­
dzono. Zaczęło się od mini-eks- 
plozji. Stwierdzono autorytatyw­
nie: — Ani się obejrzymy, jak 
za rok dwa dochowamy się po­
kolenia plaskostopych i niedotle- 
nionych. Sprawa pierwsza: precz 
z „kapciami”! Problem trafił 
na ł a m y.

Nauczyciele odetchnęli: — Wre­
szcie jeden kłopot mniej; woźni 
zapienili się: — Kto podoła nag­
łemu zaśmieceniu szkoły?! Młódź 
się zaniepokoiła: — Co się za 
tym kryje? Wreszcie lekarze 
szkolni: — Cały dzień w tym sa­
mym obuwiu?!

Prasa jednak wyjaśniła, że to 
nie tak, że w rzeczywistości cho­
dzi o wprowadzenie wreszcie do 
szkół obuwia zdrowotnego, które 
nie tylko zapobiega płaskostopiu, 
lecz także leczy. Dyrektorzy szkół 
przyjęli tę właśnie formę rozwią­
zania problemu „kapci”. Teraz ro­
dzice podnieśli larum. Powód? 
Znowu wydatek, znowu szukanie, 
znowu niemiła korespondencja w 
dzienniczkach. Obawy potwier­
dziły się: buciki zdrowotne przy­
najmniej trzykrotnie droższe, ale 
i tak po dwóch dniach stały się 
nie spełnionym marzeniem. Za­
brakło w sklepach. Zwolennicy 1 
przeciwnicy okopali się.

Ten przykład wskazuje, że 
szkoła to nie tylko pryncypial­
ne problemy. Drobne potknięcia 
w skutkach mogą być również 
groźne. Można by wyliczyć spory 
rejestr takich właśnie drobiaz­
gów. Nie we wszystkich pięknych 
szkołach da się bezpiecznie ot­
wierać okna. Czystość przy odpa­
dających płytkach podłogowych 
też wątpliwa. Niektóre boiska 
szkolne od lat czekają, aby ni­
mi się stały. Opieka zdrowotna, 
gdy problem lekarzy szkolnych 
nie jest do końca rozwiązany, nie 
może być uznana za wystarczają­
cą. Podobnie jest z obsługą woź­
nych, oświetleniem izb lekcyj­
nych czy wentylacją pracowni np. 
chemicznych itp. Warto chyba 
zdać sobie sprawę, że są to co­
dzienne i żywotne sprawy każ­
dej szkoły i nie zmieni faktu, że 
w wielu przypadkach szkoły te 
są na zewnątrz piękne i nie wy­
starczy już chyba, że buduje się 
ich coraz więcej.

Rzeczowe rozeznanie w proble­
mie kusi do refleksji, że solid­
ność wykonania i dążenie do pod­
niesienia funkcjonalności wnętrza 
budynku i jego otoczenia powinny 
stać się prawdziwą troską fun­
datorów, projektantów i wyko­
nawców. Na marginesie sprawy: 
odnosi się to również do nowych 
przedszkoli i żłobków, a w szcze­
gółach do nich przede wszyst­
kim. Dobrych wzorów nie trze­
ba nawet daleko szukać, trzeba 
je jednak wykorzystywać.. Prze­
wrotny nieco sens artykułu tyl­

ko częściowo ma swoje źródło w 
zaprezentowanych spostrzeże­
niach. Chodzi głównie o istotną 
zmianę zasad projektowania 
i wykonawstwa obiektów szkol­
nych. Powinno się wreszcie do­
prowadzić do stanu, gdy zamysł 
budowy szkoły będzie konsulto­
wany z władzą szkolną, specja­
listami przedmiotów (w zależno­
ści od profilu szkoły), służbą me­
dyczną. fachowcami od sportu i 
rekreacji. Cenne uwagi wnieść 
może Okręgowy Ośrodek Meto­
dyczny. Istnieje też podobno w 
Krakowie placówka badawcza w 
zakresie nowych technik kształ­
cenia. Zainteresowanych szkołą i

Szkoła Tysiąclecia w Głubczycach (woj. opolskie) roto: cz. Górski
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jej coraz doskonalszym kształtem, 
jest wielu. Przypuszczać należy, 
że i Komitet Ekspertów też 
uwzględni w swoich badaniach 
ten zakres spraw.

Warto chyba raz jeszcze uświa­
domić sobie, jakie warunki speł­
niać powinien obiekt, w którym 
po sześć, siedem godzin w cią­
gu dnia przebywa kilkuset mło­
dych ludzi. Przedtem . ustalmy: 
najpierw dobry, potem pięk­
ny — to na dziś, na jutro — har­
monijna zgodność treści i formy. 
Chyba żeby tak od razu?...

Czego wymagają użytkownicy 
od projektantów? Przede wszyst­
kim — funkcjonalności bu­
dynku. Począwszy od rozsądnej 
(nie zaszkodzi na wyrost) kubatu­
ry sal lekcyjnych. Wśród nich bi­
blioteki, ich liczby aż po spraw­
ną komunikację pomiędzy po­
szczególnymi kompleksami a na­
wet pomieszczeniami.

Druga sprawa to zaplecze: wy­
godne korytarze, pomieszczenia 
na sprzęt szkolny, godziwe po­
mieszczenia dla woźnych, prze­
stronna i wygodna szatnia dla 
młodzieży, sala do indywidualnej 
nauki. To sprawy podstawowe. W 
zależności od typu szkoły mogą 
ulegać nieznacznym zmianom. 
Część rekreacyjna, w której 
świadomie umieszczam salę gim­
nastyczną (tu wskazana rozrzut­
ność), świetlicę czy salę widowi­
skową, miejsce dla spotkań „to­

warzyskich” — a więc ta część 
powinna być pomyślana ze szcze­
gólną troską. Można chyba tu- 
właśnie zlokalizować gabinety 
dla tzw. kół zainteresowań, po­
mieszczenia dla organizacji mło­
dzieżowych, kącik do rozmów z 
rodzicami.

W części sanitarnej pomiesz­
czenia dla służby medycznej, ga­
binety, gdzie i personel, i pacjen­
ci mogliby sprawnie spełniać 
swoje obowiązki (przeglądy okre­
sowe, szczepienia, leczenie zębów, 
a nawet zabiegi w rodzaju na­
grzewanie lampami, nie licząc do­
raźnych zabiegów — to już sta­
łe działanie służby medycznej). I

HELENA SOCZÓWKA

tu też przewiduję miejsce, jeśli 
nie na stołówkę, to przynajmniej 
wygodne wypicie szklanki mle­
ka.

Mówi się ostatnio również i o 
terenie przyszkolnym. Ze zrozu­
miałych względów czynią to tak­
że działacze sportowi, i słusznie. 
Czy jednak tylko boisko sporto­
we potrzebne jest szkole, a je­
śli tak, to jakie? Oczywiście, nie 
chodzi o boisko na miarę sta­
dionu olimpijskiego, ale też z ca­
łą pewnością powinien tu być 
plac do gier zespołowych, kawa­
łek bieżni, rzutnia, skocznia.

Wydaje się, że zainteresowanie 
władz czy nawet klubów sporto­
wych powinno objawiać się w 
konkretnej pomocy czy to w zdo­
byciu sprzętu, czy też w zago­
spodarowaniu terenu. Można by 
też pomyśleć o urządzeniu toru do 
nauki jazdy — choćby na rowe­
rach, przy czym dobrze oznakowa­
ny mógłby służyć do nauki cho­
dzenia. Całość ogrodzona, szczegól­
nie szkoły peryferyjne, które nie­
rzadko narażone są na odwiedzi­
ny przybyszów z tzw. marginesu, 
wzbogacona w zieleń, może słu­
żyć także w okresie ferii. Nie­
wielki wysiłek zimą i można 
stworzyć młodzieży lodowisko.

Stop. To tylko przykłady. Na­
leży wierzyć, ee fachowcy wy­
przedzą te szczątkowe propozycje. 
Nie o wyczerpanie problemu cho­
dzi. Narosła jednak paląca potrze­
ba przypominania i zachęcania, są 

przecież w planie nowe obiekty 
i będzie ich jeszcze więcej, niech 
przynajmniej przyszli użytkow­
nicy zastaną to wszystko, co im 
zapewni lepszą, czyli zdrow­
szą, przyjemniejszą obec­
ność w szkole, co ich do szkoły 
przywiąże.

Sądzić można, że po tym pójdą 
sprawy inne, takie choćby jak: 
ciekawszy model izby lekcyjnej, 
wygodniejszy kształt ławy szkol­
nej. Może w wyniku tego mło­
dzież nie będzie się garbić, nie 
będzie psuć sobie oczu, męczyć 
się po trzech godzinach lekcyj­

nych. Dobrze by było posłuchać 
czasem samych zainteresowa- . 
nych. Może udostępnić kawałek 
miejsca w niedzielnym dodatku, 
może zorganizować wymianę 
poglądów z budowniczymi i pro­
jektantami tego, z czego młodzi’ 
korzystają. Pisząca te słowa mia-- 
ła okazję zapoznać się z tymi 
głosami. Trzykrotny (w trzech ko­
lejnych latach) sondaż opinii mło­
dzieży, przeprowadzony w jednej 
ze szkół średnich w Łodzi, zasłu­
guje na uwagę.

Wzorcowym w jakimś stopniu i 
sądem może być wypowiedź’ 
uczennicy z pierwszej klasy li­
cealnej. „Szłam do tej szkoły dla­
tego również, że mi się bardzo 
podobała. Taka kolorowa i ory­
ginalna. Teraz, po trzech miesią­
cach, czuję się trochę rozczaro­
wana. Jest ciasno, nie ma gdzie 
zjeść bułki i napić się czego w 
przyjemnych warunkach. Zupeł­
nie jak w mojej podstawówce, a 
mam do szkoły dość daleko i już 
trochę zmęczona przyjeżdżam aa 
lekcje”.

Innym znamiennym przykła­
dem jest wypowiedź chłopca, też 
z pierwszego roku nauki w no­
wej . szkole. „W dawnej szkole 

często spotykaliśmy się po lek-, 
cjach. Przy pomocy pana robili­
śmy modele samochodów, a po­
tem można było pograć w piłkę, 
chociaż to tylko małe boisko. W 
tej szkole jest też ładnie, ale na 
gimnastyce są dwie albo i trzy 
klasy. Trochę mi się przykrzy za 
„starą szkołą”.

Uczennica z klasy drugiej 
stwierdza: „Wiem po sobie, że jak 
w szkoie jest wygodnie, to i na­
uka lepiej idzie. U nas są trud­
ności z zostaniem po lekcjach, bo 
przychodzi nowa zmiana, a osob­
nej sali nie ma. W świetlicy każ­
dy zachowuje się głośno, braku­
je też stolików. Ci, co budowali, 
powinni byli przewidzieć, że 
uczeń też chce chwilę odpocząć 
w spokoju. Chętnie chodzę do bi­
blioteki, można poczytać i choć 
jest trochę ciasno, to i lekcje 
niektóre można odrobić”.

Dziewczyna, lat 18: „Powinno 
być miejsce.w szkole, gazie moż­
na by w spokoju porozmawiać, na 
korytarzu hałas i tłok, a podczas 
dużej przerwy chętnie by się po­
spacerowało po dziedzińcu, ale tu 
wszyscy chodzą, bo nie ogrodzo­
ny. Młodsi pobiegają i to, im wy­
starczy, ale my jesteśmy starsze, 
lecz nikt tego nie uwzględnia”.

„Dlaczego nie może być w kla­
sach ławek z ruchomymi pulpita­
mi, dlaczego ławki stoją rzęda­
mi, przecież amfiteatralnie było­
by wygodniej i lepsza widocz­
ność — myślę, że i lekcje by się 
lepiej odbierało” — takie reflek­
sje snuje maturzysta, wesoły i 
zdolny chłopak.

Jako wizja przyszłości we 
wszystkich wypowiedziach prze­
wijała się sprawa basenu, sali 
gimnastycznej z prawdziwego 
zdarzenia i boiska szkolnego. Je­
żeli nie jest to czysty przypadek, 
można się dziwić słysząc głosy, 
że sport łódzki odczuwa brak 
chętnej do wyczynu młodzieży. 
Jeżeli jednak tak jest w istocie, 

.to chorobę należy usuwać wła­
śnie w szkole. Nie osiągnie się 
jednak efektów nawet przez naj­
piękniejszą elewację, najciekaw­
szą formę zewnętrzną.

Wtajemniczeni mówią, że na­
kłady na wyposażenie szkół są u 
nas niższe o połowę niż u naj­
bliższych sąsiadów i prawie dwa 
czy trzy razy od takiej np. Szwe­
cji, lecz stwierdzenie to nie po­
winno w żadnym przypadku 
uspokajać. Szkoła powinna za­
pewnić młodemu człowiekowi 
wszechstronny rozwój, więc niech 
ci wszyscy, którzy działają w 
„kulturze ciała”, pomogą jej w 
tym i to nie tylko życzliwą tro­
ską, lecz troski tej materialną i 
fachową podbudową.

Jeden z uczniów’, uczestnik 
wspomnianego sondażu opinii, w 
ankiecie napisał: „Pragnę, aby 
moi koledzy, którzy znajdą się 
w nowo wybudowanych szkołach, 
nie tylko ćwiczyli umysł, ale i cia­
ło, żeby nie tylko zapisywali się 
chętnie do szkoły, ale żeby do 
niej po skończeniu tęsknili”.

Artykuł nagrodzony w konkursie 
przeprowadzonym przez Zarząd Okrę­
gu i Klub Literacki ZNP w Łodzi.

SPOTKANIE DWU POKOLEŃ
W dniu 17 października bieżą­

cego roku — w ramach obchodów 
29 rocznicy powstania ludowego 
Wojska Polskiego , — odwiedzili 
MDK im. K.I. Gałczyńskiego w 
Warszawie najmłodsi kombatanci 
minionej wojny, „Synowie Puł­
ków": komandor Józef Czerwiń­
ski. Edward Pater. Wanda Otros 
i Ryszard Sławiński, którzy po­
dzielili się wspomnieniami z okre­
su pobytu w różnych jednostkach 

ludowego Wojska Polskiego, 
Armii Radzieckiej i partyzantki.

Na spotkanie licznie przybyła 
młodzież i jej wychowawcy ze 
Szkoły Podstawowej nr 246 im. 
I Warszawskiej Dywizji Piechoty 
im. Tadeusza Kościuszki.

Miłych gości powitał wiązanką 
melodii żołnierskich miejscowy 
chór Domu Kultury.

Spotkanie upłynęło w niezwy­
kle serdecznej atmosferze, bo­
wiem obecna tu młodzież to ucz­
niowie klas VII i VIII, a więc 
rówieśnicy „Synów Pułków”, któ­

rzy w czasie wojny mieli 14—15 
lat'— tyle co obecna na sali mło­
dzież.

Ogromną sympatię dziewcząt 
wzbudziła „Córka Pułku”, Wanda 
Otros, która w czasie walk o Pra­
gę była sanitariuszką liniową.

Na zakończenie młodzież wrę­
czyła byłym najmłodszym ucze­
stnikom walki zbrojnej wiązanki 
czerwonych goździków, a „Syno­
wie Pułków” szczodrze składali 
swe autografy na książkach opi­
sujących ich wojenne lasy.

L.S. Wanda Otros i Edward Pater wśród młodzieży
Foto: M. Pletrzakowski
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(Dokończenie ze str. 1) 
wanie odchyleń od normy” 1 roz­
budowę szkolnictwa specjalnego 
to pierwsza urzędowa, o donio­
słym znaczeniu, propozycja po­
wszechnego zajęcia się przez pań­
stwo tymi dziećmi. Za tym stoją: 
kredyty, godziny nauczania, lo­
kale, pomoce naukowe, reorgani­
zacja kształcenia i dokształcania 
kadry nauczycielskiej itp. Może 
to zmienić dotychczasowy, godny 
pożałowania, los około 25 proc, 
naszych dzieci w szkołach, gdyż 
tyle spośród nich, przez dłuższy 
lub krótszy okres, ma poważne 
trudności w nauce.

Dla pełniejszego zrozumienia 
znaczenia tych posunięć musimy 
przede wszystkim uświadomić so­
bie, że nawet przy powszechnym 
zastosowaniu w klasie najlepszej 
(nieznanej nam dzisiaj), jednako­
wej metody nauczania, zawsze 
będzie występował problem dzie­
ci mających trudności w nauce 1 
nie nadążających za poziomem 
klasy. Dobra, doskonała metoda 
może zarówno przyśpieszyć, jak 
i ułatwić proces nauczania, może 
1 powinna nawet zmniejszyć od­
setek dzieci napotykających trud­
ności, lecz nie może i nie będzie 
mogła problemu tego rozwiązać, 
zlikwidować go. Dzieje się tak 
dlatego, że różne są, tkwiące w 
dziecku lub otoczeniu, przyczyny 
niepowodzeń szkolnych. Jak nie 
da się jednolitym postępowaniem 
leczniczym leczyć wszystkich cho­
rych na różne schorzenia, tak się 
nie da za pomocą jednej „ideal­
nej” metody usuwać, powodowa­
nych przez różne przyczyny, 
wszystkich trudności i niepowo­
dzeń w nauce i szkole.

Dlatego poszukiwanie skutecz­
niejszych metod nauczania nie 
może wykluczać, lecz sugeruje, a 
nawet nakazuje konieczność ró­
wnoczesnego poszukiwania i roz­
wiązywania sprawy skutecznej 
pomocy dla dzieci źle uczących 
się, dzieci w różny sposób odbie­
gających od normy 1 rozwijają­
cych się w nienormalnych wa­
runkach.

Ta właśnie prawda, nie dopo­
wiedziana i pomijana dotychczas, 
znalazła wreszcie swój wyraz w 
programie działania Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania. I dla­
tego dzisiaj należy wszystko u- 
czynić, by poprzez prawidłową jej 
realizację w codziennej pracy 
osiągnąć jak największe korzyści.

SZKOŁA
DLA WSZYSTKICH 

¥

DZIECI
które napotykają trudności w na­
uce już w klasach najmłodszych. 
Z uwagi na brak psychologów w 
większości szkół ważne jest, czy 
pracę tę 1 przy jakim instrukta­
żu, potrafią prawidłowo wykonać 
nauczyciel-wychowawca i lekarz 
szkolny. Ponieważ badań takich 
nie prowadzono, sądzę, że z uwa­
gi na ich duże znaczenie, należy 
jak najszybciej do nich przystą­
pić.

Na podstawie rocznych obser­
wacji stwierdzić należy, że znacz­
nie większe trudności występują 
w prawidłowym określeniu przy­
czyn niepowodzeń szkolnych. Wy­
nika to zarówno z dużej ich róż­
norodności, jak i z pewnych nie­
dostatków w przygotowaniu do 
tej pracy tak nauczycieli, jak i 
psychologów. Do najczęściej wy­
stępujących przyczyn niepowo­
dzeń w szkole w klasach pierw­
szych należały:

— parcjalne (wycinkowe) zabu­
rzenia i uszkodzenia w różnych 
sferach rozwoju dziecka, a zwła­
szcza w sferze poznawczej i mo- 
torycznej;

— upośledzenie umysłowe, na 
pograniczu upośledzenia będący, 
a nawet ociężały, rozwój umysło­
wy dziecka;

— utrudniające naukę 1 hamu­
jące rozwój psychiczny, złe wa­

Fotos M. Wojtack!
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runki środowiskowe tycia dzlec- 
ka, zwłaszcza w domu rodzinnym;

— niezadowalający, aczkolwiek 
najczęściej jeszcze nie groźny dla 
dzieci i dla otoczenia, stan zdro­
wia powodujący szybkie zmęcze­
nie i znużenie, a co za tym idzie 
niezdolność do dłuższej uwagi 1 
wysiłku w pracy tych dzieci.

Dodatkowo należy nadmienić, 
że podane tutaj przyczyny sto­
sunkowo często występowały ró­
wnocześnie u tych samych dzieci. 
Na przykład ociężałość umysło­
wa i złe warunki do nauki lub 
niezadowalający stan zdrowia, 
względnie jedno 1 drugie itp. 
Utrudniało to wyraźnie zarówno 
rozpoznanie i właściwą ocenę 
przyczyn, jak i zorganizowanie 
prawidłowej pracy nad ich usu­
nięciem.

Największe trudności, we wła­
ściwym rozpoznawaniu przyczyn 
występowały w dziedzinie zabu­
rzeń parcjalnych. Wyróżnienie za­
burzeń w spostrzeżeniach wzro­
kowych, słuchowych, lateralizacji

Jako istotnych przyczyn trudności 
w czytaniu, pisaniu i zachowaniu 
— nie jest bynajmniej łatwe i 
wymaga zarówno odpowiedniego 
przeszkolenia, dokształcenia na­
uczycieli (i psychologa), jak i do­
pracowania się właściwych narzę­
dzi badań wskazujących na okre­
ślone zaburzenia i braki. I na te 
sprawy w nadchodzących latach, 
jeżeli nasze wysiłki mają być 
skuteczne, należy położyć szcze­
gólny nacisk.

Prawidłowe zaplanowanie 1 pro­
wadzenie skutecznej pomocy wy­
maga — poza określeniem przy­
czyn powodujących trudności w 
nauce — znajomości form sku­
tecznego zwalczania tych, stano­
wiących istotne przeszkody, przy­
czyn. Trzeba przyznać, że obecnie 
nauczyciele niewiele mają wiado­
mości z tego zakresu. Są oni jed­
nak, dzięki ich pedagogicznemu 
wykształceniu, przygotowani nie­
jako do szybkiego dokształcenia 
się w tej dziedzinie.

Praktyka w Żyrardowie wyka­
zała, że nawet krótkie omówienie 
poszczególnych przeszkód i przy­
kładowe pokazanie sposobów sku­
tecznego ich zwalczania — pro­
wadzi nie tylko do właściwego 
ukierunkowania całej pracy, lecz 
także wyzwala u nauczycieli wła­
sną inicjatywę, i twórczość, samo­
dzielne poszukiwanie lepszych, 

bardziej skutecznych form pomo­
cy dla każdego źle uczącego się 
dziecka. Jest to niezwykle cenna 
cecha osobowości tych nauczy­
cieli 1 ona właściwie zdecydowa­
ła w wysokim stopniu o powo­
dzeniu całego eksperymentu.

Dało się jednak •twierdzić, te 
są wśród nauczycieli jednostki, 
które tych właściwości ani nawet 
odpowiedniego zapału i wytrwa­
łości nie posiadają. U nich wła­
śnie, przy stwierdzonym wyżej 
braku właściwego przygotowania 
— rezultaty były najsłabsze.

By uniknąć tego rodzaju przy­
padków konieczne Jest wprowa­
dzenie tej problematyki do zakła­
dów kształcenia nauczycieli klas 
niższych oraz dodatkowe do­
kształcanie na kursach pracują­
cych już w niższych klasach na­
uczycieli. Ponadto niezbędne jest 
zlecenie opracowania i wydania 
przystępnych publikacji z tego za­
kresu oraz dużej ilości różnorod­
nych, dostosowanych do potrzeb 
poszczególnych dzieci, pomocy do 

pracy 1 udostępnienie Ich nauczy­
cielom.

Są to zadania dla nowo powo­
łanych w resorcie Instytutów: Ba­
dań nad Młodzieżą, Programów 
Podręczników i Pomocy oraz In­
stytutu Kształcenia Nauczycieli, 
PZWS 1 „Cezasu”. Trzeba jednak, 
by Ministerstwo Oświaty 1 Wy­
chowania sprawy te postawiło „w 
x>olu wyraźnego widzenia” tych 
Instytucji.

Zaplanowana i wypróbowana w 
olągu roku organizacja pracy wy­
równawczej, polegająca na do­
datkowym przeznaczeniu na nią 
w pierwszych klasach dodatkowo 
8 godzin tygodniowo, zdała w za­
sadzie, jak na razie, egzamin.

Dzięki tej pracy od razu lub po 
paru miesiącach:

— stwierdzano, które spośród 
źle uczących się dzieci są upośle­
dzone umysłowo i te jeszcze w 
ciągu roku zostały skierowane do 
szkoły specjalnej;

— ujawniono braki w zakresie 
obwodowego układu nerwowego 
i rozwoju fizycznego, co umożli­
wiło przystąpienie do Ich wyrów­
nania. Dzieci niedowidzące uzy­
skały szkła, niedosłyszące — pro­
tezy słuchowe, ze skrzywieniami 
kręgosłupa — zostały skierowane 
na gimnastykę leczniczą. W sto­
sunku do szeregu innych zastoso­
wano dożywianie lub dietę. Przy­
stąpiono do systematycznego le­
czenia niektórych, jedno zostało 
skierowane do sanatorium;

— wykryto szereg zaburzeń 1 
uszkodzeń parcjalnych, powodu­
jących trudności w opanowaniu 
czytania, pisania i rachowania. 
Pozwoliło to na podjęcie celowej 
pracy wyrównawczej, która w 
szeregu przypadków do końca ro­
ku szkolnego przyniosła zadowa­
lające rezultaty, w innych wy­
maga dalszego jej kontynuowa­
nia. Niektóre z tych dzieci, zwła­
szcza z wadami mowy, zostały 
skierowane do specjalistycznej 
przychodni na indywidualne ćwi­
czenia i pomoc;

— zwrócono szczególną uwagę 
na niezadowalające, hamujące ro­
zwój i postępy w nauce, warunki 
życia dziecka w domu. Stwlerdzo- 

no wielką ich różnorodność 1 sto­
sunkowo dużą bezradność nau­
czyciela i szkoły jeśli chodzi o 
możliwości zmiany tych warun­
ków na lepsze. Nikła była w tej 
dziedzinie pomoc zakładów pra­
cy i rad zakładowych, instytucji 
opieki i innych organów — wspól­
ny front wychowawczy istnieje 
do tej pory raczej na papierze niż 
w życiu. Najczęściej nauczyciel 
(szkoła) samotnie borykał się z 
trudnościami. Zauważyłem, że 
niemal tylko w tych przypadkach 
udało się uzyskać pozytywne re­
zultaty, gdy nauczyciel — poka­
zując matce fragmentaryczne, po­
zytywne osiągnięcia dziecka w 
szkole (udział w przedstawieniu, 
deklamacja wiersza, rysunki na 
wystawie, dobra ocena z robót 
itp.) — potrafił obudzić w niej 
wiarę w dziecko, skłonić ją do 
wysiłków zmierzających do po­
prawy jego losu i podtrzymywać 
w tych wysiłkach. W innych przy­
padkach najczęściej sarhotne po­
czynania nauczyciela i szkoły — 
zawodziły.

Udalo się przy tym ponad 
wszelką wątpliwość stwierdzić, że 
wyniki pracy w tej dziedzinie za­
leżą w dużej mierze od nauczy­
ciela: jego pracowitości 1 syste­
matyczności, zainteresowania 1 
zaangażowania emocjonalnego w 
tę pracę, wiadomości i doświad­
czenia oraz od warunków pracy, 
zwłaszcza pomocy naukowych, 
ułatwiających adaptację dzieck*  
do wymagań i warunków szkoły.

*

Prawidłowe, skuteczne rozwią­
zanie tego problemu nie jst łatwe. 
Powszechnie uważa się, iż należy 
przede wszystkim ustalić przyczy­
ny powodujące trudności. Następ­
nie dobrać i zastosować w pracy 
skuteczne formy przeciwdziałania 
czynnikom utrudniającym rozwój 
i naukę, usunąć je lub pomniej­
szyć, zaś w przypadkach krańco­
wych skompensować, zastąpić 
braki występujące w strukturze 
psychofizycznej i utrudniające ro­
zwój dziecka za pomocą innych, 
nadających się do tego i dobrze 
działających funkcji.

Wychodząc z tych założeń i zna­
jąc szereg prób rozwiązywania 
tych trudności w innych państ­
wach — przeprowadziłem w ubie­
głym roku szkolnym — dzięki 
zrozumieniu i pomocy wicedyrek­
tora Warszawskiego COM M. 
Markowej i inspektora - Oświaty 
w Żyrardowie, E. Bukała — eks­
peryment w siedmiu I klasach 
żyrardowskich szkół podstawo­
wych. Chodziło o zbadanie, czy 
możliwe jest w warunkach na­
szych szkół i naszych nauczycieli 
szybkie, już w klasach pierw­
szych, na początku roku szkolne­
go ujawnianie dzieci, które napo­
tykają trudności. Czy możliwe jest 
planowanie prowadzenia skutecz­
nie przeciwdziałającej tym trud­
nościom pracy wyrównawczej w 
czasie wydzielonych na ten cel 3 
godzin lekcyjnych tygodniowo. 
Czy konieczna jest — iw jakich 
przede wszystkim przypadkach — 
indywidualna pomoc dla dziecka. 
I wreszcie — jakie najważniej­
sze trudności praca taka napoty­
ka w codziennej praktyce.

Za wcześnie jest po roku próby 
na wyciągnięcie jakichś ostatecz­
nych wniosków. Wydaje się jed­
nak, że już dzisiaj — zwłaszcza z 
uwagi na propozycje zawarte w 
programie Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania — można i należy 
podać do wiadomości pewne re­
zultaty tej pracy.

Próba wydaje się niedwuznacz­
nie wskazywać na to, że zespól 
pracowników szkoły podstawowej 
w składzie: nauczyciel-wycho­
wawca, lekarz i nawet dorywczo 
badający dziecko psycholog — po 
uprzednim .wyjaśnieniu im, o co 
chodzi i na co należy zwrócić 
uwagę — jest w stanie stosunko­
wo szybko, bo w ciągu miesiąca 
zajęć w szkole, wykryć dzieci,

W wyniku całorocznej pracy, cl 
najgorsi na początku roku szkol­
nego uczniowie klas pierwszych 
uzyskali w czerwcu — na podsta­
wie badań testami wiadomości 1 
umiejętności wszystkich dzieci w 
klasie — następujące oceny: ■ 
języka polskiego w pisaniu ze słu­
chu — 7 bardzo dobrych, 10 do­
brych, 9 dostatecznych, a tylko 
7 niedostatecznych (jedno dziecko 
było nieobecne w czasie badań)! 
w pisaniu z pamięci — 8 bardzo 
dobrych, 8 dobrych, 8 dostatecz­
nych 1 8 niedostatecznych (1 nio- 
obecne), zaś z matematyki — aż 
11 bardzo dobrych, 6 dobrych, 11 
dostatecznych i tylko 4 niedosta­
teczne (2 dzieci nieobecnych). Nie 
są to wyniki najgorsze, zwłaszcza 
jeżeli weźmie się pod uwagę, że 
wśród badanych, posiadających 
oceny niedostateczne było 8 dzie­
ci lekko upośledzonych umysłowo 
lub znajdujących się na pograni­
czu upośledzenia i normy.

Jakie wstępne wnioski można, 
Jak sądzę, wyciągnąć już po roku 
trwania eksperymentu?

Po pierwsze — pomoc dla źle 
uczących się dzieci już w klasie L 
jest nie tylko możliwa, lecz wy­
soce opłacalna.

Po drugie — pomoc nie może 
być zawężana tylko do braków 
w rozwoju psychicznym: zaburzeń 
i braków parcjalnych, ociężałości, 
pogranicza upośledzenia itp., lecz 
musi obejmować zdrowie i rozwój 
fizyczny dziecka oraz jego środo­
wiskowe warunki zwłaszcza ro­
dzinne.

Po trzecie — prowadzący tę pra­
cę nauczyciele-wychowawcy mu­
szą posiadać odpowiednie warun­
ki do jej realizacji, mieć na nią 
czas wyznaczony w ramach obo­
wiązkowych lub ponadwymiaro­
wych (a więc płatnych) godzin 
pracy, lokal i odpowiednie pomo­
ce, pracować z grupą nie prze­
kraczającą 5 dzieci oraz być od­
powiednio przeszkoleni, przygoto­
wani do tej pracy.

Po czwarto — w szeregu trud­
niejszych przypadków powinni 
mieć możliwość skierowania dzie­
cka do specjalistycznych klinik 
czy gabinetów na Indywidualne 
ćwiczenia ze specjalistami. Doty­
czyło to w przypadku Żyrardowa 
wad wymowy oraz terapii gimna­
stycznej, lecz może również doty­
czyć innych poważniejszych ano­
malii 1 odchyleń od normy.

I po piąte — pracy tej często 
nie można zakończyć w klasie I, 
gdyż nie udaje się w ciągu roku 
zlikwidować szeregu, tkwiących 
w dziecku lub w otoczeniu, przy­
czyn niepowodzeń szkolnych, lecz 
należy Ją kontynuować w klasie 
II włączając często do grupy no­
we dzieci, u których niepowodze­
nia wystąpiły później.

Byłoby bardzo pożądane, gdyby 
dla wypracowania najskutecz­
niejszych form pomocy dla oma­
wianych dzieci — podobne próby 
zostały podjęte nie tylko przez 
Żyrardów, lecz i przez inne śro­
dowiska.

W tym celu teraz, kiedy wszys­
cy nauczyciele bardziej niż kiedy 
indziej — myślą o przyszłości 
szkoły, zdecydowałem się, mimo 
rocznego tylko okresu trwania 
próby, podzielić się z kolegami 
swymi doświadczeniami i spo­
strzeżeniami.

KAZIMIERZ KIREJCZYK

GŁOS NAUCZYCIELSKI — 9



POLITYCZNE I HISTORYCZNE

Iwan Bergamian: TAKI BYŁ PO­
CZĄTEK WOJNY. MON, Warszawa 
1972; s. 682, cena 40 zł. Pamiętnik I- , 
wana Bargamiana, marszałka Związku 
Radzieckiego obejmuje pierwsze 173 
dni wojny niemlecko-radzlecklej, kie­
dy to aa wielkich przestrzeniach U- fl 
krainy, głównie na kierunku kijow­
skim, toczyły się gigantyczne bitwy| 
z posuwającym się na wschód agre­
sorem niemieckim.

WIEDZA O PARTII. Wybrane prob­
lemy pod redakcją Adolfa Dobieszew- 
sklego. KiW. Warszawa 1972; s. 466, 
cena 20 zł. Niektóre tytuły rozdzia­
łów: Podstawowe pojęcia polityki 1 
stosunków politycznych. Partie poli­
tyczne 1 systemy partyjne rozwinię­
tych państw kapitalistycznych. Pod­
stawowa organizacja partyjna. Jej ro­
la w systemie działania partii.

Felicjan Majorklewlcz: DANE NAM 
BYŁO PRZEZYC. Szkice historyczne 
Wspomnienia. Materiały. IW. PAX, 
Warszawa 1972, s. 384, cena 45 zł. To 
książka-dokument, zawierający szki­
ce historyczne na temat wydarzeń w 
okresie wojny polsko-niemieckiej 
1939 r., kampanii norweskiej i Pow­
stania Warszawskiego. Autor opisuje 
wydarzenia, których był uczestni­
kiem. |

BELETRYSTYKA I POEZJA

KRZYSZTOF KAMIL BACZYŃSKI.| 
„Czytelnik”, Warszawa 1972; s. 128, 
cena 10 zł. Cykl „Poeci Polscy”. 
Wydanie miniaturowe.

Adam Bahdaj: ORDER Z KSIĘŻY­
CA. WŁ, Łódź 1972; s. 196, cena 14 zł.

Seweryna Szmaglewska: NIEWIN­
NI! W NORYMBERDZE. KIW, War­
szawa 1872; s. 462, cena 32 zł. Motto: 
„...prawdziwa tragedia Fausta nie po- , 
lega na tym, że sprzedał duszę diab­
łu. Prawdziwa tragedia to to, że nie 
Istnieje diabeł, który by chciał kupić 
nasze dusze. Nie ma nabywcy”. (Ro- 
main Gary „Obietnica Poranka”).

Marek Domański: PIERWSZY NIE­
WINNY. IW PAX, Warszawa 1972;'

s. 222, cena 48 zł. Autor (ur. 1921 r.) 
ma na swoim koncie wiele utworów, 
współczesne komedie, powieści, sztu-S 
ki telewizyjne i In.

EDWARD SZYMAŃSKI. „Czytelnik” 
1972; s. 126, cena 10. zł. Cykl „Poeci S 
Polscy”. Wydanie miniaturowe.

Zofia Bogusławska, Celina Tarkle- 
wicz: PAWIE PIÓRO. IW _„PAX”,i 
Warszawa 1972; s. 154, cena 25 zł. Po- r 
wieść dla młodzieży.

Jerzy Wilmański: RZECZY DZIWNE 
I CIEKAWE. WŁ, Łódź 1972, S. 152, 
cena 10 zł. „W ciągu lat doczekałem 
się dzięki tym felietonom kilku wy-! 
sokich interwencji, dorobiłem się kil­
kudziesięciu obrażonych oraz otar­
łem się o dwa procesy o zniesławie­
nie... Jest w tej książce nieco cieka­
wostek, anegdot, dykteryjek, trochę; 
kpiny 1 szczypta refleksji...” (z obwo- 
luty)

Pierre Emmanuel: TWARZ CZŁO­
WIEKA. Przekład Krystyny Wróble- 1 
wskiej. IW PAX, Warszawa 1972;- 
s. 232, cena 26 zł. w utworach poety-1 
ckich 1 esejach autor określa swoje 
credo poetyckie, filozoficzne I reli­
gijne. W tej książce zarysowuje swą 
metafizyczną koncepcję istoty słowa 
wlążąc z nią metafizykę miłości.

SŁOWNIKI

MAŁY SŁOWNIK BIOLOGICZNY. 
WP, Warszawa 1972; s. 352, cena 40 
zł.

KSIĄŻKI PEDAGOGICZNE i INNE

Alojzy Brzeski: ZUM UBERFRU- 
FEN. Zadania sprawdzające dla I i U 
roku nauczania. PZWS. Warszawa 
1972; s. 102, cena 8 zł.

Józef Janikowski: ELEMENTY AL­
GEBRY LINIOWEJ. Zajęcia fakulta­
tywne w grupie matematyczno-fizy­
cznej. PZWS, Warszawa 1972; s. 102, 
cena 6 zł.

Heliodor Muszyński: IDEAŁ I CELE 
WYCHOWANIA. PZWS, Warszawa 
1972; s. 300, cena 34 zł. Książka wy­
dana na Dzień Nauczyciela 14.X.1972 r

Klemens Trzebiatowski: ORGANI­
ZACJA SZKOLNICTWA W POLSCE 
LUDOWEJ. PWN, Warszawa 1972, s. 
376, cena 28 zł.
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Ważną pozycją w bibliotece 
każdego pedagoga może być 
wydana przez PZWS książ­

ka Zbigniewa Skórnego — „Psy­
chiczne mechanizmy zachowania 
się”. Autor na wstępie zaznacza:

„(...) Znajomość mechanizmów 
psychicznych znajduje również 
praktyczne zastosowanie w dzia­
łalności wychowawczej oraz róż­
nych formach poradnictwa psy­
chologicznego. Umożliwia ona — 
skuteczne kierowanie zachowa­
niem się dzieci i młodzieży, 
kształcenie dodatnich oraz prze­
ciwdziałanie powstawaniu ujem­
nych cech umysłu i osobowości. 
Wiedza o mechanizmach psy­
chicznych jest pomocna przy wy­
jaśnianiu przyczyn trudności wy­
chowawczych oraz niepowodzeń 
w nauce, zapobieganiu przestęp­
czości i wykolejeniu moralnemu 
nieletnich, terapii niektórych cho­
rób nerwowych i umysłowych”.

Zbigniew Skórny te niełatwe 
treści przekazuje w sposób jasny 
i popularny. Wiedzę teoretyczną 
wiąże ze wskazówkami praktycz­
nymi, podając konkretne rady 
wychowawcze. Cała książka ma 
konstrukcję ułatwiającą przy­
swajanie zawartych w niej wia­
domości. Dzieli się na dwie za­
sadnicze części. Cztery pierwsze 
rozdziały poświęcone są metodo­
logicznym problemom psychicz­
nych mechanizmów zachowania 
się. Następne rozdziały wiążą się 
z omówieniem poszczególnych 
mechanizmów i podsumowaniem 
praktycznych możliwości wyko­
rzystania znajomości tych mecha­
nizmów w procesie wychowywa­
nia dzieci i młodzieży. Na ca­
łość pracy składają się następu­
jące rozdziały. Zachowanie się 
jako przedmiot badań psycholo­
gicznych; Zewnętrzne warun­
ki zachowania się; Fizjolo­
giczne mechanizmy zachowa­
nia się; Pojęcie psychiczne­
go mechanizmu zachowania się; 
Mechanizmy funkcjonowania po­
pędów i podświadomości; Poczu­
cie niższości i mechanizmy jego 
funkcjonowania; Potrzeby i fru­
stracje; Emocje i kierujące nimi 
mechanizmy; Mechanizmy per- 
cepcyjno-poznawcze; Mechanizmy 
uczenia się i wytwarzania nawy­
ków; Mechanizmy odbierania 
i przetwarzania informacji. Przy­
toczyłam cały spis treści, bo poz­
wala ona na zorientowanie się w 
problemach, jakie podejmuje 
autor, problemach niezwykle in­
teresujących dla pedagogów.

Autor w swej książce w dostęp­
ny i zwięzły sposób omawia za­
sady psychoanalizy Freuda, pod­
świadomych, nieświadomych 
i świadomych mechanizmów za­
chowania się. Wskazuje na wa­
dy i zalety założeń psychoanalizy.

(fdpouiiadamu

Kol. Z. P. z województwa rze­
szowskiego pisze: „Proszę o wy­
jaśnienie, jak przedstawia się 
sprawa ustalania wysokości ekwi­
walentu za zrzeczenie się prawa 
do bezpłatnego mieszkania. Uczę 
wraz z mężem na wsi. Rodzina 
nasza składa się z pięciu osób. 
Postawiliśmy dom, na budowę 
którego uzyskaliśmy pożyczkę w 
wyskości 100 tys. złotych. Obec­
nie spłacamy raty kwartalne po 
1130 złotych. Zrzekliśmy się 
mieszkania i z tego tytułu otrzy­
mujemy miesięcznie 376 złotych 
ekwiwalentu. Podobno na pięcio­
osobową rodzinę przysługuje 
większy ekwiwalent. Moje kole­
żanki, mające pięcioosobowe ro­
dziny, otrzymują więcej. Czy są 
jakieś przepisy regulujące tę 
sprawę?”

Do podstawowych aktów praw­
nych regulujących sprawę upraw­
nień do ekwiwalentów z tytułu 
zrzeczenia się prawa do bezpłat­

Równocześnie zatrzymuje się nad 
dość szerokim omówieniem jed­
nego z rodzajów mechanizmów 
zachowania się, mianowicie me­
chanizmów obronnych.

Przy ich omawianiu Zbigniew 
Skórny powołuje się nie tylko na 
Freuda, lecz i innych autorów. 
Między innymi przytacza zdanie 
Zaborowskiego, że: „jednostka nie 
może efektywnie pracować, gdy 
jej potrzeby są blokowane, gdy 
jej wewnętrzne bezpieczeństwo 
jest zagrożone. Ponieważ lęk, za­
grożenie są stanami przykrymi, 
jednostka broni się przed nimi 
wytwarzając pewne mechanizmy, 
które z tej racji określa się mia­

WARTO PRZECZYTAĆ 

ABY DZIECKO 
WYCHOWAĆ 
TRZEBA JE 
POZNAĆ

na próbę lub przedstawienie To 
jest swoista obrona przed nie­
pokojem i lękiem.

Tłumacząc inny mechanizm — 
racjonalizacji czyli nie uświado­
mionego oszukiwania samego sie­
bie, autor przytacza przykład 
chłopca, który bojąc się silniej­
szych rywali, rezygnuje z udzia­
łu w zawodach i tłumaczy to bra­
kiem zainteresowania tą dyscypli­
ną sportową. Uczeń który * nie 
przygotował się na lekcję i zła­
pał dwóję, usprawiedliwia to 
zbytnią surowością nauczyciela, 
choć rzeczywistym powodem by­
ło nieprzygotowanie się. Do tego 
faktu uczeń nie chce się przyz­

nem mechanizmów obronnych. 
Ponieważ odgrywają one ważną 
rolę przystosowawczą, pomagają 
redukować stany napięcia —- 
autor poświęca im sporo miej­
sca. I tak wyjaśnia na czym po­
legają mechanizmy wyparcia, ra­
cjonalizacji, identyfikacji, projek­
cji, fiksamii, regresji, substytucji 
i sublimacji. Jak już wspomnia­
łam, autor wyraźnie wiąże wia­
domości teoretyczne z przykła­
dami z życia. Mówiąc więc o me­
chanizmie wyparcia podkreśla, że 
nim właśnie można wyjaśnić nie­
które zachowania dziecka. Uczeń 
obawiający się, że w wyniku o- 
kresowej klasyfikacji otrzyma 
kilka ocen niedostatecznych, ża 
co oczekuje go kara, zapomina 
powiadomić rodziców o terminie 
mającej się odbyć konferencji. 
Dziecko obawiające’ się, że zo­
stanie wyśmiane w czasie wy­
stępu na scenie, zapomina przyjść 

nego mieszkania należą: uchwała 
nr 72 Rady Ministrów z dnia 12 
marca 1968 roku oraz uchwała 
nr 301 Rady Ministrów z 9 paź­
dziernika 1968 roku.

W myśl tych przepisów — wy­
sokość ekwiwalentu zależy od 
dwóch elementów. Po pierwsze — 
od liczby członków rodziny, po 
drugie — od wysokości rat spła­
canego kredytu łącznie z odset­
kami (jednak bez odsetek z tytu­
łu nieterminowego spłacania rat).

I tak nauczyciel samotny może 
otrzymać 200 złotych ekwiwalen­
tu, rodzina dwuosobowa —• 270 
złotych; trzyosobowa — 340 zło­
tych; czteroosobowa i większa — 
400 złotych.

Należy jednak pamiętać, że 
ekwiwalent nie może być więk­
szy niż wysokość miesięcznej ra­
ty spłacanego kredytu. Ponieważ 
zaś kol. Z. P. spłaca kwartalnie 
1130 złotych, czyli miesięcznie 376 
złotych, to wysokość ekwiwalentu 
nie może przekraczać właśnie 376 
złotych. Inne koleżanki, o któ­
rych wspomina kol. Z. P., otrzy­
mują ekwiwalent większy praw­
dopodobnie dlatego, iż wysokość 
miesięcznych rat spłaty kredytu 
jest wyższa niż w przypadku kol. 
Z. P.

Koleżanki U. D. z wojewódz­
twa bydgoskiego pisze: „Pracuję 
piąty rok w szkole podstawowej, 
mam wykształcenie w zakresie 
SN. Uprzejmie proszę o wyjaśnie­

nać nie tylko przed innymi, lecz 
nawet przed samym sobą.

Mechanizm projekcji polegają­
cy na przypisywaniu innym wła­
snych, ujemnych cech autor przy­
bliża czytelnikom przytaczając 
ciekawe wyniki badań. Na przy­
kład badanie przeprowadzone 
przez R. R. Searsa na grupie stu­
dentów. Ża pomocą obiektywnych 
danych, przeprowadzający ekspe­
ryment zbadał u każdego studen­
ta poziom rozwoju czterech cech: 
skąpstwa, uporu, skłonności do ' 
nieporządku oraz nieśmiałości. ■ 
Każdy z badanych studentów 
miał wykonać dwa zadania. Prze­
de wszystkim dokonać samooce­
ny na podstawie dostarczonej mu 
siedmiostopniowej skali. Poza 
tym miał ocenić swych kolegów 
pod względem wymienionych tu ■ 
czterech cech. Potem porównano 
ocenę kolegów i samoocenę. 
Stwierdzono, że studenci, którzy 

nie, jaka powinna być wysokość 
moich poborów. Chcialabym tak­
że dowiedzieć się bardziej szcze­
gółowo, jak w świetle nowych 
przepisów przedstawia się zasada 
awansowania (chodzi mi o wyso­
kość poborów) nauczycieli.

Zacznijmy od drugiego, bar­
dziej ogólnego pytania. Otóż ge­
neralną zasadę precyzuje Karta 
Praw i Obowiązków Nauczyciela. 
W art. 16, ust. 2 czytamy: „Wy­
sokość uposażenia zasadniczego 
uzależniona jest od posiadanego 
przez nauczyciela i nauczyciela a- 
kademickiego poziomu wykształ­
cenia, stażu pracy pedagogicznej 
i zajmowanego stanowiska, a do­
datkowo — od wykonywanej fun­
kcji, warunków pracy i osiąga­
nych wyników pracy”.

Tak więc wysokość uposażenia 
zasadniczego nauczyciela nie peł­
niącego funkcji kierowniczej za­
leżna jest od dwóch czynników: 
stażu pracy i wykształcenia. Zgo­
dnie z Kartą Praw i Obowiązków 
Nauczyciela (art. 17) — nauczy­
ciel awansuje co cztery lata: 
pierwszy raz po czterech latach 
pracy; ostatni — po 24 latach 
pracy. Natomiast pod względem 
wykształcenia nauczycieli, wycho­
wawców i innych pracowników 
pedagogicznych wyróżnia się, dla 
celów płacowych, osiem grup: 
pierwsza — osoby posiadające 
stopień naukowy doktora habili­
towanego lub przewód kwalifika­

przejawiają w wysokim stopniu 
jakąś niepożądaną cechę, lecz nie 
zdają sobie sprawy z jej posia­
dania, wykazują skłonność do 
przypisywania swoich własnych 
niepożądanych cech innym. 
Skłonność taka występuje w 
większym stopniu niż u tych stu­
dentów, którzy owych cech nie 
posiadają.

Nie będziemy omawiać kolej­
no wyjaśnianych przez autora 
mechanizmów obronnych, może­
my tylko podkreślić wartość ich 
poznania. Autor sam zaznacza, że 
należy krytycznie ustosunkować 
się do poglądów postulujących 
uznanie mechanizmów obronnych 
za podstawowy regulator ludzkie­
go zachowania oraz opierania na 
tym założeniu ogólnej teorii za­
chowania się. Przytacza krytycz­
ne poglądy różnych autorów na 
ten temat. Jednocześnie podkreśla 
jednak, że poszczególne mecha­
nizmy zachowania się tłumaczą 
genezę powstawania niektórych 
faktów w zachowaniu się oraz 
mogą być pomocne przy doko­
nywaniu analizy psychologicznej.

Jednym z bardzo ciekawych dla 
pedagogów rozdziałów jest ten, 
który traktuje o roli poczucia 
niższości oraz powstających na 
jego podłożu dążeń. Autor określa 
w swej książce sytuacje, w któ­
rych powstaje poczucie niższości. 
Przypomina, że warunki powsta­
nia są różne, zależnie od subiek­
tywnej percepcji i- samooceny da­
nego osobnika. Nie każde na 
przykład dziecko wychowujące 
się w trudnych warunkach ma­
terialnych musi doznawać na tym 
tle poczucia niższości, wystanie 
ono może natomiast u innego 
dziecka tylko dlatego, że nie ma 
modnych butów. Autor pisząc o 
tym, podaje różne przykłady 
kompensacji, jej pozytywnych 
i szkodliwych form. W wyjaśnie­
niach z tym związanych znaleźć’ 
można wiele praktycznych wska­
zówek do stosowania właściwych 
metod wychowawczych wobec 
dzieci, u których na przykład pod 
wpływem poczucia niższości wyt­
worzyła się dążność do unikania 
przeszkód, ucieczki z sytuacji 
trudnych prowadzących w kon­
sekwencji do zahamowania ak­
tywności.

Trudno zatrzymywać się tu nad 
przybliżeniem czytelnikowi treści 
każdego z rozdziałów. Mamy na­
dzieję jednak, że przekazane wia­
domości pozwolą na ogólną orien­
tację i zachęcą do sięgnięcia po 
cenną pozycję.

H. Pol.

♦ (Zbigniew Skórny: Psychiczne me­
chanizmy zachowania się. PZWS, 
Warszawa 1972, cena 15 zł.

cyjny na stanowisko docenta w 
wyższej szkole artystycznej; dru­
ga — stopień naukowy doktora 
lub przeprowadzony przewód 
kwalifikacyjny na adiunkta w 
wyższej szkole artystycznej; 
trzecia — wyższe studia magi­
sterskie; czwarta — wyższe stu­
dia zawodowe; piąta — studium 
nauczycielskie, studium kultural­
no-oświatowe i bibliotekarskie; 
s.zósta — średnie wykształcenie 
pedagogiczne; siódma — średnie 
wykształcenie ogólnokształcące 
lub zawodowe; ósma — inne wy­
kształcenie.

Należy jednak pamiętać, że zgo­
dnie z postanowieniami Karty 
(art. 15), podwyżka płac nauczy­
cieli realizowana jest począwszy 
od 1 maja bieżącego roku — w 
pięciu etapach. Dlatego też każ­
dego roku, aż do 1 września 1976 
roku włącznie wszyscy nauczycie­
le będą otrzymywali kolejną, 
przewidzianą w tabeli płac, dla 
danego stażu pracy i poziomu wy­
kształcenia — podwyżkę uposaże­
nia.

Tak przedstawiają się ogólne 
zasady awansu uposażeniowego. 
Odpowiadając zaś na konkretne 
pytanie kol. U. D. w sprawie wy­
sokości jej poborów — informu­
jemy, iż obecnie (pierwszy etap 
podwyżki) kol. U. D., mająca za 
sobą pięć lat pracy i wykształce­
nie w zakresie SN. powinna o- 
trzymywać uposażenie zasadnicze 
w wysokości 2150 złotych netto.
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OŚWIATY RADZIECKIEJ

Wzajemne wizyty naukowców, 
pedagogów, nauczycieli polskich i 
radzieckich w obu naszych kra­
jach są z pewnością najlepszą o- 
kazją do zaznajomienia się z ży­
ciem bratniego narodu 1 z prob­
lemami najbardziej interesujący­
mi środowisko nauczycielskie, a 
mianowicie z oświatą, nauką, 
szkolnictwem.

Z inicjatywy Ministerstwa O- 
światy i Wychowania w dniu 19 
października bieżącego roku od­
było się spotkanie przedstawicieli 
poszczególnych departamentów 
ministerstwa oraz dziennikarzy 
czasopism pedagogicznych z prze­
bywającą w Polsce. Eleonorą 
Komandirową, pracownikiem na­
ukowym Wyższej Szkoły Kom- 
somołu, docentem nauk pedago­
gicznych. Spotkanie prowadził wi­
ceminister — Zygmunt Huszcza- 
Uczestniczyli w nim ponadto am­
basador ZSRR w Polsce — Stani­
sław Pllotowlcs oraz dyrektor na­

MOGĄ BYĆ PRZYKŁADEM

&.. i

Szkolne Koło PCK przy Technikum Hodowlanym 
w Hańczowej, powiat Gorlice, od wielu jut lat pro­
wadzi piękną 1 szlachetną akcję werbowania hono­
rowych dawców krwi. Opiekunką koła jest kol. 
Zofia Koszyk. Dzięki jej inicjatywie z roku na rok 
zwiększa się liczba dawców krwi. W tym roku szkol­
nym zwerbowano już 17 nowych dawców.

Dużo zrozumienia w propagowaniu całej akcji 
wykazuje dyrektor technikum, kol. Józef Radzik.

Dla podkreślenia wagi tej akcji oraz podziękowa­
nia honorowym dawcom krwi z całego powiatu, 
Zarząd Powiatowy PCK — wspólnie z Punktem 
Krwiodawstwa — zorganizował ostatnio uroczyste

spotkanie honorowych dawców krwi w Domu Nau­
czyciela w Gorlicach.

Na uroczystość przybyli -przedstawiciele władz 
partyjnych i organizacji społecznych. Do zebranych 
przemówił lekarz medycyny, Franciszek Rachel — 
kierownik Punktu Krwiodawstwa w Gorlicach, pod­
kreślając znaczenie dawstwa krwi.

Na zakończenie tej niecodziennej uroczystości pre­
zes Zarządu Powiatowego PCK lekarz medycyny — 
Stanisław Krasowski wręczył honorowym dawcom 
krwi złote, srebrne i brązowe odznaki ora® upomin­
ki. Po uroczystości odbyła się wspólna zabawa.

(ćzg)

Dnia 20 sierpnia 1972 roku smarła

ADOLFINA WACZKOWOWA
koleżanka nauczycielka — emerytka. Szkoła była Jej pasją, a nauczanie i 
chowywanie powołaniem od lat młodzieńczych. W czasie okupacji prowadziła 
tajne nauczanie. W zawodzie nauczycielskim przepracowała 46 lat swego życia. 
Wychowankowie i współpracownicy darzyli Ją sympatią. Odeszła od nas 
serdeczna koleżanka, ofiarny pedagog, szlachetny człowiek.

Cześć Jej pamięci! . _ _ _ __ . ..Dyrekcja szkoły 1 Rad*  Pedagogiczna w Krylowle

KOMUNIKATY
Kol. Ziemowit Ml.dzlńskl jest pro­

szony o podanie dokładnego adresu 
w celu przesłania honorarium za ar­
tykuł zamieszczony w 41 nrze „Gło­
su”.

♦

Prosimy Kolegów nadsyłających li­
sty 1 artykuły do redakcji o poda­
wanie Imienia i nazwiska oraz do­
kładnego adresu wewnątrz listu — 
nie tylko na kopercie.

OGŁOSZENIA DROBNE
Morele, brzoskwini. — ładne drzewka 
po 23 zł za szt. plus opłata przesył­
ki. Wysyłam za pobraniem poczto­
wym: Wanda Nowakowska, Płock. 
Zdziarskiego 4. 145

Przygotowuję do egzaminów wstęp­
nych kandydatów na studia wyższe 
germanlstykl, udzielam także lekcji 
języka niemieckiego. Adres: Biuro O- 
głoszeń Wydawnictwa Współczesnego, 

PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA PAŃSTWOWEGO TECHNIKUM OGRODNICZEGO
W ALEKSANDROWIE KUJAWSKIM, ul. Wyspiańskiego 4, tel. 21-21 
zatrudni od zaraz nauczyciela mechanizacji ogrodnictwa z kwa­
lifikacjami. K-144

czelny tygodnika „Kraj Rad” — 
Michał Antipow.

Doc. E. Komandirowa wygłosi­
ła wykład o rozwoju oświaty w 
ZSRR w okresie 50-lecia władzy 
radzieckiej i najistotniejszych ak­
tualnych problemach oświato­
wych.

Jednym z pierwszych dokumen­
tów podpisanych już w grudniu 
1917 roku przez nowy rząd — 
przypomniała prelegentka — był 
Dekret o likwidacji analfabetyz­
mu w Kraju Rad. Od tej chwili 
sprawy wychowania i kształcenia 
młodzieży, rozwoju oświaty i 
szkolnictwa są w centrum zainte­
resowania partii i rządu.

Każda pięciolatka przynosiła 
wyraźny i widoczny postęp w 
kształceniu młodzieży, w rozwija­
niu szkolnictwa. Szczególnie in­
tensywny rozwój oświaty przy- 
padł na lata sześćdziesiąte. XXIV 
Zjazd KPZR postawił bardzo am­
bitne, na miarę naszych czasów

SB

Warszawa, Wiejska 18. Dla Germa­
nisty. 14*

Dzwonki .lektryczn. — MO Volt prąd 
zmienny, typ korytarzowy z dużą cza­
szą specjalnie dla szkół, cena 195 zl 
— oferuje „Badlofal”, Poznań, ul. 
Staszica 1, tel. 429-07.

ISO—P

Sztandary, proporce — wykonuje Ire­
na Szałowa, Poznań, Ratajczaka 25, 
tel. 552-64 (członek spółdzielni).

119—P

I socjalistycznego społeczeństwa, 
zadanie, a mianowicie wprowa­
dzenie powszechnego, obowiązko­
wego kształcenia młodzieży w 
zakresie szkoły średniej.

W 1975 roku 96 proc, absol­
wentów ośmioletniej szkoły roz- 
pocznie naukę w średnich szko­
łach, a więc niezbędny jest dal­
szy intensywny rozwój różnych 
form szkolnictwa, wprowadzane 
jest na szerszą skalę nauczanie 
wieczorowe, zaoczne 1 eksterni­
styczne.

W realizacji powszechnego o- 
bowiązku kształcenia w zakresie 
szkoły średniej nauczyciele mają 
wypróbowanych sojuszników, 
sprawą tą interesują się żywo or­
ganizacje partyjne, Komsomoł, 
zakłady pracy. Pomoc ich jest 
prawdziwie cenna.

Problemy oświaty rozwiązywa­
ne obecnie w Związku Radzie­
ckim są aktualne również w na­
szym szkolnictwie, mamy wiele 
wspólnych zadań i potrzeb. Dla­
tego wymiana doświadczeń, my­
śli naukowej, dorobku pedago­
gicznego jest szczególnie potrzeb­
na i powinna przynieść obopól­
ne korzyści.

■ (rac)

■

W dniu 81 sierpnia 1972 roku zmarła 
kol. EMILIA MABZYSZOWA — za­
służona działaczka ZNP. W okresie 
dwudziestolecia międzywojennego 
pracowała w Szkole Powszechnej w 
Sobolewie, w powiecie garwolińsklm, 
brała czynny udział w pracy Oddzia­
łu Powiatowego ZNP w Garwolinie, 
uczestniczyła w strajku nauczyciel­
skim w 1937 roku.

W Polsce Ludowej pełniła odpowie­
dzialną funkcję dyrektora Departa­
mentu Kadr w Ministerstwie Oświa­
ty.

Cześć Jej pamięci!

Zarząd Główny ZNP

PRZYJACIEL
WYPRÓBOWANY

„Gdy przezwyciężył rozpacz, 
zwątpienie, strach i pustkę, gdy 
odnalazł tylko siebie — ostatni 
punkt oparcia —- wówczas ujrzał 
wszystko poza sobą we właści­
wych proporcjach”. .

Kartkuję na nowo leżące przede 
mną książki. Dużo tego i mało, 
o wiele za mało jak na czas, któ­
ry miał przed sobą. To zdanie na 
początku wypowiada, albo raczej 
uświadamia sobie jeden z Jego 
bohaterów, gdy staje przed alter­
natywą nowego wyboru. W innym 
miejscu Roman Łoboda — autor 
„Ceny miłości” (przed niespełna 
rokiem wznowionej pod tym wła­
śnie tytułem) zapyta: „Może nie 
wystarczy przezwyciężanie ży­
cia?”.

Czy to pytanie z niedookreślo­
nych sfer świadomości, czy gorącz­
kowe szukanie tezy dla wzmaga­
jącej się aktywności twórczej, tezy 
konstruującej świat zamknięty w 
opłotkach intymnych przemyśleń 
1 ten świat, spoza którego już nie 
zakreśla granica dłoni przytknię­
ta do czoło od jasnego światła. 
I choć zaryzykuje polemikę — 
„Człowiek niepotrzebny chce być 
samotny, bo wtedy uzyskuje 
przekonanie, że jest niezastąpio­
ny" — przecież nietrudno doszu­
kać się w tych kilku książkach 
rzeczy wspólnych, wyrosłych z tej 
samej ciekawości i z tego samego 
impulsu — wiedzieć więcej o so­
bie 1 o tym drugim, choćby stal 
pod kioskiem z piwem.

Choć celem tych czytelniczych 
oględzin nie jest przygotowanie 
do poważnej dysertacji lub choć­
by pogłębionego szkicu, to nie 
sposób wyzbyć się ochoty mówie­
nia słów gorących. Przychodzi 
jednak mówić z żalem, po bole­
snej stracie.

Odszedł od nas autor, zasko­
czony przez ślepy los, w połowie 
drogi swego życia i pisarstwa- 
Jeszcze pod koniec czerwca zwie­
rzał się, że planuje nową książkę, 
że ma to być rzecz duża — „chcę, 
żeby to było coś naprawdę waż­
nego". Życzyliśmy Mu tego ser­

MARIA WEJRYCH-ŻARNECKA
W dniu 19 września 1972 r. nt 

Cmentarzu Komunalnym w warsza­
wie odbył się pogrzeb Marii WeJ- 
rych-ŻarneckieJ, obrońcy Warszawy 
w 1939 r.. żołnierza AK, odznaczone­
go Krzyżem Walecznych w Powsta­
niu Warszawskim, zasłużonego, dłu­
goletniego pedagoga.

Cl, którzy bezpośrednio stykali się 
z Marlą Zarnecką, wiedzą, że odzna­
czała się Ona wrażliwą i niezwykłą 
dobrocią, wielką dzielnością oraz wier­

nością wobec ludzi i Ideałów.
Uczulona na cudze cierpienia i nie­

dostatki, krzywdy I przepracowanie, 
opiekowała się przyjaciółmi w cho­

robie. Własnymi zasobami dyskretnie 
dzieliła się z potrzebującymi. Nie­
pomna na swoje ograniczone siły, ty­
godniami pomagała kolegom w speł­
nianiu Ich najcięższych obowiązków.

Była też dzielna 1 to nie tylko M 
polu walki. Jeszcze Jako uczennica 
latami łączyła naukę szkolną z po­
mocą w gospodarstwie owdowiałego 
ojca, a z czasem — studia historycz­
ne na Uniwersytecie Warszawskim

AUDYCJE SZKOLNE 
OD 3O.X. DO 4.XI.

3O.X. PONIEDZIAŁEK, pro­
gram I, godz. 9.00 — „Pan Bała- 
ganowicz”, język polski dla kl. 
I-II; godz. 11.00 — „Chcecle baj­
ki? Oto bajka...”, język polski dla 
kl. VII.

31.X. WTOREK, program I, 
godz. 9.00 — „Stłuczona czara”, 
słuchowisko (Grecja złotego wie­
ku), historia dla kl. V; godz. 11.00 
— „Wspomnienia kanadyjskiego 
trampa”, geografia dla kl. VIII; 
godz. 13.00 — „Zapisujemy rytm” 

decznie, tak jak zawsze witaliśmy 
Go wśród nas na spotkaniach w 
Okręgowym Klubie Literackim 
ZNP w Lodzi. Darzyliśmy Go sza­
cunkiem i traktowaliśmy _ jak 
przyjaciela oddanego w doli i nie­
doli naszych pisarskich zmagań. 
Służył nam zawsze radą i po­
mocą, nie szczędził czasu, nie u- 
dawał ważnego, nie rachował ko­
rzyści i strat. Wnosił w nasze 
środowisko nauczycielskie powa­
gę literatury i szczere zaintereso­
wanie łódzkiego Oddziału ZLP. 
Nie lakierował, nie udawał, ra­
dził, czasem karcił — nigdy nie 
zniechęcał.

O Jego miejscu w życiu kultu­
ralnym Łodzi powiedziano już 
sporo, powiedzą z pewnością wię­
cej jeszcze inni, bardziej kompe­
tentni. W naszej pamięci pozosta­
nie zawsze jako przykład pisa­
rza, organizatora różnorakich po­
czynań kulturalnych i społeczni­
ka — chętnego i bezinteresow­
nego. Może i ' z tych względów 
dla nas, którzy dobrze rozumie­
my blaski .1 clenie społeczniko- 
stwa, tragiczna śmierć Romana 
Łobody jest tym boleśniejsza.

Swoją wdzięczność i szacunek 
dla pisarza możemy teraz po­
twierdzić jedynie pamiętając o 
Nim i pielęgnując Jego życzli­
wość dla drugich oraz gotowość 
służenia każdej twórczej pasji.

Z tymi myślami zeszliśmy się 
na ostatnie z Nim spotkanie u 
schyłku ostatniego lata. Wielu 
przyszło — znajomych 1 obcych, 
gdyż nie unikał ludzi. Kiedyś 
napisał „Dno samotności prze- 
staje być samotnością. Jest py­
chą”. To się pamięta. -Więc za­
interesowanie naszą pracą, ja­
kie przeniósł do łódzkiego grona 
pisarzy i doping, którego nam nie 
szczędził, będą w dalszym ciągu 
owocować i jako drobny ułamek 
Jego pracy okażą się silniejsze 
niż okrucieństwo ślepego losu.

MICHAŁ DALECKI 
przewodniczący Okręgowego 

Klubu Literackiego ZNP w Łodzi

x obowiązkami nauczycielki w szko­
le RTPD na Żoliborzu.

Przez całe życie cechowała Ją po­
goda usposobienia i życzliwy stosu­
nek do ludzi. Dla przyjaciół, na któ­
rych spadały niepowodzenia, znajdo­
wała skuteczne słowa otuchy 1 wier­
nie przy nich stała. A wreszcie — co 
podziwiamy wszyscy — nie poddała 
się moralnie własnej, ciężkiej choro­

bie. do końca niemal pracując za­
wodowo 1 żyjąc pełnią życia. Do 
ostatnich prawie dni śledziła drogi 
rozwoju literatury 1, Jak dawniej, 
chłonęła piękno krajobrazu 1 sztuki.

Tłumny kondukt pogrzebowy, obej­
mujący prócz rodziny najdawniejsze 
gimnazjalne koleżanki Marii, mło­
dzież z warszawskiej szkoły nr 170, 
będącej ostatnią placówką Jej dzia­
łalności, towarzyszy pracy zawodowej 
społecznej, znajomych 1 przyjaciół, 

był wyrazem hołdu i uznania dla 
wartości moralno - społecznych i spo­

sobu życia Zmarłej.
Cześć Jej pamięci!

GRONO PRZYJACIÓŁ

(wartości rytmiczne), powtórzenie 
4.XI. wychowanie muzyczne dla 
kl. III-IV.

2.XI. CZWARTEK, program I, 
godz. 9.00 — „Kwiaty. małej Idy”, 
słuchowisko, język polski dla kl. 
III-IV.

3.XI. PIĄTEK, program I, godz. 
9.00 — „Chcę być zgrabny”, nau­
ka o człowieku dla kl. VIII; godz. 
11.00 — „Co to.znaczy: rządzić?”, 
wychowanie obywatelskie dla kl. 
VIII; godz. 13.00 — „Idzie jesień” 
(muzyka instrumentalna i wokal­
na), wychowanie muzyczne dla 
kl. I-II.

4,XI. SOBOTA, program I, godz. 
9.00 — „Zapisujemy rytm”, wy­
chowanie muzyczne dla kl. III- 
IV; godz. 11.00 — „Siedmiogrodz­
ki zwycięzca”, słuchowisko (Józef 
Bem), historia dla kl. VII; godz. 
13.00 — „Problemy teorii mnogo­
ści”, zajęcia fakultatywne grupy 
matematyczno-fizycznej dla kl. 
IV lic.

„LITERATURA
Październikowy (10/1972) numer mie­

sięcznika ,.Literatura na Swiecie” u- 
kazuje się w zmienionej 1 wzbogaco­
nej, o ilustracje, szacie graficznej Za­
sadnicza część tego numeru poświęco­
na jest wybitnemu współczesnemu pi­
sarzowi argentyńskiemu Jorge Lulso- 
wi Borgesowi.

I tak czytelnik znajdzie przekłady 
„Szkicu autobiografii”, eseju o klasy­
ku literatury amerykańskiej Natha 
naelu Hawthorne’ie i kilku nie, tłuma 
czonych dotychczas opowiadań J. L. 
Borgesa.

Numer przynosi także przekład e 
seju ego pis; i 'a amerykańskiego 
Johna B :r!ha 1 ieiatura wyczerpa 
nia”, w któr^ in autor znanej u nas

NA ŚWIECIE”
powieści „Koniec drogi” określa po­
zycję Borgesa we współczesnej pro­
zie światowej. Tłumaczka wszystkich 
zamieszczonych w numerze utworów 
Borgesa, Zofia Chądzyńska, w eseju 
„Portret imaglnacyjny” charakteryzu­
je Jego osobowość. Eseje krytyczne 
Krzysztofa Wolickiego 1 Marka Gum- 
kowsklego stanowią próbę oceny 
twórczości Borgesa (przede wszyst­
kim wydanych w Polsce dwóch jego 
książek — „Fikcje” i „Alef”) z kry­
tycznego dystansu.

Wielką atrakcją numeru jest obszer­
ny fragment nieznanej dotychczas po­
wieści Ernesta Hemingwaya — „Lew 
Miss Mary” w przekładzie Bronisława 
Zielińskiego. W szkicu „Ostatnie Sa­
fari Hemingwaya” wybitny tłumacz

charakteryzuj, poczesne mlej.ce, Ja­
kie w twórczości autora „Śniegu w 
Kilimandżaro" zajmuje ta powieść 
Inną atrakcją jest zabawna komedia 
psychologiczno-obyczajowa Maza Fri- 
scha — „Szwewska pasja Filipa Hot- 
za” w przekładzie Kazimierza Pio­
trowskiego.
Numer zawiera także wypowiedź 

dyrektora naczelnego PIW — An­
drzeja Wasilewskiego, o polityce prze­
kładowej polskich wydawców, stu­
dium teoretyczne wybitnego krytyka 
radzieckiego — Włodzimierza Ogniewa 
o problemach przekładu poetyckiego 
oraz recenzje 1 informacje o aktual­
nych wydarzeniach literackich w 
świecle (między Innymi o książkach 
Jamesa Baldwina, Roberta Penn War­
rena, Jean d’Ormesona).

Łfiłas .Nauczycielski jsms*® ist5 HU I53&SMW& f UlUltlńi 26-34-20, 27-66-30. Redagują zespól.
Wydawca Wydawnictwo Współczesne 
RSW „PRASA” Warszawa, ul. Wiej­

ska 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Wsoot 
czesnego, Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-53-30 oraz wszystkie biura ogłoszeń 
RSW „Prasa”, w miastach wojewódzkich Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 z! za 1 cm 
kw., nekrologi — 10 zl za i cm kw., ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. Cir.a prenu­
meraty: kwartalnie — 10.40 zł, półrocznie — 20.30 zl, rocznie — 41.60 zł. Prenumerato­
rzy Indywidualni mogą opłacać prenumeratę w urzędach pocztowych l u listonoszy, iub 
dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy I Wydaw­
nictw „Ruch” Warszawa, ul. Towarowa 28 (w terminie do dnia 10 miesiąca poprzedza­
jącego okres prenumeraty). Prenumeratą ze zleceniem wysyłki zb granicę, która lest 
o 40 proc, droższa od prenumeraty krajowej, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnlc.w 
Zagranicznych „Ruch" Warszawa, ul. Wronia 23, konto PKO Nr 1-6-100024. Sprzedaż 
egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych, na uprzednie pisemne zamówienia pro­
wadzi Centrala Kolportażu Prasy Wydawnictw „Ruch" Warszawa, ul. Towarowa 28. 

 ruk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa, Al. Jerozolimskie 125. 
Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie 
prawo skracania materiałów nie zamówionych. Zam. 3476. A.57.



71 /T °ia córka twierdzi, że naj- 
lyl trudniejszym przedmiotem

w klasie V są zajęcia prak­
tyczno-techniczne. Śmiałem się z 
niej, kiedy mi o tym mówiła. 
Ale teraz już się nie śmieję. Bo. 
jednak to prawda. Przekonałem 
się na własnej skórze.

A zaczęło się od tego, że pani 
na lekcji poiciedziała, aby każde 
dziecko przygotowało sobie na za­
jęcia praktyczno-techniczne naj­
pierw trochę materiału na uszy­
cie torebki, którą trzeba wypeł­
nić czymś, najlepiej grochem lub 
łubinem, bo to będzie tzw. pomoc 
natikowa na lekcje wychowania 
fizycznego w najmłodszych kla­
sach. I powiedziała pani jeszcze, 
że wszystkie dzieci mają przy­
nieść towar na poduszeczki, czyli 
tzw. jaśki. Jaśki mają być uszyte 
ręcznie i z falbankami, żeby było 
trudniej, bo szyć zwykłe podu­
szeczki, to za łatwo. A jak kto 
nie przyniesie materiału, to do­
stanie dwóję.

No i zaczęło się. Trochę mate­
riału na torebkę z łubinem zna­
lazło się w domu, więc córka jak 
mogła najlepiej uszyła tę toreb­
kę, czyli tzw. pomoc naukową 
do wf. Ale pani nie podobało się 
to szycie, kazała jeszcze raz ob­
szyć dookoła, żeby było mocniej.
. — Ja już lepiej nie potrafię — 
płakała córka po przyjściu ze 
szkoły.

— Nie martw się — powiedzia­
łem — ja ci obszyję tak mocno, 
że pani na pewno będzie zado­
wolona. No i obszyłem — cho­

Jestem, nauczycielem .o pięciolet­
nim stażu. W ciągu tych pięciu 
lat pracy zawodowej nigdy 

nie spotkała mnie przyjemność 
prowadzenia zajęć szkolnych z 
pełnym zestawem pomocy nauko­
wych. Nie będę wymieniał szcze­
gółowo, jakie braki pod tym 
względem istnieją w naszej szko­
le. Zatrzyrmrm się przykładowo 
przy brakach w zakresie jedne­
go tylko przedmiotu — wychowa­
nia fizycznego.

Otóż nie wyobrażam sobie pro­
wadzenia zajęć z wf bez co naj­
mniej dwóch piłek, nie mówiąc 
już o innych niezbędnych pomo­
cach, których nasza szkoła nie 
posiada. Jakim sposobem- mam 
realizować program wychoawnia 
fizycznego, którego węgę podkre­
śla się notabene coraz częściej, 
jeżeli szkoła nie posiada ani jed­
nej piłki?

Od dłuższego czasu walczymy 
o uzyskanie tych pomocy i, nie­
stety, jak dotychczas, żadne za­
biegi nie przynoszą efektu. W no­
wym roku szkolnym pojechałem 
do wydziału oświaty, gdzie po­
wiedziałem, że nie jest w sta­
nie realizować programu, jeżeli 
nie otrzymam podstawowych po­
mocy, takich jak piłki czy stoper 
na zajęcia z lekkiej atletyki.

Otrzymałem odpowiedź, że nie 
ma na to funduszy. Więc co ro­
bić? Wypada wyeliminować ten 
przedmiot z zajęć szkolnych, bo 
chyba w programie są nie tylko

ciaż czasu nie miałem — jak tylko 
mogłem najmocniej, żeby córka 
nie złapała dwójki.

I dwójki rzeczywiście nie do­
stała. Ale i tak przyszła ze szkoły 
skwaszona.

— Czemu masz taką ponurą 
minę? — spytałem.

— Pani postawiła mi za tę to­
rebkę czwórkę z dwoma minu­

ćwiczenia gimnastyczne, ale też 
inne działy do realizacji których 
potrzebne są pomoce, o jakie bez­
skutecznie zabiegamy. A może 
zmienić program?

Rozumiem różne sytuacje, ale 
żeby nie było funduszy na piłki 
dla szkoły, która od kilku lat 
pozbawiana jest tej pomocy — te­
go nie mogę zrozumieć. Tymcza­
sem na każdej konferencji, na 
każdym zebraniu mówi się o pod­
noszeniu wyników nauczania. Ja­
kim jednak cudem tego dokonać, 
skoro brak jest podstawowych 
pomocy naukowych w zakresie 
każdego przedmiotu? To chyba 
wy starczający powód, aby odczu­
wać niechęć do pracy w takiej 
szkole. Nauczyciel idzie na lek­
cję, zdając sobie sprawę z tego, 
że z braku pomocy nie może u- 
a.trakcyjnić zajęć. Nie łudźmy się, 
że w takich warunkach osiągnie­
my dobre wyniki nauczania i wy­
chowania. Chyba to nie jest wy­
chowawczo budujące, jeżeli mu- 
simy na pytania dzieci wymyślać 
coraz inne przyczyny braku w 
szkole piłki. I u nich obserwu­
je się niechęć do zajęć z tego 
właśnie powodu.

Należałoby w końcu zadbać o 
stworzenie szkołom podstawo­
wych przynajmniej warunków 
realizacji programu, bo w prze­
ciwnym przypadku wysiłki na­
uczycieli będą przysłowiową „Sy­
zyfową pracą".

ZYGMUNT DYRDA
Nowosiółki 

powiat Biała Podlaska 

sami, a tym, którzy mieli uszytą 
na maszynie, pani postawiła lep­
sze stopnie. A. to niesprawiedli­
wie, bo maszyną to się raz dwa 
obszyje, a ręcznie to tak długo 
trzeba szyć...

— To mogłaś też zanieść do 
krawcowej i by ci uszyła na ma­
szynie — powiedziałem, ale za­
raz ugryzłem się w język, bo 
przypomniałem sobie, że przecież 
niedawno czytałem artykuł na te­
mat wychowania przez pracę. No 
i głupio mi było, że pani tak sła­
bo oceniła moją pracę, moje szy­
cie...

Ale z torebką to pól biedy. Go­
rzej było z poduszką. Zona, oczy­
wiście, pojechała do miasta i ku­
piła materiał. Ale w szkole pani 
na zajęciach praktyczno-technicz­
nych nie miała czasu objaśnić 
dzieciom, jak mają materiał po­
kroić i jak szyć jaśki, bo zajęta 
była robótką na drutach (robiła 
śliczny sweterek), więc powie­
działa tylko, żeby każde z dzieci 
samo pocięło sobie materiał i szy­
ło. Oczywiście, jasiek ma być po­
rządnie i ładnie uszyty, bo jak 
nie, to będzie dwója.

No i dzieci zaczęły ciąć mate­
riał. A że nie wiedziały jak ciąć, 
to pocięły „w cały świat" i po­
psuły towar. Córka też. Dwie go­
dziny strzygła nożycami i popsu­
ła cały materiał, a potem rozbe­
czała się...

— Nie martw się — starałem 
się pocieszyć dziecko. Najlepiej 
będzie zanieść ten materiał do 
krawcowej i uszyć na maszynie 
cały jasiek.

Ale żona miała jeszcze lepszy
pomysł. Powiedziała, że uszyjemy 
dwa jaśki. Jeden na maszynie, 
a drugi ręcznie. Jeśli pani będzie 
lepsze stopnie stawiała za szycie 
maszynowe, to trzeba pokazać jej 
jasiek szyty na maszynie, a jeżeli 
będzie lepiej oceniała szycie ręcz­
ne, to pokazać ten jasiek, który 
uszyty jest ręcznie.

Bardzo jestem teraz ciekawy, 
jaką też ocenę otrzyma córka za 
jasiek i za który. Czy za ten, któ­
ry mama ręcznie uszy je?

Ale najbardziej boję się tego, 
żeby pani nie kazała dzieciom 
szyć w szkole pierzyny, no bo 
wtedy to dopiero będzie wydatek. 
Materiału by trzeba więcej. I pie­
rze bardzo drogie'...

Gdy ja chodziłem do szkoły, 
były w szkołę prace ręczne. Ale 
prace ręczne nie były tak trud­
nym przedmiotem, jak obecnie 
zajęcia praktyczno-techniczne. Ja 
nawet bardzo lubiłem ten przed­
miot. A moja córka zniechęciła 
się, strasznie zniechęciła się do 
zajęć praktyczno-technicznych, 
ba, znienawidziła ten przedmiot 
i twierdzi, że jest to najtrudniej­
szy przedmiot ze wszystkich 
Istotnie! Ja też tak twierdzę.

OJCIEC

KRZYŻÓWKA NR 20

32

POZIOMO: 1) winda, 5) bokser polski okresu mię­
dzywojennego, 8) okres parzenia się lub masowego 
pojawiania się owadów, 9) w igle, 11) naczynie uży­
wane dawniej do picia wina, miodu, 13) warcaby lub 
młynek, 14) stepowy zwie się karakal, 15) hazardowa 
gra w karty, 19) rzymski Eros, 20) hacel inaczej,

21) wcięcie w pasie, 22) skinienie, znak, 23) on i 40 
rozbójników, 17) zwierzę łowne z rodziny psów, 29) 
filmowa śpioszka, 31) obraz cerkiewny 32) dynastia 
angielska, założona przez Henryka VII, 33) wnęka 
wgłębienia w ścianie budynku, 43) miasto w Cze­
chosłowacji (Morawy), 35) zespół dziewięciu wyko­
nawców.

PIONOWO: 1) do spłacenia, 2) pszczeli produkt. 3) 
jaskinia, pieczara, 4) żona Mahometa, 5) wgłębienie 
pod stawem ramiennym, 6) symbol ojca skrzywdzone­
go przez dzieci, 7) bohater powieści ,,W pustyni i w 
puszczy”, 10) bezwstydny, silnie trujący grzyb, 12) 
ogół rycerzy, 15) narzędzie rolnicze, 16) gnaty, 17) 
Indyjska - 100 paisów, 18) grupa wysp w płd.-zach. 
Polinezji na Oceanie Spokojnym, 24) pnącze, 25) in­
ternat, 26) składnik gazu ziemnego i ropy naftowej. 
27) adriatycka mierzeja, 28) ptak symbol mądrości 
29) raj, 30) księgarz i wydawca, założyciel zasłużonej 
firmy wydawniczej w Warszawie (1840—1916).

Litery z pól ponumerowanych, czytane kolejno od 
1 do 51 utworzą poszukiwane hasło.

Rozwiązania należy nadsyłać pod adresem redakcji 
w terminie 7-dniowym na kartkach pocztowych z do­
piskiem ,,Krzyżówka z hasłem nr 20”.

Wśród autorów prawidłowych rozwiązań zostaną roz­
losowane trzy nagrody w postaci bonów -towarowych 
na kwotę 100 zł każdy, ufundowane przez Oddział 
Wojewódzki PKO w Warszawie.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 19

Za prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówki nagrody książkowe otrzymują 
następujący kol. kol.: Czesław Woły- 
nlec — Góra, pow. Mońki, Stanisław 
Piękoś — Tęgoborze, pow. Nowy Sącz, 
Stanisław Witczak — Bojanowo, pow. 
Rawicz, Maria Żołnierczyk — Malczy­
ce, pow. Środa Śląska, Emilia Kowal­
ska — Gołkowice, pow. Wodzisław 
Śląski.

Rys. r SzaleckI

Szanowna Redakcjo!

Poruszył mnie artykuł pt. „Na­
uczyciel — poborcą?", zamieszczo­
ny w nr 40 „Głosu" z dnia 1 paź­
dziernika bieżącego ■ roku. Dołą­
czam w tej sprawie swój glos.
Jestem w podobnym położeniu, 
jak Wasz czytelnik. Zbieram na 
SFBSil już trzecią pięciolatkę. A 
ponieważ pracuję w szkole jed- 
noklasowej, nie mam z kim swj 
pracy podzielić. Muszę co roku 
chodzić od domu do domu sama. 
Te moje wizyty są różnie przyj- 
mowane, zależy od ludzi.

Otóż kiedyś spotkała mnie 
„przyjemność", którą chcę Wam 
opisać. W trakcie zbiórki udałam ' 
się do pewnego gospodarza, któ- ■ 
ry jeszcze nic na SFBSil nie > 
wpłacił. Witam się z gospodynią 
i wyjaśniam z uśmiechem i... ze 
strachem cel mojej wizyty. Ta 
również się uśmiechnęła i... jak 
nie zacznie mnie wyzywać obel­
żywymi słowami tak, że z przera­
żenia stanęłam jak wryta. W koń­
cu porwała miotłę, która stała' 
w kąci i rzuciła się na mnie. Gdy­
bym nie uciekła, zostałabym na 
pewno pobita.

Zgłosiłam ten incydent do GRN, 
z kolei poszedł meldunek do Frez. 
PRN, które oddało sprawę do są­
du. Oskarżona gospodyni wzięła 

sobie adwokata, a ja nie miałam 
nawet świadka zajścia. O termi­
nie rozprawy powiadomiłam Wy­
dział Oświaty i ZNP. Jednak na 
rozprawie byłam sama jak sie­
rota. Nikt nie przyszedł, by sta­
nąć w mojej obronie. Broniłam 
się sama, jak tylko mogłam.

W wyniku rozprawy gospody­
ni została ukarana grzywną w 
wysokości 500 złotych. Gdy wy­
szła z sali sądowej, śmiała się. 
A kiedy wróciła do wsi, opowia­
dała, jakiego to dokonała „boha­
terstwa". Wiem, że byli tacy, któ­
rzy mówili: „za 500 złotych war­
to ją (to znaczy mnie) też prze­
gonić". Czy takie zbiórki przyspa­
rzają chwały nauczycielowi?

Nadmieniam, że GRN otrzymu­
ją nagrody j to podobno pienięż­
ne, za wywiązywanie się z po­
winności zbierania składek na 
SFBSil. Czyli za naszą pracę, ho­
norowani są inni.

Kochana Redakcjo, przemyślcie 
te wszystkie listy od nauczycieli, 
przekażcie je władzom! Przecież 
głośno się mówi o wysokiej odpo­
wiedzialności za rangę społeczną 
nauczyciela. Pomyślcie o nas i 
pomóżcie nam!

IRENA MALICHOWA
Kamiennik 

woj. poznańskie


